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P a rtii Robotniczej
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Usprawnić szkolenie  
wysuniętych robotników

M ów iąc  na IV  P lenum  K C  PZPR o konieczności rozw iązania 
spraw y uzupełn ien ia w y k w a lifik o w a n y c h  i k ie row n iczych  kad r 
w  przem yśle — towarzysz B ie ru t wskazał m. in. dw ie  drogi, 
w iodące do tego celu: „P raw id łow e  w yko rzystan ie  is tn ie ją 
cych w y k w a lifik o w a n y c h  kadr, p ra w id ło w e  fo rm ow an ie  rezer
w y  kad row e j i p ra w id ło w y  system w ysuw an ia  nowych kadr; 
p ra w id ło w y  system szkolenia now ych kadr, ta k i system, k tó ry  
by  przy  stosunkowo na jm n ie jszych nakładach daw a ł najw iększe  
i  najszybsze w y n ik i"   ̂ .

W skazania IV  P lenum  w spraw ie konieczności przeszkalama 
W ysuwanych i w ysun ię tych robo tn ików , zm ob ilizow a ły  cały 
Rasz a k tvw  gospodarczy do rozbudowy aoa ra tji szkoleniowego 
craz poszukiwania i tw orzen ia  nowych fo rm  i nowych metod 
szkolenia '

Zorganizowano przede w szystk im  roczne kursy dla przeszko
len ia  — w  m yśl wskazań IV  P lenum  — kad ry  k ie row n icze ] 
naszej gospodarki spośród wysuniętych- przodujących ro b o tn i-

W I I  półroczu ub roku  zorganizowano rów nież liczne ku rsy  
prze^zkalaiace robo tn ików . wysuń?ętvch na k ie row n icze  sta- 
now iska w poszczególnych gałęziach przem ysłu.

Na ogół zastosowano na tvch kursach ty p  szkolenia bez od
ryw a n ia  od pracv: raz na tydzień, bądź raz na dwa tygodnie 
w  ciągu 5 — 6 m iesiecv słuchacze p rzyb yw a li na p u n k t szkole
n iow y w celu w y s łu c h a n ia  w ykładów . M a te r ia ły  naukowe prze
p racow yw a li sami. „  . . , ,, ._

Zorganizowany w ten sposob 6-m iesieczny ku rs  d la  ro b o tn i
kó w  w vsunie tvch na w icedyre k to rów  kooa lń  przem ysłu w ę
glowego b y ł prowadzony w  Katow icach, W ykładow cy — p ro 
fesorow ie A kadem ii G órn icze j oraz n a jw y b itn ie js i fachowcy 
z dziedziny górn ic tw a — prow adz ili w y k ła d y  prze jrzyście , sta- 
ra ia c  sie. bv treść ich bv ła  dostępna dla  wszystkich.

Większość w yk ładó w  prowadzona bv ła  systemem dysku sy j
nym  z naw iązyw aniem  teo rii do p rzyk ładó  v z p ra k tyk i- T ak ie  
podeiście do słuchaczy w zbudziło  w  nich łębokie zaintereso
w an ie  nauka, co da ło się zaobserwować na zakładach pracy, 
gdzie przy pomocy in żyn ie rów  i techn ików  op racow yw a li om 
om awiane na ku rs ie  zagadnienia . , .

W rezu ltacie  w łaśc iw ie  postawionego szkolenia ło  g ó rn i
k ó w  zdało pom yśln ie końcowe egzaminy, a obecnie po awanso
w an iu  ich na stanow iska d y re k to ró w  kopa lń  — z powmaze- 
n iem  zuży tkow u le  zdobyte w iadom ości w  obecne] pracy M. in. 
w  nauce w y ró ż n ił się s łynny p rzodow nik  pracy B ernard  B óg
do ł fd y r kop. „Zabrze-Zachód“ !. a szczególnie podciągnęli 
swoi stv l pracy po przeszkoleniu: .Tózef W ątorek fd y re k to r ko 
p a ln i Gen Z aw adzk i“ !. Paweł Chowaniec (dy re k to r 
„K a ro l“ ] i Zygm unt Ż uraw sk i (dy re k to r kopa ln i - S70n^b !?r ic’iil)- 

Szkolenie w ysun ię tych kad r k ie row n iczych  me wszędzie ie d - 
nak stało na dobrvm  poziomie. Na m ob ilizacn do zadar‘ szko l. 
n iow vch zaciążył moment pewnej - żyw io łow ości, wskute.? cze„_ 
fo rm y  szkolenia, program y, m etody nauczania — me zawsze 
zostały należycie przemyślane. . . j rtV.rp

Svsfom szkolenia bez odrv\yania od praev, k tó ry  dał 
W yn ik i w przem yśle w ęg low ym  — zaw iód ł na w ie  u m  J

T a k 'n o  na kurs  prowadzony przez C en tra lny  Zarząd P rze
m ysłu  Chemicznego, w ysunięci dy re k to rzy  i w icedyrek to rzy  - 
k ładów  tego przem ysłu z całej Polski m usie li P ^ ^ z a c  co 
dw a tygodnie na w vk ła d v  do_ G liw ic . W yk ład y  .fePOTtłyjedCT 
dzień a podróż pochłania ła nieraz 2 noce. S '  D'ow aż_
pani droga m ie li w ie le trudności w  p rzysw a jan  u . WvH adńw . 
nyeh i trudnych  zagadnień będących przedm iotem  '

Sposób prowadzenia w yk ładó w  także me zawsze y 
śc iw vm  noztorrre Słuchacze kursu dla w ysun ię tych  d ] _ 1 
ró w  i w icedyrek to rów  zakładów  przem ysłu wełnianego i 
wełn ianego uskarża li się. że n iektóre  przedm io ty b y ły  irEiKto- 
wnne zbyt sucho, bez naw iązyw ania do p rzyk ładów  z zyci . 
K n  w ykładow ca m ający zaznajom ić słuchaczów z p la n p ^ n ie m  
czvta! z podręcznika, podając de fin ic je  bez ja k ic h k o L

3dTem at ..rem onty ka p ita ln e " b y ł podawany prze* w y k ła d o w 
cę w t a k im  tempie, że słuchaczom b ra k o w a ło  c z a ^  na ropie 
n ie  notatek Na tym  samym kurs ie  nie zorganizowano zaane]
dyskus ji nad om aw ianym i zagadnieniam i. -annznanie

Zasadą organizacji tego rodzaju kursów  b y ło  zapoznan e 
słuchaczów z tem atyką, k tó ra  m ie li przepracować samodz.el
nie. Nie zastosowano tu  jednak żadnej d y s c y p lin y - . 
low ańo w czasie spotkań w yk ładow ców  ze słuchaczami czy 
słuchacze system atycznie pracuja. A w  w ie lu  w ypadkach rt 
u m ie li oni pogodzić nauk i z in tensyw ną pracą w  swym  zak ła 
dzie i dopiero przed egzaminem staw a li przed tru d n ym  zada 
niem  opanowania nagromadzonego m ateria łu . , ,

Jak w yn ika  z tych doświadczeń pierwszego okresu szkolenia 
rob o tn ików  w ysunię tych na kie row n icze stanow iska P 
w szystk im  organizacja szkolenia musi być dostosowana do - 
ru n kó w  danego przem ysłu. M. in. szkolenie bez od ryw ania  oa 
m ieisca pracy może bvć prowadzone ty lk o  tam. gdzie 
■w przem yśle w ęg low ym  — jest w iększe skup ien ie  zakiaao 
danego przem ysłu. , . ,

D epartam enty szkolenia n iek tó rych  resortów  w yc iągnę ły  ] 
(odpowiednie w n iosk i z doświadczeń ub. r. Np. resort przemys 
ciężkiego, którego zakłady rozrzucone są po ca łym  k ra ju , prze
chodzi w plan ie  na rok  1951 na szkolenie „zam kn ię te “  (w  osroa- 
l;ach szkoleniowych) i trw a jące  w  sum ie 18 m iesięcy. W ciągu 
Pierwszego półrocza słuchacze będą przechodzili stud ia  teore
tyczne Spotem przejdą na 6 m iesięcy z pow ro tem  do p ro du kc ji, 
b y  w  'ciągu następnych 6 m iesięcy uzupełn ić poprzednie w ia 
domości na d rug im  etapie szkolenia w  ośrodku. . .

N a iw  aściwsz" jednak fo rm y  organ izacyjne me- rozw iążą za- 
N a jw iasc i . j kadra w yk ładow ców . N ie mogą oni,p d n ie n ia  ]esl,; zawedzie Kaarodz.y bezdusznie do swej pracy

Jak to niekiedy by , P . p0j QCjarni teo re tycznym i;
i  oporować oderw anym  i i cząc sie z tym , że są o.ni
muszą um ieć tra fie  do s p a c z y ,  p o w in n i ta k , j ak np. p ro f. 
na różnych stopniach wykszta łceń • skom plikow ane za-
B u d ry k  z A kadem ii G órn icze j, Pr - ,
gadnienia naukowe na prosty lć zVk P . ' nad szkolonym i.

N iem n ie j ważną sprawą je - P , j ro ga wza jem nej 
\V  ośrodkach zam knię tych rozw iązu je  Ć Ludzie szkoleni 
pomocy w zespołach sam okształceniowy ' t „ vm ać w  swvch 
w  czasie pracy taką samą pomoc pow inn i o tizym ac w  .

4 k ty w ^p a rty jn y  i techniczny pow in ien  rów nież ba«ae
gę na już  przeszkolonych, w ysun ię tych r o b o t i n a b y t y c h  
im  w sam okształceniu i w  p raktycznym  sto_sov, rnbo tn ików  
wiadom ości, zdobycie  bow iem  przez w ysun ię tych robotn iK O ^ 
podstaw w iedzy teoretycznej pow inno stać sie d la  n ich P 
stem do dalszego rozw o ju , do coraz lepszych w y n ik ó w  ich pracy.

Stalownicy z hut „Florian“ i „Zygmunt“ 
podejmują apel załogi Huty Bankowej
9 0  zespołów walczy o podniesienie w ytrzym ałości sklep ień

pieców m artenow skich
(f). Na wezwanie robotn ików . 

S ta lo w n i H u ty  B ankow ej do 
w spó łzaw odn ictw a o podniesie
nie w y trzym a łośc i sklepień pie
ców m artenow skich  i o zw ięk
szenie ilości w ytopów  w  okresie 
kam pan ii pieca — odpowiedzią 
ło  ju ż  7 załóg s ta low n i, w  k tó 
rych  pracuje ponad 90 zespołów 
piecowych. P ostanow iły one 
przedłużyć żywotność pieców w 
okresie kam pan ii średnio o 15 
proc.

O sta tn io  do w spółzawodnic
tw a  podjętego przez s ta low n i-

kó w  H u ty  B ankow e j p rzys tąp i
ły  załogi h u t „F lo r ia n “  i  „Z y g 
m u n t“ .

M is trz  szybkich w ytopow  w 
hucie „Z y g m u n t“  B reguła no- 
s tanow ił w raz ze swą^ brygadą 
piecową zw iększyć ilość w yko 
nyw anych w ytopów  o 60 W y- 
tapiacze Roszczyk i  Bezia zobo
w iąza li się w ykonać w  okresie 
kam pan ii 590 i  580 w ytopów  za
m iast, ja k  dotychczas 550 w y to 
pów. We w spółzaw odnictw ie
w zię ły  udzia ł wszystkie b ryga 
dy piecowe s ta low n i, postana

w ia ją c  przedłużyć żywotność 
pieców m artenow skich  średnio 
o 7,5 proc.

P odejm ując swoje zobowiążą 
nie Jan B reguła ośw iadczył 
„U czym y się od naszych radziec 
k ich  "tow arzyszy pracy, którzy 
obok szybkościowo przeprow a
dzanych w ytopów  osiągają ró w 
nocześnie wspaniałe w y n ik i w 
walce o podniesienie w y trzym a 
łości sklepień pieców m artenów  
sk ich“ .

Szczegółową analizę m ożliw o

ści przedłużenia okresu m iędzy- 
rem ontowego pieców m artenow 
skich przeprow adzili rów nież na 
zebraniu oddzia łow ym  robotn icy 
sta low n i hu ty  „F lo r ia n “ . Na na
radzie te j robo tn icy  12 zespołów 
s ta low n i pod ję li zobowiązanie 
podniesienia w ytrzym a łośc i _ skle 
pień pieców m artenow skich  ' 
zw iększenia ilości w ytopów  w 
okresie kam pan ii o 30 — 50 M. 
in. m łodzieżowa brygada pieco
wa A lfonsa P rzy łuck iego posta
now iła  zw iększyć ilość wytopów  
o 50.

Przodu jąca  trak to rzys tka

Decyzja Rządu RP położyła kres narzuconej 
przez Watykan tymczasowości administracji 

kościelnej na Ziemiach Zachodnich
Całe społeczeństwo solidaryzuje  się z postanowieniem  Hządu

. . . . •   - z n io c io n ip  c ł i j n n

( f)  Z  ca łego k ra ju  n a d a l m asow o  n a p ły w a ją  re z o lu c je , u -  
c h w a ły  i  w y p o w ie d z i w y ra ż a ją c e  g łę b o ką  radość ze z n ie s ie 
n ia  tym czasow ośc i a d m in is t ra c ji k o ś c ie ln e j na Z ie m ia c h  Z a 
ch o d n ich . M asow e z e b ra n ia  z a m ie n ia ją  się w  m a n ife s ta c je  na 
cześć R ządu L u d o w e g o , k tó re g o  słuszna, p o k o jo w a  p o lity k a  
ce m e n tu ją ca  jedność  w s z y s tk ic h  z iem  p o ls k ic h  z n a jd u je  p e ł
ne p o p a rc ie  ca łego spo łeczeństw a . Jednocześn ie z e b ra n i p o d 
k re ś la ją  ro zg o rycze n ie  i  o b u rze n ie , k tó re  w y w o łu je  p o lity k a  
W a ty k a n u  —  p o lity k a  w s p ó łp ra c y  z w ro g a m i P o ls k i L u d o 
w e j —  n ie m ie c k im i re w iz jo n is ta m i i  s z o w in is ta m i o ra z  ich 
p ro te k to ra m i —  podżegaczam i w o je n n y m i z W a ll - S tre  t.

P ow ołan ie  stałych ordynariuszy  
diecezji na Z iem iach Odzyskanych

W A R S Z A W A  (PAP). -  W 
m yśl decyz ji Rządu RP o l ik w i
da c ji tymczasowości adm in is tra  
c ji koście lnej na Z iem iach O d
zyskanych ad m in is tra to rzy  apo
stolscy, którzy, sym bo lizow a li 
narzuconą przez W atykan  ty m 
czasowość te j a d m in is tra c ji opu 
śc ili tereny Z iem  O dzyskanych

W zw iązku z tym  na o rdyna 
riuszy d iecezja lnych w yb ran i 
zosta li W m yśl odnośnych prze
pisów kanonicznych W ikąriuszo 
K a p itu ln i.

W ikariuszem  K a p itu ln y m  a r
chid iecezji W roc ław sk ie j w y 
brany został a rch ip rezb ite r 
ksiądz K az im ie rz  Lagosz, W ika 
riuszem  K a p itu ln y m  diecezji 
O po lskie j w yb ran y  został 
ksiądz dziekan E m il K ob ie - 
rzyck i, W ikariuszem  K a p itu l
nym  d iecezji G orzow skie j w y 
b rany został ks. dziekan Tade
usz Ża łuczkow ski, W ikariuszem  
K a p itu ln y m  d iecezji G dańskie j 
w yb ra n y  został członek Rady 
D iecezja lnej ks. Jan C ym anow -

ski, W ikariuszem  K a p itu ln y m  
diecezji W arm iń sk ie j w  O lszty
nie w yb ran y  został notariusz 
k u r i i b iskup ie j ks. W ojciech 
Z ink.

Położenie kresu stanow i tym  
czasowości a d m in is tra c ji koś
c ie lne j na Z iem iach Odzyska
nych pow itane zostało z rado- 
ścią przez ogół duchow ieństw a 
i w ierzących i spotkało się z 
uznaniem  najszerszej p a tr io ty 
cznej o p in ii publiczne j, -która 
doceniła w  pe łn i doniosłą w y 
mowę tego fak tu .

W ik a r iu s z e  K a p i t u l n i  p rzy 
stępują do m ianow ania sta łych 
proboszczów w  para fiach na 
Ziem iach Odzyskanych, aby w  
ten sposób na w szystk ich  szcze 
blach w ładz koście lnych w  pe ł
n i zniesiona została tym cza
sowość i zadokum entowana 
rów nież na tym  odcinku n ie ro 
zerw alna łączność Ziem  Odzy
skanych z całością Rzeczypospo
lite j.

Robotnicy i  ch łop i w ita ją  z radością 
decyzję Rządu

W  S to licy i  w o j. w arszaw skim  
dz ies ią tk i tysięcy ludzi na ze
braniach, k tó re  odby ły  się dnia 
29 bm. m. in . w  fabrykach 
Schicht, PZO, w  parow ozow ni 
W arszawa -  Zachodnia, w  zak ła
dach W S K  oraz na w ie lu  bu 
dowach, m an ifes tow ało  swą 
radość ze słusznej decyzji Rzą
du Ludowego.

Ż yw io łow o  m an ifes tu je  swoją 
radość ze słusznej uchw a ły  Rzą
du Ludowego społeczeństwo 
Z iem  Zachodnich. W  k ilkuse t 
zakładach pracy Szczecina i 
w o j. szczecińskiego, w  grom a
dach, w  P aństwow ych Gospo
darstwach Rolnych, w  spó łdzie l
n iach p rodu kcy jnych  odby łv  się

zebrania, w  k tó rych  uczestniczy
ło ponad 150 tys. osób.

„Z  entuzjazm em  pow ita liśm y 
oświadczenie Rządu o zniesieniu 
tymczasowości a d m in is tra c ji ko
ścielnej na naszych ziem iach“ . — 
pow iedziała Irena O pulska za
trudn iona  w  Szczecińskich Za
kładach Przem ysłu Odzieżowe
go. Ekspedientka Spółdzie ln i 
M leczarskie j w  Szczecinie S ta
nis ław a Skroczek ośw iadczyła. 
„G orąco się ucieszyłam, że nasz 
Rząd postanow ił um oż liw ić  w y 
bór W ikariuszy K a p itu ln ych ".

W  grom adzie Przelew ice, pow 
Pyrzyce, woj. szczecińskie, zgro
madzeni ch łop i w  pod ję te j.rezo 
lu c ji ośw iadczyli: „M y , chłop i 
mało i ś redn io ro ln i radu jem y się 
z uchw a ły  R zą du 'P o lsk i Ludo
w ej o zniesieniu tymczasowości 
a d m in is tra c ji koście lnej na na
szych ziem iach. A by  uczcić to 
doniosłe dla nas wydarzenie, zo
bow iązujem y się jeszcze w y d a j
n ie j pracow ać“ .

We W roc ław iu  i w o j. w ro rta w  
skim , w  w o j. o lsztyńskim , w  
Gdańsku, wszędzie tam , gdzie o- 
czekiwano z n iec ie rp liw ośc ią  na 
uregu low anie spraw ad m in is tra 
c ji kościelnej, ludzie ze wszyst
k ich  środow isk, robotn icy  i 
chłopi, nauczyciele i księża, ko
b ie ty  i m łodzież w yraża ją  gorą
ce uznanie dla Rządu Ludowego 
za podjęcie doniosłe j uchw a ły.

Również i w  innych  wojewódz 
tw ach na m asowych zebraniach 
m anifestow ano na cześć Rządu 
Ludowego za jego słuszną poko
jo w ą  po litykę . W Łodzi w  ZPB 
im. Róży Luksem burg tysiące 
zgrom adzonych rob o tn ików  d łu 
go wznosiło o k rz y k i: „N iech ży
je P rezydent B ie ru t“  „N iech ży 
je  Rząd L u d o w y“ , „Precz z po
lity k ą  W atykanu — opiekuna 
faszystów h itle ro w s k ic h “ . W 
w oj. k rako w sk im  odbyło się w  
m iastach pow ia tow ych 16 w ie 
ców.

Wypowiedzi księży
i działaczy katolickich
(f) W dalszym  ciągu na p ływ a 

ją  w ypow iedzi księży i dz ia ła 
czy ka to lick ich , w yrażające ra -

Helena W afezińska jest przodującą trak to rzys tką  PGR -  Re
gu ły. W yrab ia  ona przeciętnie 135 proc. norm y Na zdjęciu : W a i 

le -ińska  podczas rem ontu swojego trak to ra
Foto W AF

dość zc zniesienia stanu tym cza
sowości a d m in is tra c ji koście l
nej na Z iem iach Zachodnich.

Ks. Leon Izdersk i z pa ra fii 
Brzeźno, pow. lęborskiego, woj. 
gdańskie, m ów i:

„N ieno rm a lny  b y ł stan ty m 
czasowości ad m in is tra c ji kościel 
nej na Z iem iach Zachodnich. 
O dzw ierc ied la jąc ze wszech 
m ia r słuszne stanow isko szero
k ich  rzesz w ie rnych  oraz w ię k 
szości duszpasterzy, episkopat 
w  um ow ie z Rządem zobowiązał 
się w  te rm in ie  ja k  na jkró tszym  
z likw id ow a ć  stan tymczasowości 
w  ad m in is tra c ji kościelnej oraz 
zam ianować sta łych b iskupów  i 
proboszczów po lskich w  diece
zjach i pa ra fiach na Z iem iach 
Zachodnich.

Obecnie Rząd w yd a ł zarządze
nie, lik w id u ją c e  tymczasowość 
a d m in is tra c ji koście lnej na Z ie 
m iach Zachodnich. Jako Polak, 
jako k a to lik , ja ko  obyw ate l mo
gę z radością s tw ie rdz ić , że ta
0 w ie lk ie j doniosłości decyzja 
Rządu zostanie gorąco pow itana 
przez w szystk ich  praw dziw ych 
Polaków  — k a to lik ó w “ .

*
Przeor k laszto ru  S a lw a to ria - 

nów w  K rakow ie , ks. L u d w ik  
Pawlaczek oświadcza:

„W  kw e s tii dotyczącej ustano
w ien ia  sta łych o rd yna ria tów  b i
skup ich na Z iem iach Zachod
n ich  przychodzi m i na m yśl ta 
k ie  zagadnienie: „W a tyka n  m o
że — a n ie  chce“ .

Nas szczególnie in te resu je to, 
dlaczego W atykan nie chce? O- 
czyw iście dlatego, że nie chce 
uznać naszych granic  na Odrze
1 Nysie. Jest to d la  każdego ka 
to lik a  — Polaka bardzo bole
sne“ .

Podobnie w ypow iada ją  się — 
proboszcz p a ra fii Św. Ducha w 
Łodzi ks. A nd rys iak , członek 
w ładz „C a ritas “  w w oj. bydgo
sk im  m gr B runon M o ty lew sk i, 
d y re k to r In s ty tu tu  Zachodniego, 
sekretarz Poznańskiego Tow. 
P rzy ja c ió ł Nauk — pro f. d r  Z yg 
m un t W ojciechow ski oraz w ice 
d y re k to r zrzeszenia „C a rita s “  w 
Łodzi m gr. A u re lia  Szwalm.

Masy pracujące świata z oburzeniem piętnują 
faszystowskie dekrety rządu Pievena
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D e c y z ja  rz ą d u  P le ven a , zaka zu jąca  d z ia ła ln o ś c i w e  
F ra n c j i Ś F Z Z , M ię d z y n a ro d o w e j D e m o k ra ty c z n e j f e d e r a 
c j i  K o b ie t  i  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z 
n e j, w y w o ła ła  fa lę  o b u rz e n ia  na c a ły m  św iec ie .

A ktyw ne dzia łan ia  wojsk ludowych  
na wszystkich frontach w K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii L u 
dow ej w  kom unikacie  ponie
dz ia łkow ym  podało, że na wszy
s tk ich  odcinkach fro n tu  jedno
s tk i a rm ii ludow ej w raz z ochot 
n ik a m i ch ińsk im i w 
ciągu zadawały ciosy niep^zyjc 
cie low i.

W rejon ie Suwonu trwają wal 
ki o charakterze lokalnym .

W . rejonie K annym  oddziały
lodowej zestrzeliły  4 samo 

rifĆy„.ni0P rzy jac ielsk ie  i wzięł> 
lle Wolj 4-ch lo tn ików .

Korespondencja 
dziennika „Prawda“

(f) M o s k w a  (p a p ). Pod ty 
tu łem  .N ienawiść narodu do in 
te rw en tów “  dziennik „P raw da ‘ 
ogłasza korespondencję z Seulu. 
W k tó re j czytam y m. in .:

Koreańska arm ia ludowa i o- 
chotnicy hińscy po w yzw ole
n iu  Seulu, Inczonu i Suwonu za 
da ją dalsze miażdżące ciosy w oj 
skom am erykańskim  i lisynm a- 
howskim .

Doprowadza to do wściekłości 
M ac A rth u ra  W ostatn ich tyao- 
dniach Mac A r th u r  w pad ł w  ta 
ką  złość z powodu niepowodzeń 
na froncie , że osobiście rozka

zuje lo tn ic tw u  wzm ożenie bom 
bardowań spokojnych m iast i 
w s i K ore i. P irac i po w ie trzn i bom 
ba rdu ja  po barbarzyńsku I  hen- 
jan, Seul, Ham yn, Suwon i m  
ne m iasta, a ta ku ją  każdą " '.o s 
kę. Następstwa barbarzyńskich 
bom bardow ań są bardzo ciężkie. 
W Seulu i w  Phenjan ie  giną ty 
siącami starcy, kob ie ty i dzieci

Z o łn ie rze i dowódcy a rm ii lU" 
dow ej rozum ie ją , że A m erykan ie  
odgryzając się zaciekle i trzym a 
jąc się kurczow o górzystych o- 
ko lic  na po łudn iu  k ra ju , pragną 
okopać się na g ran icy  przyczó ł
ka mostowego Fuzan. Ła tw o  
zgadnąć, że M ac A r th u r  liczy na 
zwłokę, by móc przygotować się 
do nowej aw an tu ry . N je jest 
rzeczą przypadku, że rozw ija  
on gorączkową działa lność w 
Japon ii i przygotow uje  oddzia ły 
japońskie, by rzucie je na fro n t 
ko reań rid  Nie jest rzeczą p rz y 
padku że Mac A r th u r  zażądał
pospiesznego nadesłania po s ił
ków  z USA.

O to dlaczego arm ia 'jjd ow a
zachowuje taką ,“ u],n0^ ń° k i 
dlaczego cały naród koreański 
m an ifes tu je  tak niezłomną 
w  walce przeciw ko zn ienaw i
dzonym  in te rw e n tom  am e iykan 
sk im  o honor i  niepodległość 
sw o je j ojczyzny.

Francja
(f) P A R Y Ż  (PAP). — Delega

c je  o rgan izac ji robotn iczych 1 
dem okra tycznych sk łada ją  p ro 
testy w  prez j i i  urn rady m in i
s trów  i  w  m in is te rs tw ie  spraw 
w ew nętrznych. W całej F ra n c ji 
uchwalane są rezolucje p ro te 
stacyjne.

Delegacje s tudentów  i m ło 
dych rob o tn ików  z fa b ry k i Re
n a u lt w  M ontrouge i Suresnes 
uda ły  się do prezyd.um  rady m i 
n is trów . Delegacja Zw iązku 
M łodzieży F rancusk ie j w  n iekto  
rych dzie ln icach Paryża i pod
m ie jsk ich  p ro testow a ły w  m in i
s terstw ie spraw  w ewnętrznych. 
Delegacja Z w iązku  K ob ie t F rań 
cuskich udała się do prezydium  
rady m in is tró w , domagając się 
odw ołan ia dekre tu  o zakazie 
działa lności M iędzynarodow ej 
Dem okratycznej Federacji K o 
biet.

W iceprzewodniczący Ś w ia to 
w e j Federacji Z w iązków  Za
wodowych — Lom bardo T o le - 
ęjan0 _  wystosował te legram  
pro testacy jny na ręce ambasa
dora F ra n c ji w Mek. ku  oraz 
sekretarza generalnego ONZ 
T rygve  Lie.

Chiny
P E K IN  (PAP). — O pin ia pu- 

b łiczna Chin i cała prana ch n- 
ska potępia represje rządu fran 
ćuskiego wobec m iędzynarodo
wych organ izacji dem okra tycz
nych D z ienn ik i w yraża ją  prze
konanie, że m iędzynarodow e or 
ganizacje dem okratyczne, m im o 
tych prześladowań wzmocnią 
się jeszcze bardzie j.

C z e c h o s ło w a c ja
P R A G A  (PAP). Przewodniczą

cy C entra lne j Rady Czechosło
w ackich Z w iązków  Zawodowych 
a zarazem wiceprzewodniczący 
SFZZ — Zupka — z łoży ł oś
w iadczenie, protestu jące prze
c iw ko  w vdan iu  przez rząd f r a n 
cuski zakazu działa lności Ś w ia 
tow e j Federacji Z w iązków  Za
wodowych.

N iem cy
B E R L IN  (PAP). D em okra tycz

ny Zw iązek K ob ie t N iem ieckich  
op ub likow a ł protest przeciw ko 
w yd an iu  przez rząd francusk i 
zakazu działa lności we F ra n c ji 
m iędzynarodow ych organ izacji 
dem okratycznych, a zwłaszcza 
dzia ła lności M iędzynarodow ej 
Dem okratycznej Federacji K o 
biet.

Również dem okra tyczny zw ią 
zek kob ie t w  T u ry n g ii (NRD) w 
im ien iu  160 tysięcy kob ie t og ło
s ił protest p rzeciw ko decyzji rzą 
du francuskiego zakazującej 
dzia ła lności m iędzynarodow ych 
o rgan izacji dem okra tycznych -ve 
F ranc ji.

Zebranie delegatów przem ysłu 
w łókienniczego i odzieżowego 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okra 
tyczne j w  Ńeugersdorf, repiezen 
tu jących  520 tysięcv robo tn ików , 
powzię ło uchwałę pro testu jącą 
p rzec iw ko  w ydan iu  przez rząd 
francu sk i zakazu działalności 
m iędzynarodow ych organ izacji 
dem okratycznych.

Wiochy
R ZY M  (PAP).- W ioska Pow 

szechna K onfederacja  Pracy 
sk ierow ała do rz ¡du francusk ie 
go depeszę, w  k tó re j pro testu je

przeciw ko rozw iązan iu  ŚFZZ na 
terenie F ranc ji.

Szwajcaria
G ENEW A (PAP). D zienn ik 

„V o ix  O uvrie re “  opub likow a ł 
protest kob ie t — mieszkanek 
Genewy p rzeciw  rozw iązaniu 
przez rząd francusk i trzech m ię 
dzynarodew ych organ izacji de
m okra  tyc: nych

Dania
K O P E N H A G A  (PAP). Z w ią 

zek zawodowy m ura rzy  w  K o 
penhadze przesłał do sekretarza 
generalnego Ś w ia tow ej Federa
c ji Z w iązków  Zawodowych — 
Louis S a illa n t — telegram  z ży
czeniam i dla ŚFZZ. Telegram  
wyraża przekonanie, że m im o 
zakazu dzia ła lności ŚFZZ na te
renie F ranc ji, organizacja ta nie 
osłabnie w  walce o sprawę k la 
sy robotniczej.

Polscy związkowcy
potępiają szykany rządu 

francuskiego
(f) Zarządy główne zw iązków  

zawodowych pode jm ują  w  im ie 
n iu  setek tysięcy swoich człon- 
k,ów uchw a ły ostro p iętnu jące 
decyzje rządu francuskiego z.a-

kazujące działa lności na terenie 
F ra n c ji m iędzynarodow ych o r
ganizacji zrzeszających setki m i
lionów  ludzi. .Żądając anu low a
nia haniebnych dekre tów  u- 
chw a ly  tak ie  pod ję ły  w  dn iu  29 
bm. Zarządy G łów ne Z w iązków  
Zaw odow ych: M etalow ców , Na
uczycie lstwa Polskiego oraz P ra 
cow n ików  Poczt i T e lekom un i
kac ji.

Sekretariat SFMD  
do młodzieży c a łe g o  

świata
S ekre ta ria t Ś w ia tow e j Fede

rac ji M łodzieży D em okratycznej 
nadesłał do Zarządu G łównego 
ZM P  pismo, w  k tó rym  om aw ia
jąc faszystowskie zarządzenie 
rządu francuskiego wobec trzech 
m iędzynarodow ych organ izacji 
dem okra tycznych stw ierdza m. 
in.:

S ekre ta ria t Ś w ia tow e j Federa
c ji M łodzieży Dem okratycznej 
podnosi ja k  na jb a rdz ie j u roczy
sty protest przeciw  zarządzeniom 
rządu francuskiego i apeluje do 
w szystkich organ izacji, będących 
członkam i ŚFM D. do całej m i
łu ją c  i pokó j m łodzieży świata, 
aby rozpoczęły akcję zm ie rza ją
cą do* zniesienia dekretu rządu 
francuskiego.

W y m ia n a  depesz z o k a z j i  
I I  ro czn icy  t rak ta tu  
p o ls k o - ru m u ń s k ie g o

Prezes Rady Ministrów Rzeczypospolitej 
Polskiej

Józeł C yrankiew icz
Warszawa

Z okaz ji d ru g ie j rocznicy podpisania T ra k ta tu  o P rzy jaźn i, 
W spółpracy i W zajem nej. Pomocy m iędzy Rzeczpospolitą Polską 
i Ludow ą R epubliką R um un ii pozwalam  sobie w  im ie n iu  narodu 
rum uńskiego, Rządu i  m oim  w łasnym  złożyć gorące i  szczere 
życzenia

Natchnione w span ia łym  przyk ładem  narodow  radzieckich, k tó 
rych w ie lk ie  osiągnięcia i o lb rzym ie  doświadczenia są bogatym  
źródłem  nauk, narody nasze u rzeczyw is tn iły  w  ciągu tych dwóch 
la t, p rzy sta łe j pomocy Zw iązku Radzieckiego, nowe i ważne 
osiągnięcia na drodze budow y socjalizm u. Dziś, k iedy  obóz w a lk i 
o pokój, w  k tó re j uczestniczą setki m ilio n ó w  ludz i ze wszyst
k ich krańców  św iata, rośnie z dn ia na dzień, w ykazując, ze s iły  
poko ju  przewyższają zbrodnicze i k rw aw e s iły  im peria lizm u , na
rody nasze zdecydowane są kontynuow ać z w y trw a łośc ią  w a lkę  
o pokój, k tó re j przewodzi zwycięski Zw iązek Radziecki i  W ie lk i

Stahn. prezes Rady M in is tró w  Ludow ej R e pu b lik i R u m un ii
Dr PETRU GROZA

Prezes Rady Ministrów Ludowej R epublik i 
R um unii

D r  P etru  G roza
D zięku ję  Panu najserdecznie j w  im ien iu  Rządu Polskiego i w ła 

snym  za przysłane życzenia z okaz ji I I  rocznicy podpisania T ra k 
ta tu  o P rzy jaźn i, W spółpracy i W zajem nej Pomocy m iędzy L u 
dową R epubliką R u m un ii i Rzeczpospolitą Polską.

T rw a ły  sojusz naszych narodów  oparty  na w spó lnym  dążeniu 
do socja lizm u i  wspólne j walce o pokój, prowadzonej przez św ia
tow y  obóz pokoju i postępu pod przew odnictw em  potężnego 
Z w iązku  Radzieckiego i W ie lk iego S ta lina , jest jedną z poważ
nych zapór, o k tó rą  ro zb ija ją  się zapędy im peria lis tycznych  pod
żegaczy w o jennych.

W im ien iu  Rządu Polskiego i w łasnym  życzę Rządowi Ludow ej 
R e pu b lik i R um un ii, Panu osobiście i całemu narodow i ru m u ń 
skiem u dalszych, w span ia łych osiągnięć w  rea lizow an iu  socja
lizm u w  walce o trw a ły  pokój.

JOZEF C Y R A N K IE W IC Z

Minister Spraw Zagranicznych Rzeczypospolitej
Polskiej

Zygm unt M odzelew ski
Warszawa

Z okaz ji d ru g ie j rocznicy zawarcia T ra k ta tu  o P rzy ja źn i, 
W spółpracy i W zajem nej Pomocy m iędzy Ludową Republiką R u
m uńską i Rzeczpospolitą Polską proszę p rzy jąć  d la  narodu po l
skiego gorące g ra tu lac je  i życzenia nowych sukcesów w  budow ie 
socjalizm u i w zm ocnieniu potęgi Pańskie j O jczyzny oraz osobiste 
życzenia. P rzyjaźń i współpraca m iędzy naszymi narodam i po
głębia się n ieustann ie we w spó lne j walce, k tó rą  prowadzą one 
w ścisłym  zw iązku z b ra te rsk im  obozem obrońców pokoju, na 
czele którego stoi W ie lk i Zw iązek Radziecki — przeciw  im p e ria 
lizm ow i prow okującem u do nowej w o jny.

M in is te r S praw  Zagranicznych Ludow e j R e p u b lik i R u m u n ii 
A N N A  PAU KER

Minister Spraw Zagranicznych Ludowej 
Republiki R um unii
A nua P au ker

Serdecznie dz ięku ję  Pani za życzenia przesłane z okaz ji I I  ro 
cznicy podpisania T ra k ta tu  o P rzy jaźn i, W spółpracy i W zajem nej 
Pomocy m iędzy rządam i Ludow ej R e pu b lik i R um un ii i Rzeczpo
spo lite j Polskie j. .

Realizując socja lizm  nasze narody nie szczędzą żadnego wysnKU 
w  celu stałego um ocnienia św iatowego obozu pokoju i postępu, 
k tó rem u przewodzi W ie lk i Zw iązek Radziecki.

Proszę Pania przy jąć najserdeczniejsze życzenia dalszych sukce
sów w walce ó trw a ły  pokój oraz życzenia osobistej pom yślności.

Z Y G M U N T  M O D Z E LE W S K I

Rząd szwedzki odm aw ia w iz delegatom  
na posiedzenie K om ite tu  Wykonawczego SFM D

(a) S Z T O K H O LM  (PAP). W 
zw iązku z odmową rządu szwe
dzkiego udzie lenia w iz w jazdo - 
wych 12 delegatom m łodzieży z 
Chin, B u łg a rii, R um un ii, Cze - 
chosłowacji, W ęgier, Polski i Nie 
mieć, k tó rzy  m ie li udać się do 
S ztokholm u na posiedzenie K o 
m ite tu  W ykonawczego S w ia to  - 
w e j Federacji M łodzieży Demo - 
k ra tyczne j, szwedzki kom ite t 
ŚFM D w y ra z ił zdecydowany pro

test p rzeciw ko an tydem okratycz 
nej decyzji rządu.

Protest podkreśla, iż  rząd 
szwedzki, bez podania ja k ich ko l 
w iek przyczyn, odm ów ił prawa 
w jazdu w yb itn ym  przedstaw icie 
łom m łodzieży 7 k ra jów , mimo. 
iż szwedzkie m in is te rs tw o spraw 
zagranicznych nie w yra z iło  po - 
przednio żadnego sprzeciwu 
przeciw ko odbyciu się w Szwe
c ji posiedzenia egzekutywy 
ŚEMD.

Trzeolisetna spółdzieln ia  
produkcyjna w woj. szczecińskim
(f) W ostatn ich dniach w  w o j 

szczecińskim powstała 300-na 
spółdzie ln ia produkcyjna. Jest 
nią ro ln iczy zespół spółdzielczy 
w  gromadzie Przelewice, pow 
Pyrzyce. v

Stale wzrasta też liczba człon

ków  w  powstałych daw n ie j spól 
dzie in iach p rodukcy jnych . M. 
in w  gromadzie Brudziew ice, 
pow S targard zgłosiło osta tn io  
chęć wstąpienia do spółdzie ln i 
p rodukcy jne j dalszych 70 ro 
dzin chłopskich.

Warszawscy maszyniści w yko n a li 
zobow iązanie

W dn iu  29 bm. załogi trzech 
parowozów typ u  PT-47 n r n r 57 
56 i 49 — należące do parow o
zowni W arszawa - Zachodnia, 
w ykona ły  zobowiązania przeby
cia 140 tysięcy km  bez napraw v 
średnie j Parowozy te w  godzi
nach rannych 29 bm. p rzyb y ły  
na Dworzec G łów ny w W arsza
w ie ze swej osta tn ie j podróży 
w ram ach zobowiązań, p ro w a 

dząc pociągi z Radomia, Pozna
nia i S k ie rn iew ic.

Załogę parowozu n r  57 sta
now ią  St. K ło po to w sk i i K . 
Środa, parowozu n r 49 — S. 
S tachursk i i J Lubow ieck i, pa
rowozu PT 47-56 — M. Salom o- 
nowicz i J. Daniel.

M aszyniści parowozów PT-47 
nr n r 57 i 49 zobow iązali się 
przebyć jeszcze po 40 tysięcy 
km  bież napraw y okresow ej.
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F a lt ty  i  w n iosk i

W atykan  jeszcze 
antypo lsk ie j

raz  o swojej 
polityce

L o n d y ń s k ie  ra d io  p o d a ło  w  sw o 
je j  a u d y c j i  z d n ia  27 b m . w  ję z y 
k u  p o ls k im  n a s tę p u ją c ą  w ia d o 
m ość:

„W e d łu g  d o n ie s ie ń  a g e n c ji p ra 
s o w y c h , ź ró d ła  w a ty k a ń s k ie  p o 
d a ją  dz iś , że na b y ły c h  z ie 
m ia c h  n ie m ie c k ic h  (c h o d z i tu ta j  
o  p o ls k ie  Z ie m ie  Z a c h o d n ie  — 
re d .)  n ie  m ia n o w a n o  s ta ły c h  b i 
s k u p ó w  p on ie w a ż  p o c ią g n ę ło b y  to  
za sobą u z n a n ie  ze s tro n y  W a 
ty k a n u  p o ls k ie j su w e re n n o ś c i na 
te j  z ie m i“ .

T a k  w ię c  w  ty m  sa m ym  d n iu  27.T. 
g d y  w e  F ra n k fu rc ie  n ad  O drą  
zo s ta ł p rz e z  p rz e d s ta w ic ie li n a ro 
d ó w  p o ls k ie g o  i  n ie m ie c k ie g o  p o d 
p is a n y  a k t  o d e f in i ty w n y m  u s ta 
le n iu  g ra n ic y  p a ń s tw o w e j m ię d z y  
P o ls k ą  a N ie m c a m i n ad  O drą  i  N y 
są, W a ty k a n  d a ł ra z  jeszcze d o 

w ó d  sw ego w ro g ie g o  u s to s u n k o 
w a n ia  się w ob e c  n aszych  g ra n ic , 
naszego b e zp ie czeń s tw a , nasze j 
n ie p o d le g ło ś c i!

O p a n o w a n y m  w ro g o ś c ią  w o 
bec P o ls k i „ ź ró d ło m  w a ty k a ń 
s k im “  w y r w a ły  się s łow a , k tó re  
ra z  jeszcze o k a z a ły  p ra w d z iw e  o b 
lic z e  bardzo  doczesnych  p o l i t y 
k ó w  z W a ty k a n u . T y c h  sa m ych , 
k tó r z y * w  czasie w o jn y  n ie  zn a le ź li 
a n i je d n e g o  g ło w a  p o tę p ie n ia  d la  
h it le ro w s k ic h  z b ro d n ia rz y , a po 
w o jn ie  s ta n ę li p o  s tro n ie  a m e ry 
k a ń s k ie g o  im p e r ia l iz m u . T y c h  sa
m y c h , k tó r z y  n ie  z a w a h a li się o - 
p o w ie d z ie ć  p o  s tro n ie  n a jb a rd z ie j 
s z o w in is ty c z n y c h  s ił n e o h it le ro w -  
s k ic h  w  N ie m cze ch , ta k  z n a k o m i
c ie  re p re z e n to w a n y c h  p rzez  A d e - 
n a u e ra , czy Jego „ m in is t r a “  od 
s p ra w  w y s ie d le ń c ó w  — p o la k o ż e r
c y  K a is e ra . K A

l i ja  E re n b u rg  i W siew ołod  
W iszniew ski odznaczeni o rd eram i

Czerwonego Sztandaru Pracy
(a) M O S K W A  (PAP). Za w y 

b itne  zasługi w  dziedzin ie l i te 
ra tu ry  p iękne j i w  zw iązku z 60 
rocznicą u rodzin  pisarza I I j i  E - 
renburga P rezyd ium  Rady N a j
wyższej ZSRR odznaczyło go o r
derem Czerwonego Sztandaru 
Pracy.

(f) M O S K W A  (PAP). Za w y 
b itne  zasługi w  dziedzin ie l i te 
ra tu ry  p iękne j oraz w  zw iąz
ku z 50-leciem  urodzin  znako
m ity  p isarz radzieck i —  W sie
wołod W iszn iew ski odznaczony 
został orderem  Czerwonego 
Sztandaru Pracy.

K u k ry n ik s y  o trzym ali ty tu ły  
A rtystów  Ludow ych R S F R R

(f) M O S K W A  (PAP). Za w y 
b itn e  zasługi w  dziedzin ie sztu 
k i,  trz e j w y b itn i k a ry k a tu rz y 
ści radzieccy — M . K up ria now ,

P- K ry ło w  i  N. Sokołow, w ystę 
pu jący  pod pseudonim em  k u 
k ry n ik s y  o trz y m a li zaszczyt
ny  ty tu ł a rtys tó w  Ludow ych  
RSFRR.

P leven  po jechał po rozkazy  
do W aszyngtonu

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  d n iu  28 
stycznia p re m ie r rządu fra n cu 
skiego Rene P leven p rz y b y ł do 
S tanów  Zjednoczonych.

O m aw ia jąc tę w izytę , dzien
n ik  „L 'H u m a n ité "  stw ierdza, że 
g łów n ym  je j celem będzie roz
szerzenie w o jn y  w  V ie tnarn ie  i 
przyspieszenie re m ilita ry z a c ji1 
N iem iec zachodnich.

„T ru m a n  —  pisze „ L ‘H u m a-

n ite “  —  zażąda od P levena i  od 
rządu francuskiego przyśpiesze
nia  p rzygotow ań w ojennych. 
Zażąda on także, by delegacja 
francuska w  O NZ popiera ła  bez 
zastrzeżeń agresywną p o lity k ę  
am erykańsk ich  k ó ł rządzących. 
S tanow i to  no w y  dowód inge
re n c ji S tanów  Z jednoczonych w  
w ew nętrzne spraw y fra n c u 
sk ie“ .

R ząd USA zam raża płace
Zyski m onopoli biją rekordy

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
Rząd U S A  ogłosił rozporządze
n ie  o na tychm iastow ym  zam ro
żeniu płac i cen w  Stanach Z je 
dnoczonych.
$W kołach gospodarczych pod

kreś la  się, że w  istocie rzeczy 
rząd U S A  zam roził jedyn ie  p ła 
ce. Rozporządzenie zaw iera bo
w ie m  szereg postanowień, re 
duku jących  kon tro lę  państw o
w ą nad cenam i do m in im um . 
I  tak , w y ję te  zostały spod ko n 
t ro l i  cen liczne a r ty k u ły  spo
żywcze. K o n tro la  cen n ie  bę

dzie rów n ież dotyczyła  p ro d u k 
tów  przem ysłow ych, w y ra b ia 
nych z surow ców  zagranicz
nych.

Prasa gospodarcza podaje ró 
wnocześnie w iadom ości o ogro
m nym  wzroście zysków  w ie l
k ich  m onopoli. K oncern  prze
m ysłu  stalowego „B e th leem  
Steel“  og łosił k ilk a  dn i tem u, że 
zyski jego p rzekroczy ły  wszel
k ie  dotychczasowe reko rdy  i  że 
dyw idendy a k c ji tego koncernu 
w  ciągu ro ku  1950 w zros ły  o 
23 proc.

Ludność K anady m anifestu je
przeciw  E isenhow erow i

(f) O T T A W A  (PAP). W  dniu 
26 stycznia do O tta w y  p rzyb y ł 
gen. E isenhower. M im o  zm ob i
lizow a n ia  przez v  'adze znacz
nych oddzia łów  p o lic ji k a n a d y j
sk ie j, przed gmachem ambasa
dy  am erykańsk ie j i przed ho te
lem, gdzie za trzym a ł się gen.

E isenhower odby ły  się m an ife 
stacje protestacyjne. M a n ife 
stanci w znos ili o k rzyk i: „E isen
how er wynoś się do siebie! 
Precz z przym usową służbą w o j 
skową w  Kanadzie! W ycofać 
oddzia ły kanady jsk ie  z K o re i!“

A lbańska delegacja handlow a  
opuściła Polskę

(f) W  dn. 27 bm. opuścili W ar
szawę: przewodniczący a lbań
sk ie j de legacji hand low ej, w ice
p re m ie r S p iro  K o leka oraz w ice
przewodniczący delegacji, m in i
ster hand lu  wewnętrznego K ico  
Ngela.

Na lo tn isku  żegnali odjeżdża
jących gości: w iceprem ie r H i
la ry  Chełchowski, zastępca prze 
wodniczącego P K P G  m in . Euge-

I n iusz Szyr, w icem in . H and lu  Za- 
! granicznego Czesław B a je r i  
charge d 'a ffa ires  RP w  T ira n ie  
Bolesław  Jeleń, oraz przedstaw i 
ciele m in is te rs tw : S praw  Zagra
nicznych i  H a nd lu  Zagraniczne
go. Obecny b y ł rów n ież charge 
d 'a ffa ires A lb a n ii w  W arszaw ie 

j Nesti Nase z personelem posel- 
i stwa albańskiego.

30-lecie  K om unistycznej Federacji 
M łodzieży  W łosk ie j

(f) R Z Y M  (PAP). —  D n ia  28 
bm. m inę ło  30 la t od c h w ili u -  
tw orzen ia  K om un is tyczne j Fedc 
ra c ji M łodzieży W łoskie j, liczą
cej obecnie w  swych szeregach 
436 tysięcy członków.

W  zw iązku z tą rocznicą K o 
m ite t C en tra lny  K om un is tycz
ne j P a r t ii W łoch w ystosow ał do 
Federacji orędzie pow ita lne , w  
k tó ry m  czytam y m. in.:

„K om un is tyczna  Federacja 
M łodzieży W łosk ie j stała się 
w ie lką , masową organizacją, 
k tó ra  b ierze czynny udz ia ł w  
w a lce ludu w łoskiego o pokój, 
dem okrację  i socja lizm ; stała 
się ona organizacją, k tó ra  w y 
chow u je  setki tysięcy chłopców 
i  dziewcząt w  duchu wolności, 
w  duchu m arks izm u -  le n in i-  
zmu. D zis ia j, gdy im p e ria liśc i 
am erykańscy us iłu ją  wciągnąć 
całą ludzkość do niszczycie lskie j 
w o jn y , a rząd chrześcijańsko- 
dem okra tyczny swą p o lityką  
pozbawia w ielo tysięczne rzesze 
m łodzieży m ożliwości p racy i 
na uk i, p rzygotow uje  ojczyźnie 
przyszłość pełną zniszczeń i go
ryczy, przed m łodzieżą kom u
n istyczną sta ją  nowe, coraz po
ważnie jsze zadania. M łodzież 
kom unistyczna w inna  z jedno

czyć całe m łode pokolenie 
W łoch, bez różn icy poglądów po 
litycznych  i wyznan ia, aby u - 
czynić z n ie j potężną siłę w  
służbie w ie lk ie j sp raw y n iepo
dległości naszej o jczyzny i  po
ko ju  na ca łym  świecie, aby 
przeszkodzić im peria lis tom  a- 
m erykańsk im  i ich pachołkom  
we w ciągn ięc iu  W łoch do no 
wej k a ta s tro fy “ .

Bandycki napad na lokal 
Partii Komunistycznej 

w Rzymie
(f) R Z Y M  (PAP). —  W  nocy 

z 27 na 28 stycznia banda n ie 
znanych aw a n tu rn ikó w , po w y 
b ic iu  okna, w ta rgnę ła  do loka lu  
sekcji K om unis tyczne j P a r t ii 
W łoch w  dz ie ln icy  F la m in io  w  
Rzymie i u rządziła  tam  pogrom. 
Bandyci chcie li podpalić loka l, 
ale w  w yko na n iu  ich zam iarów  
przeszkodziło im  nadejście g ru 
py kom unistów . N apastn ikom  
udało się zbiec w  oczekującym  
ich samochodzie.

D opiero po k ilk u  godzinach 
p rzyby ła  na m iejsce napadu po 
beja. B andyckie  najście na lo 
ka l K om unis tyczne j P a r t ii we 
F la m in io  w yw o ła ło  w ie lk ie  o- 
burzenie w  ca łym  Rzymie.

C horoba m in istra  Bovina
( f)  I jO N D Y N  (P A P ). — U rz ę d o w o  

pculano do w ia d o m o ś c i, że b r y t y j 
s k i m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
P e v in  z a c h o ro w a ł na  z a p a le n ie  p łu c . 
Agęncja R e u te ra  p o d a je , t e  w  cza 

sie  c h o ro b y  B e v in a  m in is te rs tw e m  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  W ie lk ie j  B r y 
ta n ii  k ie ro w a ć  będ z ie  p re m ie r  A t t -  
lee.

ZSRR przekazuje Polsce cenne dzieła 
sztuki zrabowane przez hitlerowców

(f) M O S K W A  (PAP). —  N a
jeźdźcy h itle ro w scy  w y w ie ź li z 
P o lsk i w  la tach oku pa c ji w ie le  
po lsk ich  dzie ł sztuki, m. in . wspa 
n ia łe  obrazy z G a le r ii w  W ilano  
w ie. Po rozg rom ien iu  I I I  Rze
szy przez bohaterską A rm ię  Ra
dziecką dzieła te odnalezione 
zostały przez radzieck ie  wojska. 
Dzieła te zna jdow a ły  się w  sta
nie ca łkow itego zaniedbania. 
Zosta ły one jednak z ogrom ną 
pieczołow itością odrestaurowane 
przez w y b itn y c h  radzieckich 
m alarzy i  znawców sztuk i pod 
k ie row n ic tw e m  w yb itnego  h i
storyka sztuki, członka A kade
m ii N auk ZSRR — G rabaria .

Po usta len iu, iż  obrazy te po
chodzą z G a le r ii W ilanow sk ie j, 
w ładze radzieck ie  pow zię ły  n ie 
zw łocznie decyzję przekazania 
tych  dz ie ł ich  p ra w o w item u 
w łaśc ic ie low i '■— na rodow i p o l
skiem u.

W  zw iązku z tym , w  M oskw ie, 
w  gm achu P rezyd ium  A ka d e m ii 
Sztuk P ięknych  ZSRR odbyła 
się uroczystość przekazania o- 
brazów  z G a le r ii W ila now sk ie j 
przez p rzedstaw ic ie li K om ite tu  
do S praw  S z tuk i p rzy  Radzie 
M in is tró w  ZSRR delegacji po l
sk ie j na czele z w icem in is trem  
szko ln ic tw a  wyższego —  Euge
n ią  Krassowską.

Na uroczystość tę p rz y b y li ze 
strony radz ieck ie j m. in . w ice
przewodnicząca K o m ite tu  do 
Spraw  S ztuk i p rzy  Radzie M in i
s trów  ZSRR —  Arapow a, p re 
zydent A ka d e m ii S ztuk P ię k 
nych ZSRR, w y b itn y  m alarz A. 
G ierasim ow , w iceprezydent A -  
kadem ii — Fedorow ski, k ie ro w 
n ik  w yd z ia łu  p ro toko larnego 
radzieckiego M S Z —  K u łażen- 
kow.

Ze strony po lsk ie j na u roczy
stość p rz y b y li:  ambasador RP 
w  M oskw ie  — . K az im ie rz  Jasiń
ski oraz członkow ie ambasady, 
członkow ie p rzyb y łe j z P o lsk i 
de legacji z w icem in is trem  K ra 
ssowską na czele.

W iceprźewodnicząca K o m ite tu  
do S praw  S ztuk i p rzy  Radzie 
M in is tró w  ZSRR —  W. A ra p o 
wa, s tw ie rdz iła  m. in., że prze
kazanie dzie ł sztuk i, w yw iez io 
nych przez faszystow skich zb i
ró w  z G a le rii W ilanow sk ie j, na
rod ow i po lsk iem u w  m yśl decy
z ji rządu radzieckiego jes t no
w ym  w yrazem  zacieśniającej 
się p rzy ja źn i po lsko -radz ieck ie j.

M ów czyą i w y ra z iła  głęboką 
radość, ja ką  sp ra w ia ją  wszyst
k im  ludz iom  radz ieck im  sukce
sy narodu polskiego budującego 
nowe życie, nową k u ltu rę , k ła 
dącego fundam en ty  pod gmach

socja lizm u, walczącego w raz z 
narodem  radz ieck im  i  ca łym  o- 
bozem postępu o pokój.

W  odpowiedzi, w icem in is te r 
K rassowska w  im ie n iu  rządu 
RP i  społeczeństwa polskiego 
w y ra z iła  najserdeczniejsze po
dziękowanie rządow i radz ieck ie
m u, w  szczególności K o m ite to w i 
do S praw  S ztuk i p rzy  Radzie 
M in is tró w  ZSRR za przekaza
nie cennych po lskich dz ie ł sztu
k i, za p ieczo łow itą  opiekę nad 
n im i i w spania łe odrestaurow a
nie  obrazów.

Szlachetną p o lity k ę  Zw iązku 
Radzieckiego, zwracającego na
rodow i po lsk iem u jego dzieła 
sztuk i, m ów czyni p rzec iw s taw i
ła haniebnej p rak tyce  im p e ria 
lis tó w  ang lo-am erykańsk ich , a 
w  szczególności rządu Kanady, 
k tó ry  dotąd odm aw ia Polsce 
zw ro tu  arrasów  w aw elskich .

Po przem ów ien iach odbyło się 
podpisanie aktu , mocą którego 
Polsce przekazanych zostało 65 
w span ia łych obrazów w  tym  
p o rtre ty , pejzaże, gobe liny itd .

K o m ite t do S praw  S ztuk i 
ZSRR oraz P rezyd ium  A kad e 
m ii Sztuk P ięknych  w y d a ły  na
stępnie p rzy jęc ie  na cześć de le
ga c ji po lsk ie j. P rzy jęc ie  up łyn ę 
ło w  n iezw yk łe  serdecznej a tm o
sferze.

Na rozkaz USA monopoliści 
zachodnio-niemieccy opracowują plany 

produkcji wojennej
W  całej Europie wzmaga się fala protestów przeciw  

rem ilitaryzacji T rizo n ii
(f) B E R L IN  (PAP). —  M i

n is te r gospodarki „rzą d u “  w  
Bonn, E rha rd , u d z ie lił w y w ia 
du przeds taw ic ie low i agencji a- 
m eryka ńsk ie j Associated Press, 
w  k tó ry m  zapow iedzia ł, że za- 

.m ierza w  na jb liższych tygod 
niach udać się do USA, aby 
przestudiować am erykańskie  
m etody gospodarki w o jenne j i 
przedstaw ić w ładzom  U SA 
szczegółowy p rogram  odbudo
w y  zachodnio -  n iem ieckiego 
przem ysłu zbrojeniowego.

Agencja A D N  donosi z K o 
lo n ii, że sekretarz „Z w ią zku  
przem ysłu n iem ieckiego“  B eu t- 
le r ośw iadczył, że p rzem ysłow 
cy zachodnio -  n iem ieccy opra
cow ują p rogram  p ro d u k c ji w o 
jenne j. D la  w ykonan ia  tego za
dania powołano 6 kom ite tów , 
do k tó ry c h  należą, prócz m ag
na tów  przem ysłu zachodnio- 
niem ieckiego, uczeni „sp e c ja li
ści“  do spraw  zbrojeń.

Pismo berlińskiej 
organizacji SED do SPD
(f) B E R L IN  (PAP). Jak  dono

si „Neues D eutsch land“  k ie 
ro w n ic tw o  b e rliń s k ie j organiza
c ji N iem ieck ie j Socja listycznej 
P a r t ii Jedności (SED) wystoso
w a ło  do w ładz naczelnych be r
liń s k ie j o rgan izac ji p a r t i i so
c ja ldem okra tyczne j pismo, w  
k tó ry m  proponu je  b e rliń sk im  
socja ldem okratom  odbycie roz 
m ów  z p rzedstaw ic ie lam i k ie 
ro w n ic tw a  SED w  spraw ie 
wspólnego p rzec iw staw ien ia  się 
atakom  na stopę życ iow ą lu d 
ności p racu jące j oraz om ów ie
nia k roków , m ających na celu 
przeszkodzenie re m ilita ry z a c ji.

K ie ro w n ic tw o  b e rliń s k ie j o r
gan izacji SED w yraża pełną 
gotowość podjęcia wspólnych 
k roków , celem obrony in te re 
sów mas pracu jących  i  n iedo
puszczenia do dalszego pogor
szenia ich w a run ków  bytu . 
Z  oświadczeń w ie lu  członków 
waszej p a r t i i —  stw ierdza p is 
mo b e rliń s k ie j organ izacji SED 
—  w yn ika , że w  SPD rów n ież 
is tn ie je  ta k i pogląd, że z u w a 
g i na poważną sytuację  należy 
podjąć w spólne rozm ow y. U - 
w zg lędn ia jąc  te żądania, p ro 
ponu jem y w am  w  in te res ie  lu 
du pracującego rozpoczęcie 
w spó lnych rozm ów, aby u ła t

w ić  osiągnięcie porozum ien ia 
m iędzy wschodnią i  zachodnią 
częścią N iem iec i  zapew nić po
k ó j“ .

#
(f) B E R L IN . Delegaci ro 

bo tn iczy w ie lk ic h  przedsię
b io rs tw  w  N orym berdze (N iem 
cy zachodnie) po s tano w ili w ez
wać ro b o tn ikó w  i  p racow n ików  
um ysłow ych tych  zakładów  do 
u tw orzen ia  ko m ite tó w  akc ji 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie 
miec. L iczne p ro te s ty ’ p rzec iw 
ko po lityce  w o jenne j „rząd u “  w  
Bonn w ykazu ją , że robo tn icy  
N o rym b e rg ii bez różn icy  po
glądów  po lityczn ych  i  p rzyna 
leżności p a rty jn e j są gotow i 
w ystąp ić  w  obronie pokoju.

Protesty we Francji 
i Anglii

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Nadeszły 
w iadom ości z terenu departa 
m entu  Seine et Oise o p ie rw 
szych w yn ika ch  a k c ji zbieran ia 
podpisów na protestach prze
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. Dotychczas zebra
no 83.369 podpisów. Od p ie rw 
szej m an ifes tac ji p ro testacy jne j 
p rzeciw ko poby tow i E isenhowe
ra do 24 stycznia zebrano p rze
szło 24 tysiące podpisów. '

Dwadzieścia Rad M ie jsk ich  
jednogłośnie w ys tąp iło  p rze
c iw ko  odbudow ie W ehrm achtu. 
W  W ersalu i  V iry -C h a til lo n  
w ie le  o rgan izac ji og łosiło  ape
le, w zyw a jące  do udz ia łu  w  
a k c ji p ro testacy jne j. W  w ie lu  
m iejscowościach od by ły  się de
m onstrac je  p rzec iw  re m ilita ry 
zacji T rizo n ii.

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że w  S tu ttgarc ie  

.(stre fa am erykańska) odbyła się 
dem onstracja pro testacyjna 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec zachodnich. Uczestnicy de
m on s tra c ji — członkow ie Zw iąż 
ku  W olne j M łodzieży N iem iec
k ie j —  n ieś li u licam i m iasta 
sym boliczne tru m n y  z nap isa
m i: „R e m ilita ry z a c ja  oznacza
b ra tn ią  m og iłę  d la  N iem ców “ .

*
(f) LO N D Y N  (PAP). N iedz ie l

ny  „R eyno lds News“  trzec i t y 
dzień z rzędu zamieszcza a r ty 
k u ły  i  l is ty  o tw a rte  czy te ln i
ków , pro testu jące p rzeciw ko

planom  ponownego uzbro jen ia  
N iem iec zachodnich. „D a ily  
W o rk e r" p rzynosi dalsze w iado 
mości o pro testach i  dem on
strac jach ja k ie  od by ły  się na 
p ro w in c ji w  ciągu ub ieg łe j n ie 
dz ie li. P rotestowano tam  za
rów no p rzec iw ko  p lanom  re 
m ilita ry z a c ji J>“ ““ u ii ja k  i  prze 
c iw ko  p o w o ły \ ł  reze rw is
tów  w  A n g lii.

Rezolucja Biura 
Politycznego KP Holandii
(f) H A G A  (PAP). W  prasie 

ukazała się rezo luc ja  B iu ra  Po
litycznego K om un is tyczne j P a r
t i i  H o la n d ii w  spraw ie k ry z y 
su rządowego, ja k i w yw o ła ny  
został w  H o la n d ii przez rezyg
nację gabinetu Dreesa.

Rezolucja podkreśla, że upa- 
•dek rządu holenderskiego spo
wodowany został przez E isen- 
howera, k tó ry  w  czasie swego 
pobytu  w  Hadze zażądał od 
H o lan d ii przyśpieszenia zbro
jeń, obniżenia stopy życiowej 
społeczeństwa i bezw arunkow e
go podarcia am erykańsk ie j a- 
g res ji p rzec iw ko  Chinom .

Rezolucja w zyw a kom unistów , 
socja lis tów  i w szystk ich  m iłu 
jących pokó j o b yw a te li H o lan 
d ii do w spólne j w a lk i p rze c iw 
ko zbro jen iom , p rzeciw ko re 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod
nich, do w a lk i o u tw orzen ie  no
wego rządu, k tó ry  by  pos taw ił 
sobie za zadanie zabezpieczenie 
poko ju  i  niezależności narodo
w e j H o land ii.

N a dz w yczaj n e 
posiedzenie 

Izb y  Ludow ej N R D
(f) B E R L IN  (PAP). Jak  dono

si agencja A D N , we w to re k  30 
stycznia o godzinie 1 i- e j  zbie
ra się na nadzw yczajne posie
dzenie Izba Ludow a N iem iec
k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej. 
Na porządku dz iennym  —  o- 
świadczenie rządowe prem iera  
G rotew ohla  dotyczące w y k o 
nania p ro po zyc ji rządu N iem iec 
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej 

•w spraw ie u tw orzen ia  Ogólno- 
n iem ieck ie j Rady U staw odaw 
czej.

Naród chiński w żadnym wypadku 
nie będzie tolerował remilitaryzacji 

Japonii przez USA
A rty k u ł wstępny pekińskiego „D zienn ika  Ludu*‘

(f) P E K IN  (PAP). Jak  donosi 
agencja N ow ych C hin, w  ,,Dzień 
n ik u  L u d u “  ukazał się a r ty k u ł 
w stępny pt. „U d a re m n im y  ame 
ryka ń sk ie  p la n y  re m ilita ry z a c ji 
Japon ii. Będziem y w a lc z y li o 
zaw arcie wszechstronnego, spra
w ied liw ego tra k ta tu  poko jow e
go z Japon ią“ . D z ienn ik  s tw ie r
dza, iż  bezpośrednią przyczyną 
fo rsow an ia  przez A raa rykanów  
separatystycznego tra k ta tu  po
kojowego z Japonią są ich  k lę 
sk i w  K ore i. W  w y n ik u  tych 
klęsk, im p e ria liśc i am erykańscy 
zda li sobie sprawę z tego, ja k  
n iepom yśln ie  d la  n ich  k-ształtuje 
się w za jem ny stosunek m iędzy 
ich s ilam i, a s iłam i obozu po
k o ju  i dem okrac ji. A b y  urzeczy
w is tn ić  w ięc, swe p lany  zdoby
cia hegem onii św ia tow e j, im pe
r ia liś c i am erykańscy dążą do 
re m ilita ry z a c ji N iem iec i  Japo
n ii.

P lany  am erykańskie  wobec 
Japon ii w y w o ła ły  na ca łym  
św iecie zdecydowane pro testy. 
Im pe ria liśc i am erykańscy b ru 
ta ln ie  gwałcą porozum ien ia m ię 
dzynarodow e w  spraw ie Japo
n ii, zaw arte  po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j .Zagrażają on i bezpie
czeństwu Chin, Z w iązku  Radzie
ckiego i  w szystk ich  m iłu ją cych  
pokój k ra jó w  A z ji oraz spycha
ją  naród japońsk i w  otch łań za
głady.

Podkreśla jąc groźbę, jaką  im 
pe ria lizm  japońsk i stanow i dia 
Z w ią zku  Radzieckiego i  Ch in

oraz w y b itn ą  ro lę  ty c h  państw  
w  rozg rom ien iu  im p e ria lizm u  
japońskiego „D z ie n n ik  L u d u “  
pisze: Jest przeto rzeczą ca ł
k iem  zrozum iałą, że narody 
Chin, Z w iązku  Radzieckiego i 
innych  k ra jó w  A z ji stanowczo 
p ro tes tu ją  p rzeciw ko am erykań 
skiem u p la n o w i.za w a rc ia  sepa
ratystycznego tra k ta tu  poko jo 
wego z Japonią. Naród ch iński 
w  żadnym  w ypadku  nie  będzie 
to le row a ł re m ilita ry z a c ji Japo
n ii przez S tany Zjednoczone.

„D z ie n n ik  L u d u “  przypom ina, 
że jednym  z g łów nych celów 
chińsko -  radzieckiego uk ładu  
o p rzy jaźn i sojuszu i  pomocy 
w za jem nej jes t niedopuszczanie 
do pow tórzen ia  się zb ro jne j a- 
g res ji ze strony' Japon ii. Jeśli 
S tany Zjednoczone będą samo
w o ln ie  wcie lać w  życie swe p ia 
ny  re m ilita ry z a c ji Japon ii — 
podkreśla dz ienn ik  — potężne 
narody Chin, Z w iązku  Radziec
kiego i  innych  k ra jó w  A z ji w 
żadnym  w yp ad ku  nie  będą pa
trzeć na to przez palce i na 
Wschodzie może w y tw o rzyć  się 
bardzo napięta sytuacja. W  tym  
w ypadku  naród japońsk i by łb y  
pierwszą o fia rą  A m eryk i.

„D z ie n n ik  L u d u “  podkreśla, że 
im p e ria liśc i am erykańscy do
p ro w a dz ili ju ż  Japonię do w ró t 
w o jny . N a jw ażn ie jszym  zada
niem  japońsk ie j k lasy  ro b o tn i
czej i całego narodu japońsk ie 
go je s t.p rze c iw s ta w ie n ie  się za
w a rc iu  separatystycznego t ra k 

ta tu  pokojowego i  re m ilita ry z a - 
c ji k ra ju , w a lk a  o zawarcie spra 
w ied liw ego, wszechstronnego 
tra k ta tu  pokojowego i  naw iąza
nie p rzy jaznych  stosunków z 
dwom a w ie lk im i m ocarstw am i 
— C h inam i i Zw iązk iem  Ra
dzieckim . Jest to n iezw ykle  po
ważna ipa lka  po lityczna i  od 
zwycięskiego je j zakończenia 
zależy is tn ien ie  narodu japoń
skiego.

W raz z narodam i Chin, Z w iąz
ku Radzieckiego i  K ore i, naród 
japońsk i p o tra f i udarem nić o- 
p racow any przez im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich  i  rząd Yosh idy 
p lan separatystycznego tra k ta tu  
pokojowego i w yw alczyć zaw ar
cie spraw iedliw ego, wszechstron 
nego tra k ta tu  pokojowego, od
powiadającego interesom  narodu 
japońskiego.

N arody C h in  i  Z w ią zku  Ra
dzieckiego — podkreśla „D z ien 
n ik  L u d u “  — zawsze dąży ły  do 
ja k  najszybszego zaw arc ia  t ra k 
ta tu  pokojowego z Japonią. Je
dnakże w  osta tn ich la tach S ta
ny Zjednoczone, k tó re  p rzew le
ka ją  okupację Japon ii, u tru d 
n ia ły  zaw arcie takiego spraw ie
d liw ego tra k ta tu  pokojowego.

Cała h is to r ia  zw lekan ia  przez 
Stany Zjednoczone z podpisa
niem  tra k ta tu  pokojowego z Ja
ponią — stw ie rdza w  zakończe
n iu  „D z ie n n ik  L u d u “  '— dowodzi 
w  sposób dostatecznie przeko
nyw a jący, że im p e ria lizm  am e
ryka ń sk i jes t na jzaciekle jszym  
w rog iem  narodu japońskiego.

W  Essen rozległ się glos obrońców 
pokoju przeciw remilitaryzacji 

Niemiec zachodnich
(OD W ŁASN EG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

M a r ia n  P o d kow ińsk i
B e rlin , 29 stycznia.

U b ieg łe j n iedzie li dz ienn ika 
rze akredy tow an i w  Bonn zo
s ta li zaproszeni przez wiadze 
b ry ty js k ie  na m anew ry tzw. nie 
m ieckich oddzia łów  pom ocni
czych do Osnabrück, gdzie m ie 
ści się cen trum  w yszkolen ia no
wego W ehrm achtu. W tym  sa
m ym  dn iu  w  Essen, sercu Zagłę 
b ia  R uhry , odby ł się p ierw szy 
zachodnio -  n iem iecki kongres 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji i zbro 
jen iom  pod hasłem „R a tu jc ie  
p o kó j!“  W  obradach Kongresu 
w z ię ło  udz ia ł 1700 delegatów 
różnych poglądów z różnych par 
t i i ,  z różnych w a rs tw  społecz 
nych T riz o n ii oraz delegaci 
F ra n c ji i W ie lk ie j B ry ta n ii w  o- 
sobach przewodniczącego lon  -  
dyńskiego ko m ite tu  obrońców 
poko ju  — Sandy i sekretarza 
generalnego francusk ich  b o jo w 
n ik ó w  o pokój —  Vigne.

W  prezyd ium  zasiedli znani 
bo jo w n icy  o pokój z T rizo n ii, 
m iędzy in n y m i przewodniczący 
zachodnio -  n iem ieckiego K o m i
te tu  O brońców  P oko ju  —  von 
H atzfe ld , pastor z B rem y —  O - 
berhof, przewodniczący L ig i Po
ko ju  —  S ig rid  A ckerhe lm , p ro 
fesor A lfre d  Lüdke  z k a to lic k ie 
go ruchu  „U na  Sancta“  z M o
nachium , przewodniczący ra d y  
załogowej po rtu  w  D u issburgu— 
W iem er (SPD), członek k ie ro w 
n ic tw a  SPD w  H am burgu  — d r 
W itte , członek ra d y  załogowej 
kop a ln i „H ans“  —  R u do lf Hofs, 
H e in  F in k  z Ham burga, k ie ro w 
n ik  szkoły dz ien n ika rsk ie j —  
Leo H ilb e ra th  z A kw izg ranu , 
pan i C h ris ta  Thomas, przew od
nicząca zw iązku kob ie t k a to lic -

k ich  z Dusseldorfu, oraz znana 
działaczka SPD we F ra n k fu rc ie  
A nna Gehrke.

Delegaci Kongresu u c h w a lili je  
dnom yśln ie  m an ifest do rządu w  
Bonn, dom agając się przeprow a
dzenia p leb iscytu  w  zachodnich 
Niemczech. W zyw a ją  oni cały 
naród, aby w ypow iedz ia ł się: 
„ czy jest p rzeciw ny re m ilita ry 
zacji i  czy pragnie zawarcia  
t ra k ta tu  pokojowego w  roku  
1951?
Uczestnicy Kongresu zobow ią

zali się p rzystąp ić  natychm iast 
do a k c ji propagandowej za p le 
b iscytem  i do organizow ania lo 
ka lnych  p leb iscytów  w  całej 
T rizo n ii.

W  ram ach K ongresu w  Essen 
zostały utw orzone dw ie  nowe 
organizacje pokojowe. B. kom 
batanci zorgan izow ali się we 
„w spó lnotę  p racy by łych  żo ł
n ie rzy “  zobow iązując się wziąć 
a k ty w n y  udz ia ł w  plebiscycie 
Dzienn ikarze u tw o rz y li grupę 
operacyjną d la  ua k tyw n ien ia  
pracy na rzecz u trw a le n ia  po
ko ju . Podobne b rygady a k ty w i
stów  poko ju  u tw o rzy ła  m łodzież 
oraz delegaci w estfa lsk ich  ch ło 
pów.

Podczas dysku s ji na K on g re 
sie w  Essen p rzem aw ia ł w  i -  
m ien iu  zachodnich lite ra tó w  la 
u rea t nagrody państw ow ej na 
ro k  1950 —  Georg Schwarz. 
W ydaw ca H erz odczytał lis t 
p o w ita ln y  znanego pisarza 
M an freda  Hausm anna, w  k tó 
ry m  ten po tę p ił rem iłita ryza c ję . 
„Jeże li Adenauer— pisze Haus- 

m ann —  bez w iedzy narodu  
pode jm uje decyzję, n iechaj 
więc i  w ykona ją  bez udzia łu  
narodu ” .

W  im ien iu  daw nych żołn ierzy 
fron tow ych  zabra ł głos generał 
lo tn ic tw a  K a r l Henschel o- 
św iadczając: „Ż o łn ie rz  n iem iec
k i może swoją op in ię  w  oczach 
św iata ura tow ać ty lk o  w  ten  
sposób, że zrob i w szystko dla  
u trzym an ia  po ko ju “ .

Teksty  m an ifestu  oraz in nych  
apelów do ludności n iem ieck ie j 
zostały rozp lakatow ane na m u - 
rach Essen, Dusseldorfu  i 
Sztutgartu . W  m iastach tych 
trw a ły  do późnej nocy m an ife 
stacje b o jo w n ikó w  o pokój. W  
Sztutgarcie u tw o rz y ł się po
chód, w  k tó ry m  noszono tru m 
ny z napisam i: „ R ów noupraw 
niona re m ilita ryza c ja  — N iem 
cy w  grobie m asow ym “ . Podczas 
te j dem onstrac ji rozrzucono u -  • 
lo tk i głoszące: „Ś m ie rć  ma na
stępujące b iu ra  w erbunkow e: 
Legie Cudzoziemskie, U rząd  
W ojskow y w  Bonn, B iu ro  Re
k ru ta c ji Schumachera, U h ia  
Europejska, K om pan ie W artow  ' 
nicze. Inne m iejsca można zna
leźć za pośrednictw em  A rb e its -  
am tu".

Jak podaje poranne „M ontags 
Echo“  (organ p a r t i i lib e ra ln e j w  
B e rlin ie ), z k w a te ry  tzw . a rm ii 
a tla n ty c k ie j w  Fonta ineb leau 
nadeszła tu ta j w iadom ość ja k o 
by na ko n fe re n c ji rzeczoznaw
ców  w o jskow ych  zapadła decy
zja. że H am burg  i B rem a n ie  
będą w ięce j po rta m i w y ła d u n 
ku  b ron i. Jak  w idać s tra jk i i  
dem onstracje dz ie lnych doke- 
rów  H am burga i B rem y oraz 
narastająca w  T riz o n ii fa la  o- 
poru  p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
— sk łon iła  E isenhowera do w y 
cofania się na bardzie j bezpiecz 
ne m iejsca.

Wzmożemy nasze wysiłki w wałee 
o nową socjalistyczną wieś polską

List uczestników krajow ej narady aktyw u wiejskiego ZM P
do Prezydenta RP

(f) W  d ru g im  d n iu  K ra jo w e j 
N arady A k ty w u  ■ W iejskiego 
Z M P  w yw iąza ła  się dyskusja , w  
k tó re j zab iera ło  głos ponad 40 
m łodzieżow ych ak tyw is tó w  w ie j 
skich.

W  czasie dysku s ji p rzem aw ia ł 
sekretarz K C  PZPR —  tow. Ro
m an Z am brow sk i, k tórego prze 
m ów ien ie  w ie lo k ro tn ie  prze ryw a 
ne by ło  żyw io ło w ym i oklaskam i 
i  o k rżyka m i na cześć PZPR, je j 
przewodniczącego tow . Bolesła
wa B ie ru ta , na cześć Kom so- 
m ołu. M łodzież skandowała: 
Pokó j —  S ta lin  —  B ie ru t, wzno
siła o k rz y k i na cześć A rm ii Ra
dzieckie j i  W ojska Polskiego.

W  czasie na rady p rzem aw ia ł 
rów n ież m in is te r R o ln ic tw a  i  
RR —  D ąb-K oc io ł, serdecznie 
w ita n y  przez zebranych. Podsu
m ow ania d ysku s ji dokonał prze
wodniczący Zarządu G łównego 
Z M P  tow . M a tw in , ok lask iw any 
gorąco przez, m łodzieżowych ak
ty w is tó w  w ie jsk ich .

W śród w ie lk iego  entuzjazm u 
uczestnicy N arady u c h w a lili 
treść lis tu  do Prezydenta RP — 
Bolesława B ie ru ta , w  k tó rym  
czytam y:

„K ochany Towarzyszu P rezy
dencie! Z ebran i w  W arszaw ie 
na K ra jo w e j Naradzie A k ty w u  
W iejskiego ŻM P, m y, przedsta
w ic ie le  m ilio n ó w  m łodzieży w ie j 
sk ie j, ślem y Ci, D ro g i nasz N a
uczycielu, nasze najgorętsze po
zdrow ienia.

P rzyrzekam y Ci, Towarzyszu 
Prezydencie, że przez naszą o- 
f ia rn ą  pracę, przez nasz nieprze
jednany stosunek do b raków  i 
niedociągnięć, przez nieustanne 
podnoszenie poziom u naszej w ie 
dzy po lityczne j i  zawodowej, 
wzmagać będziem y nasze w y 
s iłk i w  walce o nową, soc ja li
styczną wieś polską, w ieś tw ó r
czej i  radosnej pracy.

Cel ten  osiągniem y, pokonu
jąc  w szystk ie  trudności, łam iąc 
zacięty opór w roga klasowego 
— byłego obszarnika, ku łaka , 
rea kcy jn e j części księży, k ie ro 
wane j przez am erykańskich  ban 
k ie rów , p rzy  b łogosław ieństw ie 
zaprzedanego im  W atykanu.

Zwyciężać w  te j w a lce uczy 
nas Polska Zjednoczona P a rtia  
Robotnicza, uczą doświadczenia 
naszych b rac i —  kom som olców, 
w ychow anków  w ie lk ie j P a rtii 
Bolszew ick ie j, uczysz nas Ty, 
Towarzyszu Prezydencie“ .

Na zakończenie ob rad ’ uchwa
lona została rezo lucja :

„M y , uczestnicy K ra jo w e j N a
rady A k ty w u  W iejskiego ŻM P, 
obradującej w  W arszaw ie dnia 
27 stycznia 1951 r. —  czytam y 
w  rezo lu c ji — z oburzeniem  
p rzy ję liśm y  wiadom ość o ha
n iebnym  dekrecie rządu fra n cu 
skiego, zakazującym  dz ia ła lno
ści na terenie F ra n c ji Ś w ia tow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodo
wych, Ś w ia tow ej D em okra tycz
nej Federacji K ob ie t oraz Ś w ia 
tow e j Federacji M łodzieży De

m okra tyczne j. D ekre t ten, o- I, 
p a rty  na podstaw ie faszystów- ] 
sk ie j us taw y zd ra jcy  narodu 
francuskiego  — Petaina, godzi w  
in te resy  lu du  francusk iego i  m ło  
dzieży francu sk ie j, jes t w ym ie 
rzony p rzec iw ko  masom p ra cu - I 
jącym  św iata, p rzeciw ko całe j ! 
m łodzieży. D ekre t ten je s t jesz
cze jednym  w yrazem  zaprzeda
nia  przez zdradzieck i rząd fra n 
cuski in te resów  narodu francus
kiego anglo -  am erykańskiem u 
im p eria lizm o w i.

M y, obradu jący w  W arszaw ie 
ak tyw iśc i w ie jscy Z w iązku  M ło -  j 
dzieży P o lsk ie j — ponad m il io -  Y ‘ 
now e j organ izacji, wchodzącej w  
skład ŚFM D, dołączam y swój 
głos pro testu  do głosu całej po- i 
stępowej o p in ii św iata, p rz e c iw  i 
tem u w rog iem u p o ko jow i zarzą- . i 
dzeniu francuskiego rządu. -4-,

Przesyłam y m łodzieży fra n c u - \  
sk ie j, francusk iem u lu d o w i na - j 
sze gorące, bo jowe pozdrow ię - 
nia. j j

W spólnie w a lczym y. Nasza 
w a lka  i  praca służą Wasze.) w a l
ce i  pracy, b ije m y  się o jedną 
sprawę, o pokó j i szczęście lu 
dów. W  walce te j przewodzi 
n iez łom ny Zw iązek Radziecki, 
na czele te j w a lk i stoi w ie lk i o - 
brońca poko ju  —  Józef S ta lin .

Na p róby osłabienia dem okra
tycznego ruchu  m łodzieżoweg o 
odpow iem y jeszcze m ocnie jszym  
zwarciem  swoich szeregów w o
k ó ł Ś F M D !“

Odrażające oblicze wyzyskiwaczy 
i ciemięzców

5 dzień procesu bandy o b s z a rn ik ó w  —  b. kierowników
P N Z w Warszawie

(f) Dnia 29 bm. w 5 dniu rozprawy przeciwko grupie 
b. obszarników, odpowiadających za sabotaż gospodarczy 
w PNZ oraz za szpiegostwo na rzecz obcego wywiadu, Sąd 
w dalszym ciągu przesłuchiwał świadków. Robotnicy rolni, 
którzy przed wojną pracowali w majątkach oskarżonych, 
odmalowali ponury obraz wyzysku i poniżenia, jakie spoty
kały ich ze strony oskarżonych obszarników.

Ś w iadkow ie  W aw rzyn iec I la n -  
czewski, A nd rze j C iechanowski, 
Jan N owaczyk, Józef M ac ie jew 
sk i i  in n i, b y l i przed w o jną  ro 
bo tn ika m i w  m a ją tku  osk. M a- 
r in g e ‘a — Lenartow o. Zeznali 
oni, że M aringe , wym agając od 
ro b o tn ikó w  ro lnych  w ycze rpu ją 
cej p racy od św itu  do nocy, za
legał jednocześnie zawsze z w y 
p ła tam i. m im o, iż zarobki rob o t
n ik ó w  b y ły  n iezw yk le  n iskie.

S łużba fo lw arczna m ia ia  do
stawać ok. 10 z ł m iesięcznie oraz 
n ie w ie lk ie  depu ta ty żywności, 
M aringe  w yp łaca ł jednak n a j
w yże j po k ilk a  z ł m iesięcznie. 
„Ja k  ju ż  doszło do w y p ła ty  — 
m ów i świad. Hanczewski — to 
M aringe  da ł 2, 3 albo 5 zł na 
miesiąc i m ów ił, żebyśmy się o- 
graniczali. Jak tu  się ograniczać 
za 5 zł na m iesiąc, k ie dy  by ło  
8 dzieci, żona 9-ta, a ja  dzie
siąty? A  czy n ie  potrzebowałem  
ku p ić  soli i  czegoś do okrasze
n ia?“ .

Św iadek Szczepan S liw czyńsk i 
zeznał, że osk. M aringe , ze wzglę 
du na starszy w iek  św iadka 
zm nie jszy ł m u o rdyna rie  o po
łowę, m im o, iż jednocześnie za
legał św iadko w i z- w yp ła ta m i za 
dłuższy okres na sumę 300 zł. 
„J a k  m i ojciec od um a rł.— m ów i 
da le j św iad. S liw czyńsk i — po
szedłem do M aringe ‘a prosić go 
o zaległe pieniądze, bo nie m ia 
łem  za co pochować ojca. To

M aringe  da ł m i wówczas 20 zł. 
1 co ja  m ia łem  za 20 zł zrobić, 
ja k  ja  za to  naw et tru m n y  nie 
m ogłem  kup ić? “ .

W te j sy tuac ji, k ie dy  wszyst
k im  robo tn ikom  dokuczał głód. 
naw et k ilku n a s to le tn ie  dzieci 
m usia ły  być posyłane do robo
ty , o trz y m y w a ły  one przy tym  
groszowe wynagrodzenie.

Ś w iadkow ie  zeznali również, 
że m ieszkania d la  rob o tn ików  
nie  nadaw a ły  się absolutn ie  na 
pomieszczenie d la  lu dz i — b y ły  
to n ierem ontow ane od w ie lu  
la t, ciasne, zru jnow ane izdebki, 
w  k tó rych  w  czasie deszczu w o
da lała. się do w ew nątrz.

Św iadek C iechanowski zeznał, 
że ja k k o lw ie k  pow in ien  b y ł o- 
trzym yw ać  12 zł miesięcznego 
wynagrodzenia, to osk. M aringe 
tak  dalece zalegał z w yp ła ta m i, 
iż obecnie w in ie n  jest św iadko
w i 180 zł przedw ojennych. Po
dobne w ie rzyte lnośc i posiadają 
w  stosunku do M aringe ‘a ró w 
nież i in n i św iadkow ie.

Wszyscy rob o tn icy  — ja k  ze
zna li św iadkow ie  — m usieli 
zawsze oskarżonego całować w  
rękę, a uchyb ien ia  w  ty m  wzglę 
dzie b y ły  surowo karcone przez 
u rzędn ików  dziedzica.

W m a ją tku  osk. P o tw o row 
skiego p racow a li św iadkow ie  
M arian  Sm olarek, Józef Sm ola
rek. A n to n i P ie trzak  i S tan is ław  
Kaźm ierczak. N isko w ynag ra 

dzana praca trw a ła  od św itu  do 
późnej nocy, a częstokroć »pra
cowano przez całą noc bez żad
nych dodatkow ych w ynagro
dzeń. Sw ądkow ie s tw ie rd z ili ró 
wnież, że osk. P o tw o row sk i nie 
pozw a la ł n ikom u ze swoich p ra 
cow n ików  należeć do zw iązku 
zawodowego. Za to  „przestęp
stw o“  P o tw o row sk i usuw a ł z 
pracy.

Św iadek A n to n i P ie trzak zo
stał pewnego razu po b ity  przez 
csk. Potworow skiego. Ś w iadek 
S tan is ław  K aźm ierczak w idz ia ł, 
ja k  P o tw orow sk i pob ił innego 
fo rna la  nazw iskiem  M ilczarek, 
k tó ry  p rzed łuży ł sobie czas po
s iłku  o k ilk a  m inu t. Ten sam J  
św iadek zeznał, że w sku tek  zby t ) 
ciężkie j pracy w  m a ją tku  Po
tw orow skiego na ba w ił się cho- f 
roby nóg i zmuszony b y ł leczyć ! 
się na w łasny koszt, ponieważ 
oskarżony odm ów ił m u wszel
k ie j pomocy. W późniejszym  o - 
kresie św iadek u leg ł w yp ad kow i 
przy  pracy i nie o trzym a ł za to 
żadnego odszkodowania. N a tych 
m iast po powrocie ze szp ita la  
m usia ł staw ić się do robo ty  z ■ 
nogą w  gipsie.

Ś w iadkow ie  K a ro l G lin iew icz , 
Adam  Gazda, F ranciszek K un a  
b y li rob o tn ikam i ro ln y m i w  m a
ją tk u  Jaw idz, ad m in is tro w a nym  
w  okresie okupac ji przez osk. 
Paparę. S tw ie rd z ili oni, że P a - j 
para g ro z ił b ic iem  za spóźnianie 
się do pracy. O skarżony ob jeż
dżał m a ją tk i w  tow a rzys tw ie  h i
tle row skiego urzędn ika, o rgan i
zował zebrania rob o tn ików  i t łu  
m aczył przem ów ien ia h it le ro w 
ca, k tó ry  n a k ła n ia ł do jeszcze 
bardzie j wytężone j pracy.

Na ty m  rozpraw ę przerw ano 
do dn ia  następnego.
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Dawniej pług
dziś skomplikowane obrabiarki

A n a to l  R y  szczukJeszcze dziś jedzie  się z L u 
b lin a  do K ra śn ika  krę tą , w ybo
is tą  szosą, trzęsącym  n ie m iło 
s ie rn ie  autobusem PKS. Można 
ju ż  jednak  w yobrazić  sobie ta 
k ą  podróż w  n ieda lek ie j p rzy 
szłości, k ie dy  L u b lin  z m ałym , 
typow o  p ro w in c jo n a ln ym  K ra 
śn ik iem  połączy gładka, w ygo
dna autostrada. Połączy ośro
dek w o jew ództw a z potężną Fa
b ry k ą  W yrobów  M etalow ych, 
jedną  z w ie lk ich  in w es tyc ji 
w ie lk ieg o  P lanu 6-letniego, roz
budow u jącą  się z miesiąca na 
m iesiąc, zm ienia jącą oblicze za
cofanego, rolnego pow ia tu , zmie 
n ia jącą  zajęcie i  psychikę m ie j
scowej ludności.

Skąd wziąć ludzi?
F abryka  ma ju ż  poza sobą 

p ie rw szy ro k  w ie lk iego  planu, 
w ykonan ie  pierwszego planu 
produkcyjnego , k tó ry  podw yż
szyła i  przekroczyła  załoga.

A  p rzekroczy li go ludzie 
ż  K raśn ika , W yżnicy, Dzierzbo- 
w ic , U rzędowa, jeszcze do n ie 
dawna ch ło p i nie znający m a
szyn poza p ług iem  i  m łockarn ią , 
m łode dziewczęta i  chłopcy 
spod strzech okolicznych wsi.

N ie  ma w  fabryce człowieka, 
k tó ry  by n ie  znał M akucha, se
k re ta rza  o rgan izac ji p a rty jn e j. 
M ożna go złapać w  kom itec ie  
p a rty jn y m , co, trzeba przyznać, 
uda je  się dość rzadko. Częściej 
w  halach fabrycznych, przy  m a
szynach, wśród ludzi.

Zna całą załogę na w y lo t, bo 
też i  rós ł razem z nią, b y ł św iad 
k ie m  i  w spó łtw órcą każdego eta
pu  je j wzm ocnienia, nab ieran ia  
tężyzny i  s iły .

Pam ięta doskonale mroźne, 
zim owe dn i na prze łom ie r. 1949 
i  1950.

Decyzją rządu w yras ta ła  w  
ram ach sześciolatki potężna fa 
b ryka . T ypow y zakład w ie lk ie 
go przem ysłu w  typo w ym  do 
n iedaw na ro ln y m  wojew ódz
tw ie . Socja listyczna gospodarka 
wznosi przestronne hale, da je 
p iękne, nowoczesne maszyny, 
do k tó ry c h  trzeba w prow adzić 
z ko le i ludz i.

P rz y b y li n iezbędni fachowcy, 
p o w o li kom p le tow a ła  się załoga 
i  cem entowała się organizacja 
p a rty jn a .

F abryka  ruszy ła  na podbój 
w s i, gdzie drzem ały liczne k a 
d ry , n iew ykorzystane, n ieśw ia
dome jeszcze w ie lk ich  perspek
ty w , ja k ie  rozrasta jące się za
k ła d y  przed n im i o tw ie ra ły .

N ie jeden k u ła k  m usia ł się po
żegnać z ta n im  parobkiem , 
dziewczyną do posług, n ie jedna 
rodzina w łączyła  się do zupełnie 
nieznanego je j dotąd życia fa 
brycznego. G arnę li się m ieszkań 
cy oko licznych wsi, za ryzyko
w a ła  pierwsza kobieta, pociąga
ją c  za sobą inne, w  przeciągu 
6— 8 tygodn i poznawali „d z iw 
ne“  maszyny, pokocha li je  i  po
zosta li na zawsze.

O rganizacja p a rty jn a  o trzy 
m ała zdrow y zastrzyk 70 ludzi 
z ha l p rodu kcy jnych  i  c i w ła 
śnie z ha l podw yższyli p lan  i 
p rzekroczy li go o 60 tys. łożysk 
ku lkow ych . P rzekroczyła załoga, 
składająca się n iem a l wyłącznie 
z e lem entu chłopskiego, załoga, 
w  k tó re j jest 30 proc. kob ie t i 
k tó ra  dała ju ż  39 rac jona liza to 
rów , przed rok iem  jeszcze m a ją 
cych w  ogóle m glis te  pojęcie o 
fabryce.

Nowa załoga 
nowej fabryki

K im  są ci ludzie, k tó rzy  tw orzą 
s ilny , św iadom y oddzia ł k lasy 
robotn icze j w  powiecie k raśn ic 
k im , k tó rzy  zm ien ia ją  oblicze 
całego pow iatu?

W ystarczy k ilk a  przyk ładów .
O to na zakończenie roku  p ro 

dukcyjnego została nagrodzona

S reb rnym  K rzyżem  Z as ług i L e 
okadia W ojtaszek. Za dobrą pra 
cę, za w a lkę  o no w e . no rm y, o 
przekroczenie p lanu, za n ie 
ustęp liw ą w a lkę  z przestojam i. 
U m a rli wcześnie je j rodzice, sie
ro tę  p rzekazyw a li z rąk  do rąk 
m n ie j i  w ięce j lito ś c iw i k re w 
niacy, w ędrow ała po wsiach 
kraśn ick ich , bez k rz ty  nadziei 
na przyszłość harow ała u ob
cych na ro li. P rzy ję ła  ją  fa b ry 
ka i  w  ro ku  pracy, od p ie rw 
szego, pełnego lęk liw ośc i dma 
w  dziale, s z lifie rn i do Srebrnego 
Krzyża Zasługi, m ieści się od
zyskanie lu dzk ie j godności, 
świadomość w artości i znacze
nia  lu dzk ie j pracy d la  rozw oju  
społeczeństwa i  k ra ju .

Rodzice K ry s ty n y  M aciąg p ra 
cow ali przez d ług ie  la ta  w  m a
ją tk u  Dzierzbowice. Po re fo rm ie  
o trzym a li 2 ha ziem i, losu w ięc 
liczne j rodz iny nie można by ło  
nazwać znacznym  polepszeniem. 
K rys tyn a  do rab ia ła  u ku łakó w  
i je ś li do dom u n ic  n ie  p rzyno 
siła. to p rzyn a jm n ie j ja ko  tako 
m ogła w yżyć sama. I  taka 
w łaśnie zakrzyczana, zahukana 
przyszła do fa b ry k i.

Początki o m ało  je j ca łko w i
cie n ie  załam ały. M a js tro w ie  
przenosili z m ie jsca na m iejsce, 
odstraszały ją  maszyny.

B y ł m om ent, że ju ż  sama 
chcia ła zrezygnować.

—  Bo w idz ic ie  —  m ó w iła  do 
sekretarza — chyba ju ż  ze m nie  
n ic  n ie  będzie. Co zrob ię —  to 
szmelc.

— A  to  n ie  szkodzi. Jeśli na 
10 szmelców jes t jedna sztuka 
dobra —  to ju ż  nieźle. Pozna
w a jc ie  maszynę, uczcie się.

I  K ry s ty n a  uczyła się. M a la ła  
ilość braków , potem  zn ik ła  zu
pe łn ie  i  dziś M aciąg jes t ju ż  
ustawiaczem. Za n ic  ju ż  nie 
w ró c i na wieś.

To jes t w łaśnie nowa załoga. 
X W ojtaszek, i  Maciąg, i  m łody 
M a ria n  Sydof, k tó ry  ju ż  k ie ru 
je  Z M P -ow sk im i brygadam i 
p ro du kcy jnym i, i  170 uczniów

szkoły przem ysłow ej, wyłącznie 
dzieci m a ło ro lnych  i ś redn io ro l
nych chłopów, wśród k tó rych  
jes t 20 proc. dziewcząt.

Zmienia się powiat
O lb rzym i teren za jm u ją  za

kłady. G ład k i, szeroki asfa lt, 
dookoła zaś m łode dęby, szele
szczące w  podmuchach zim owe
go w ia tru  zeschłym i, czerwony
m i liśćm i. P iękn ie  tu  jest latem, 
radośnie. Inaczej się p racu je  w 
ta k im  otoczeniu, płuca chw yta ją  
czyste, zdrowe powietrze.

X nie  ty lk o  radośnie się p ra 
cuje — radośnie się także żyje. 
N iedaleko zakładów  w yras ta  no
woczesne osiedle o rom antycz
nej nazw ie D ąbrow a-B ór. W 
b ia łych  dom kach z bieżącą w o
dą i św ia tłem  e lektrycznym  
mieszka na razie około tysiąca 
osób, w  końcu jednak P lanu 
6-letn iego ilość m ieszkańców 
wzrośnie do 6— 8 tys. Całe w ięc 
m iasteczko w ie lkośc i K raśn ika , 
o w ie le  ty lk o  lepsze i bardzie j 
urządzone.

W yrosną szkoły, urzędy, sk le
py, przychodn ia  lekarska, stałe 
k ino  na 800 m ie jsc, powstanie 
w ie lk i stadion sportow y, nie 
ty lk o  d la  m łodzieży fabrycznej, 
ale i  ich kolegów, pozostają
cych na razie na wsi. Osiedle 
zupełnie nowe obliczone w  da l
szej przyszłości na 14 tys. m ie 
szkańców.

Z m ian y  te  —  to  jednoczesny 
rozrost zakładów  (powstaje o- 
środek szkolen iow y i ż łobek na 
80 dzieci), to  nowa odnoga ko le 
jo w a  i nowa stacja, to  ru roc iąg  
gazowy, z którego skorzysta i 
K ra śn ik , to  wreszcie w ie lk i 
w p ły w  k lasy  robotn icze j na 
wieś, pomoc te j k lasy w  budo
w ie  lepszego, radośniejszego ży
cia w  p rz y w y k łe j do stagnacji 
Lubelszczyźnie.

Setki, tysiące ch łopów  zapo
m ina ją  stopniowo o czasach da
le k ich  w ędrów ek na „sezonowy 
zarobek“ . U  siebie, na m ie jscu 
wciągają się do przem ysłu, ręce 
na w yk łe  do pługa s tyka ją  się z 
o liw ą , stają się rękam i m eta
low ców , budu jących na swym  
w ażnym  odcinku socjalizm .

\S p o tk a n ia  a m e ryka ń sk ie

C Z A R N A  S P R A W A
„S p u n k " ma la t  27. T a k  p rz y 

na jm n ie j tw ie rd z i, ale bez w ie l
kiego przekonania. N a pewno — 
nie w ie. Co to  zresztą ma za 
znaczenie? N ever m in d ! (nie 
ważne). „S p u n k “  to  przezw isko 
młodego M urzyna. Nazw iska 
ju ż  chyba naw e t on sam nie pa
m ięta. Przecież n ik t  n igdy  — od 
k iedy  doszedł do świadomości
— n ie  nazyw a ł go inaczej, niż 
„S p u n k “ .

Edukacja sentymentalna
Teraz siedzi naprzec iw ko i 

pa trzy  na m nie dz iw nym i, 
szk lis tym i oczyma. Od czasu do 
czasu spluwa daleko w  kąt. U - 
suwam się odruchowo, ale 
„S p u n k “  n ie  pud łu  je.

—  Ja m am  dobry cel —  m ów i
—  i  w  p luc iu  i w  strzelaniu. 
M n ie  n igdy ręka nie zadrżała, 
k iedy m ie rzy łem  w  gościa. No, 
ale teraz mogło się zmienić. Już 
dawno nie  m ia łem  „z  ty m “  do 
czynienia.

„Z  ty m “  —  znaczy ze s trze la 
niem  do ludzi. Bo „S p u n k “  jes t 
by łym  członkiem  m łodzieńczej 
bandy gangsterskiej. Teraz w y 
rós ł ju ż  ze szczenięcych lat. T e
raz — hand lu je  m a rijua ną  (n ie 
bezpieczny na rko tyk). I  sam 
pa li narkotyzow ane papierosy. 
D latego ma tak ie  szkliste oczy. 
D latego pa trzy na mnie, a je d 
nocześnie przeze m nie gdzieś w 
dal.

— M atka  m oja  p rzyb y ła  tu  z 
W ysp Dziew iczych (V irg in  
Islands, ko lon ia  am erykańska 
na M orzu K ara ibsk im ). Tam  
by ło  strasznie. M yśla ła, że tu, 
w  N ow ym  Jo rku  będzie lepie j. 
A le  nie było  lep ie j. Po- paru 
miesiącach poszła na ulicę. P ro 
stytucja . A  że nie m ia ła  w ie le  
pieniędzy na przekupyw an ie  
po lic jan tów  — w ięc ciągle sie
działa w  areszcie. K to  b y ł 
m oim  ojcem — nie w iem . M a t
ka też chyba nie w ie. Zresztą, 
kogo to obchodzi? Never m ind.

Znowu splunął. I  opow iadał 
dale j dzieje typow e w  f la r ie -  
mie, tak  częste w  te j dzie ln icy

Z a k ła d  doskona len ia  rzem iosła  w  K ra k o w ie

Nowego Jorku , m e tro p o lii „w o l
nego św ia ta “ , s to licy  te j „c y 
w iliz a c ji“ , k tó rą  chcą nam  w szy
s tk im  narzucić.

Na te j samej u lic y  by ło  ich 
k ilkuna s tu . Chłopców i  dz iew 
cząt. Często b y li g łodni. Często 
m atka w ygan ia ła  go z domu, bo 
przyszedł ja k iś  „w u jasze k“ . Z a
w iąza li „gang“ . Z początku, by 
b ron ić  się przed in n ym i g ru p 
kam i chłopców i dziewcząt. Póź
n ie j — w id z ie li w  k in ie  i czy
ta li w  gazetach i książkach ja k  
to  się ro b i — przeszli na rab un 
k i. Małe, dorywcze, potem na 
w iększą skalę, bardzie j zorga
nizowane.

W  zakładzie doskonalenia rzem iosła w  K ra ko w ie  szkolą się nowe kad ry  m etalow ców . W  b ie 
żącym roku  zakład przeszkoli 4.000 osób. Na zd jęc iu  Jan Boczarski, syn m ałorolnego chłopa  

z p o w ia tu  Brzesko uczy się p rzy tokarce pod okiem  in s tru k to ra  Foto a r

Teoria i praktyka „rackets“

P o lic ja  w  H a rlem ie  nie za j
m ow ała się wówczas ta k im i 
sprawam i. B y ło  je j zresztą ba r
dzo mało. Przecież tam  miesz
ka ją  sami M u rzyn i, co to więc 
kogo obchodzi, ze się w za jem 
nie okrada ją, czy w yrzyna ją .

— I  ta k  się żyło d ług i czas, 
aż w pad liśm y gdzieś w  czasie 
po licy jnego nalotu. Z b il i nas 
straszliw ie . Jedna z dziewcząt 
w yśp iew ała wszystko. Sędzia 
skazał paru na k ilk a  la t cięż
kiego w ięzienia. Ja dostałem 
dw a lata. A  tam , w  kozie, na
uczy li m nie dopiero ja k  można 
dobrze żyć bez w ie lk iego  ry z y 
ka.

I  „S pu nk“ , po w y jśc iu  z w ię 
zienia m ając la t  16, stał się a- 
gentem dwóch na jba rdz ie j do
chodowych „racke ts “  (szw indel): 
hazardu Wyścigowego i  hand lu  
na rko tykam i. Jego robota jest 
prosta. Chodzi po obskurnych 
kna jpach-m ordow n iach  i sprze
daje papierosy z m a rijua ną  
Równocześnie organ izu je  „s ta 
w ian ie  na n u m ery “  wyścigowe 
W  innych dzie ln icach m in im um  
s taw k i jes t pół dolara. W H a r- 
łem ie — od 5 centów  w  górę. 
„D em okra tyzac ja “  k a p ita łu  w  
ty m  k ra ju  oznacza bow iem  ró w 
nież przystosowanie w yzysku 
do m ożliwości finansow ych w y 
zyskiw anych.

„S p u n k " zna ty lk o  swoich re 
jonow ych  pośredników. Od nich 
dostaje papierosy i  z n im i roz
licza się z zakładów.

— A le  to n ie  są w łaściciele 
całego byznesu. Tam ci — to 
bardzo bogaci ludzie, k tó rzy  
m ają  ważne stanow iska i boga
te w ille  i k tó rzy  n igd y  w  życiu 
naw e t tu  n ie  za jrze li. A le  w te 
dy, k ie dy  ja  zarabiam  do la ra — 
on i zarab ia ją  dziesięć.

...Koncentracja k a p ita łu  ozna
cza bow iem  w  ty m  k ra ju  ró w 
nież m onopolizację zbrodni, t r u 
sty fik a c ję  n a rko tykó w  i  hazar
du.

Niewolnictwo X X  wieku
„S p u n k “  jest w y tw o rem  sto

sunków. To znaczy w ytw o rem  
n ie ludzkiego ucisku, w  ja k im  
ży je  w  Stanach Z jednoczonych 
czternastom ilionow y naród m u
rzyńsk i. Ucisku narodowego i 
społecznego. I  ty lk o  przekupn i 
socjologowie bu rżuaz ji wskazu
ją  na p rzyk ład  „S pu nkó w “ , ja 
ko na dowód rzekom ych „w ro 
dzonych“  skłonności do zbrod- 
niczości w śród M urzynów . A  
wskazują po to, by k u rty n ą  
„na uko w ych “  k ła m s tw  okryć 
stosunki, w  k tó rych  u trzym an iu  
są żyw otn ie  zainteresowani.

— D ysk rym inac ja  wobec M u 
rzynów  — m ów i działacz zw iąz
kow y, Caynes — sięga daleko 
głębiej, n iż powszechnie znane 
w yp ad k i lynczu, czy też lega l
nego upośledzenia. M usic ie  zro

S tan is ła w  B ro d zk i

dzisiejsza dyskrym inac ja  jest 
przeszczepioną na w a ru n k i ka 
p ita lis tyczne fo rm ą n ie w o ln i
ctwa, k tó re  p raw n ie  zostało 
zniesione podczas w o jn y  domo
w ej.

10 m ilio n ó w  M urzynów  ame
rykańsk ich  m ieszka w  stanach 
po łudn iow ych, z czego b lisko  5 
m ilio n ó w  — w  ok. 200 pow ia 
tach, gdzie stanow ią większość 
ludności. A  te pow ia ty  miesz
czą się w  jedne j geograficznej 
całości, tzw . „cza rn ym  pasie“  na 
po łudniu.

P rob lem  m urzyń sk i na P o łud
n iu  jest problem em  chłopskim . 
Ponad 90 proc. M urzyn ów  tam  
— to „share-croppers“ , bezrolni, 
k tó rzy  p racu ją  na plantacjach 
baw ełny, „dz ie ląc się“  p lonam i 
z p lan ta torem . Większość z n ich 
nie posiada an i kaw a łka  ziemi, 
ani domu mieszkalnego, ani na
rzędzi pracy. W iększą część 
zb iorów  zabiera w ięc p lan ta to r. 
A le  z reszty nie można żyć. M u 
szą się w ięc zapożyczać. X ju ż  
po paru la tach tak ich  stosun
ków  siedzą u p lan ta to ra  w  k ie 
szeni rów n ie  mbcno, ja k  n ie 
w o ln icy . W praw dzie lega ln ie  nie 
można ich sprzedawać, ani za
b ijać. A le  praw a na P o łudn iu  
rob ią  b ia li d la  b ia łych . W ięc 
wszystko w olno, a sąd wszyst
ko zatuszuje.

Trochę o procentach
Z książek i  rozm ów poznałem 

później dalsze fa k ty  o M u rz y 
nach na Południu .

D e lta  M iss is ip i np. m a po
nad 2 m ilio n y  hekta rów  po
w ierzchn i. 83 proc. z iem i ornej 
należy do czterech rodz in  ob- 
szarniczych, 81 proc. pól ba
w e łn ianych  należy do p lan ta to 
rów , a ponad 90 proc. ro b o tn i
ków  stanow ią M u rz y n i — zu
pełn ie pozbaw ieni ziemi.

Z te j nowoczesnej pańszczyz
ny w y p ły w a ją  oczyw iście dalsze 
w n ioski. Np. w  stanie Georgia 
na b ia łe  dziecko przypada rocz
nie ok. 60 do la rów  w yd a tków  
na oświatę, a na m urzyńsk ie  — 
ok. 3 do lary. Stosunek 20:1. W 
stanie M iss is ip i 45 proc. dzie
ci — oczywiście g łów n ie  m u
rzyńsk ich  —  n igdy naw et nie 
by ło  w  szkole. Wszędzie szaleje 
gruźlica , śm ie rte lnoś j dzieci, 
n ie ludzkie  w a ru n k i pracy.

W  m ia rę  zaostrzania się w a l
k i o zby t na św ia tow ych  ry n 
kach baw e łny — p lan ta to rzy  
P ołudnia s ta ra li się, ja k  m og li, 
obniżyć stopę życiową ro b o tn i
ków  m urzyńsk ich  do poziomu 
ich „k o n k u re n tó w “  — fe ilachów  
egipskich, czy nędzarzy h in d u 
skich. A  czyn ili to  z tym  w ię k 
szą siłą, im  bardzie j po łudniow e 
plan tac je  s taw a ły się częścią 
w ie lk ich  im p e rió w  finansow ych. 
D zis ia j ogrom na większość bo
gactw  P o łudn ia  jes t w łasnością 
k ilk u  banków  z W a ll S treet. I  
taka koncen trac ja  pozwala im  
wzmagać w yzysk i ucisk do n ie 
byw a łych  granic.

Nie ich wojna
W  „pool -  room “ (sala g ry  w  

b ila rd ) w  H arlem ie  pow ietrze 
było  czarne od dym u. P rzy z łym  
św ie tle  m ig a ły  czarne sy lw e tk i. 
B y ło  chyba ze sto osób, a może 
i w ięcej. G ra by ła  zaciekła i 
ostra. Często w ybucha ły  sprze
czki.

— W szystko jest zgniłe i  p a r
szywe. W szystko jes t podłe. 
N iechby ju ż  raz to wszystko w y 
lec ia ło  w  powietrze.

Ten, k to  m ów i te słowa nie 
zumieć przede w szystkim , że i jes t byn a jm n ie j p ijan y . A le  to,

co dotychczas ten m łody M u -b y ła  tam  rów nież syp ia ln ia .
W kącie leżał barłóg. I tam spa
ła cała rodzina. „Żeby by ło  
c iep le j“  — m ów i Peggy. „Poza 
tym  tu j-est na jm n ie j szczurów, 
bo najlepsza podłoga“  — do
daje.

^A rytm etyka głodu
Gospodyni pa trzy  na m nie  

pode jrz liw ie , ale uprze jm ie od
powiada na wszystkie pytania . 
Florence.

— M am  124 do la ry  miesięcz
nie zasiłku z op ieki społecznej. 
Bardzo ciężko z tego wyżyć. 
(W- „D a ily  News“  dzień przed 
tern czytałem , że p. Goadbay, 
córka m ilionera  F itzgera lda z 
F irs t N ational Bank, w yda ła  
w span ia ły  bank ie t dla psów, 
gdzie wstęp od „osoby“  koszto
w a ł 250 dolarów).

— A  teraz ogień z jad ł meblem 
Sama ju ż  nie w iem  co robić. 
W łaściciel dom u m ów i, że jego 
to nie obchodzi, on chce swoich 
28 do larów  m iesięcznie kom or
nego, a ja k  nie zapłacę, to m nie  
w yrzuc i z m ieszkania A  prze
cież to jego w ina, te przeklę te 
pożary. I  ten o tw a rty  gaz i te 
dz iuraw e podłogi i brak kuch
ni — jakże tu się nie ma palić.

Jedno 7. dzieci cały czas po
ch lipyw a ło  W yszliśm y m ilcząco 
z mieszkania. Peggy odprow a
dziła nas do progu.

— Pogadajcie państwo z tym  
w łaścicielem , niechże ma trochę 
litośc i — rzuciła  na pożegnanie.

Rezerwa walki o pokój
Na u licy, w  pó łm roku , we

tk n ą ł nam ktoś do ręk i u lotkę. 
„P rzy jdźc ie  masowo na w iec  
sprawozdawczy delegatów na 
warszawski Kongres Pokoju"*

— Zobaczycie, że będzie pe ł
no na w iecu — m ów i Florence. 
— Ludzie tu do jrzew ają bardzo 
szybko. I  coraz w ięcej ich w i
dzi, że ty lk o  w a lka  do czegoś 
prowadzi. W iecie, jeden z p u ł
ków  am erykańskich w  K o re i —■ 
24 — składa się z M urzynów . 
I  tam  by ło  k ilkadz ies ią t sądów 
Polowych i k ilkanaście  w y ro 
ków  śm ierci za dezercję i łam a
nie dyscyp liny . Oczywiście, te 
represje są wyrazem  rasizm u ze 
strony h ie ra rch ii w o jskow ej. 
A le  zarazem pokazują one, że 
m ora le w  tym  p u łk u  jest gor
sze, n iż  w  innych. Bo tam  czar
ny człow iek w idz i, ja k  żó łty  
człow iek w a lczy o wolność. 
I  czarny człow iek, k tó ry  ju ż  w  
H arlem ie  zrozum ia ł, że ta  w o j
na nie  jes t jego w o jną  — tam  
zaczyna rozumieć, że j e g o  
b itw y  staczają w łaśnie K oreań
czycy, że o j e g o  wolność 
b iją  się ci, przeciw  k tó ry m  ka 
zano m u walczyć. I  tam  defe- 
tyzm  szybko przerasta w  a n ty - 
im peria lizm .

W m etro  dow iedzia łem  się z 
gazety o oświadczeniu złożo
nym  przez senatora Byrda, ze 
stanów po łudniow ych. „Równe  
praw a dla  M urzynów  — to 
otw arc ie  d rog i d la  kom unizm u  
w  U S A “  — pow iedzia ł senator. 
Oczywiście B y rd  jest og ran i
czony, ja k  większość jego ko le
gów. A le  z jego oświadczenia 
p rzeb ija  in s tyn k t k lasow y b u r
żuazji am erykańskie j. P rzeb ija  
strach przed w a lką  M urzynów . 
P rzeb ija  świadomość, że ten 
czternastom ilionow y naród to 
w  c h w ili obecnej na js iln ie jsza 
rezerwa am erykańskie j k lasy 
robotn icze j w  je j walce o postęp 
i pokój.

rzyn  w id z ia ł w  życiu — było 
zgniłe, parszywe i podłe. Teraz 
szepcze ze swoim  sąsiadem, tak  
że nie  słyszę an i słowa. I  nagle 
w ybucha głośno, na całą salę:

—  Co m nie ta ich przeklę ta 
w o jna  obchodzi. Ja n ic n ie  mam 
w  K ore i. To m nie nie dotyczy. 
N iech po litycy , k tó rzy  mają 
w ie lk ie  gęby do gadania, jadą 
tam  i wza jem nie się pozabija ją. 
To nie  jest m oja w o jna.

Jego towarzysz rozm owy u - 
cisza go. Rozgląda się n iepew 
nie. F B I czuwa. Potem obaj 
w sta ją  i  wychodzą.

1 :5000
— Ten defetyzm , o k tó rym  

pan wspom ina — m ów i F lo ren
ce — jest n ieuśw iadom ioną fo r 
mą narodowego protestu ze s tro 
ny M urz jm ów . Bardzo w ie lu  już 
w ie, że to jest zła w o jna, p r  z e- 
c i w k o  n i m  —  tak  ja k  prze
c iw  w szystk im  ludziom  uciska
nym  — zwrócona w ojna, k tórą 
trzeba zwalczać. A le  w ie lu  je 
szcze m yśli, że to  po prostu n i e 
i c h  w o jna, wobec k tó re j w y 
starczy pozostać obojętnym , M ło  
dy M urzyn  w pool -  room wie, 
że to wszystko zgniłe. A le  nie 
um ie  jeszcze te j zgn ilizny na
zwać po im ien iu : kap ita lizm  
I  nie um ie się jeszcze bić. A le  
tę um ieję tność masy m urzyń 
skie nabyw ają w  niezm iernie 
szybkim  tempie. N iezm iernie 
szybko.

Florence jest m urzyńską a r
tys tką  i  działaczką ku ltu ra lną . 
Od wnelu la t należy do p a rtii.  
F lorence ma siwe w łosy i  m ą
dre, żywe oczy. I  b ije  od n ie j 
m łodzieńczy optym izm .

— Chcecie widzieć, ja k  lu 
dzie żyją? Chodźcie, to wam  
pokażę.

Po drodze dow iedzia łem  się, 
że naw et teraz, w  okresie sza
lonych w yd a tków  zbro jen io 
wych, co d ru g i człow iek w  H a r
lem ie jest bezrobotny. A  ci, k tó 
rzy  pracują, zarabia ją  przecię t
nie 30 do la rów  tygodniow o — 
o połowę mniej- n iż b ia li ro b o t
n icy. Po drodze dow iedzia łem  
się, że na 300— 400 tys. m ie 
szkańców H arlem u jest ty lk o  
800 łóżek szpita lnych, że tu  jest 
na jw iększe w  N ow ym  Jo rku  
skupisko g ruź licy .

„Lebensraum“ Peggy 
Johnson

u lic y  116 przystanę-IT z y
liśm y.

— Za jdźm y choćby tu  —  rze
k ła  Florence. W eszliśm y od 
u licy  w prost do m ieszkania.

Z  początku nie  b y ło  w idać 
nic. Potem, po przyzw yczajen iu  
się, można by ło  rozróżnić pa
lący się p łom yk  p iecyka gazo
wego. Ś w ia tła  — ani dzienne
go, an i sztucznego — nie było.

—  B y ł pożar —  pow iedzia ł 
ja k iś  głos kobiecy. K toś o tw o
rz y ł szerzej k u re k  od gazu. 
Z rob iło  się znacznie jaśn ie j.

—  W szystko się spa liło  trzy  
m iesiące tem u. A lę  kogo to ob
chodzi?

Gospodyni nazywa się Peggy 
Johnson. M a pięcioro dzieci
1 trz y  „poko je “ , o rozm iarach
2 na 2. M us ia ł ;o być kiedyś 
d ług i ko ry ta rz  rozdzie lony na 
pokoje. Okno na u licę  w idocz
nie zostało w  d ru g im  „m ieszka
n iu “ , po tam te j s tron ie  k o ry 
tarza. Podłogi ze zb itych desek 
m ia ły  dz iu ry , n ie  ty lk o  od ognia. 
Tam, gdzie s ta liśm y była  kuch 
n ia  i zarazem um yw a lka  — tzn. 
ze ściany szły dw ie  ru ry , jedna 
z gazem, druga z wodą. Teraz

Z Z A G A D N IE Ń  P A R T Y J N Y C H

O wychowawczej
Od IV  P lenum  do c h w ili 

obecnej pa rtia  dokonała ogrom 
ne j p racy w  dziedzin ie um aso- 
w ie n ia  i  podniesienia na w yż
szy poziom  ideologiczny szkole
n ia  kad r pa rty jnych . Ogrom ny 
w zros t w id z im y  w  pracy k u r 
sów szkolen iowych, zm ien ił się 
i ™ zszei7'v’ ! znacznie zasięg 
w o w ! ^ , 0? centra ln ych  i  szkół 
r> a rtv in iiZklCh' W naszej prasie
S7ko len iow n \ naszych nara<Jach szkolen iowych coraz w ięcej
m ów i się, coraz g lębie j ^  
je  się zagadnienie program ów  
zagadnienie m e todyk i naucza
nia.

Jako j-eden z czołowych p ro 
b lem ów  wysuwa się problem  
w ychow ania party jnego. W y
chowanie pa rty jne  jest rzecz 
jasna pojęciem szerszym niż 
nauczanie. A le jasne jest ró w 
nież, że dla zdobycia w łaśc iw e j 
Postawy p a rty jn e j, wzm ocnie
nia kośćca party jnego naszych 
ak tyw is tó w  konieczne jest p ize - 
de wszystk im  ukszta łtowanie 
h iarks is tow skiego św iatopoglą
du. Praca ideologiczna musi hyc 
ściśle powiązana z pracą nad 
Pogłębieniem dyscyp lin y  par
ty jn e j, ha rtu , bojowości, zrozu
m ien ia  k ry ty k i i sam okry tyk i 
w  codziennym  naszym życiu.

Poważną ro lę  w  te j pracy 
w ychow aw cze j mogą w ięc i po
w in n y  odegrać szkoły pa rty jne . 
W  swoich uwagach opierać się 
będą na skrom nym  dośw iad
czeniu. ja k ie  ma w te j dziedzi
n ie  C entra lna Szkoła im . J. 
M arch lew skiego.

*
Szkoła nasza nastaw iona jest 

na w ychow anie 1 przeszkolenie 
średniego a k tyw u  party jnego. 
Przychodzą do szkoły tow a rzy 
sze, k tó rzy  ju ż  p racow a li w  
aparacie p a rty jn y m , bądź też 
a k ty w iś c i spoza aparatu, Ogól-

C e lina  B u d z y ńska
D y re k to r  C e n tra ln e j S z k o ły  P a r ty jn e j  im . j .  M a rc h le w s k ie g o

nie b iorąc jes t to  zawsze ko 
le k ty w  dobry, o w ysokim  po
czuciu obow iązku i dyscyp liny, 
k o le k tyw  ak tyw n y , żywy. Jed
nak skład słuchaczy nie jest 
je d n o lity  zarówno pod wzglę
dem w ieku, ja k  i doświadcze
nia, w yrob ien ia  politycznego. 
Są i starzy działacze ruchu  ro 
botniczego, są ak tyw iśc i m ło 
dzieżowi, są robo tn icy  i chłop i, 
nauczyciele i korespondenci te 
renow i. N ic dziwnego, że po
stawa p a rty jn a  nie  jest jedna
kowa, że obok większości p a r
ty jn ie  do jrza łych działaczy, są 
i towarzysze jeszcze niedosta
tecznie zahartow ani w  walce 
klasowej.

Jasne, że proces nauczania 
m usi być n iezw yk le  w ie los tron - 
° y  i że nauczanie w inno ściśle 
wiązać się z w ychow aniem  pa r
ty jn y m . Jakież w ięc są elemen- 
ty  w ychow ania  pa rty jnego  w 

są fo rm y  i sposo
by oddzia ływ ania?

Są dwa decydujące czynn ik i 
wychowania Partyjnego- — 
k ie row n ic tw o  szkoły w ra z 'z  ca
łym  zespołem naukow ym  oraz 
organizacja pa rty jna , a w ięc 
przede w szystkim  sam ko lek 
ty w  słuchaczy. R ezulta ty pracy 
wychowawczej zależą w  dużej
m ierze od atm osfery szkoły, od 
tego w ja k im  stopniu k ie ro w 
n ic tw o  po tra fi wciągnąć do
pracy wychowawczej^ cały Ko
le k ty w , zm obilizować o rgan i
zację pa rty jną .

N iezw yk le  ważnym  środkiem  
oddzia ływ an ia  są same zajęcia 
szkolne — w yk łady , ćwiczenia, 
sem inaria. Trudność polega na 
tym , ażeby przy każdym  tema

cie podkreślać 1 w ykazyw ać 
klasową treść z jaw isk , zaostrzać 
czujność, w yko rzystać w szystkie  
m om enty emocjonalne, pobu
dzać do samodzielnego m yśle
nia. Trzeba przyznać, że n ie  
zawsze jeszcze um iem y to ro 
bić..

Na p rzyk ład  w  zajęciach z 
ekonom ii po lityczne j zdarza się, 
że wykładow ca, pochłon ię ty  
w y jaśn ian iem  trudnych  i zaw i
łych p raw  ekonomicznych, za
pom ina o proste j i przem aw ia
jącej do każdego słuchacza tre 
ści klasowej. Każde zagadnie
nie w łaśc iw ie  postawione uczyć 
pow inno klasowego, pa rty jnego 
podejścia, zaostrzać czujność, 
ubo jaw iać słuchaczy.

Ogrom ną ro lę  wychowawczą, 
odgryw ają  w y k ła d y  z h is to r ii 
ruchu robotniczego, ale tu 
szczególnie bardzo w ie le  zależy 
od podejścia w yk ładow cy. Czę
sto na p rzyk ład  przerab ia jąc 
h is to rię  SDKPiL, spotka liśm y 
się z tym , że słuchacze dosko
nale rozum ie li istotę błędów  
luksem burgizm u, ale re w o lu c y j
ny cha rakter p a r ti i pozostawał 
ja k  gdyby na d ru g im  planie. Na 
poprzednim  kurs ie  po om ów ie
niu  całej działa lności S D K P iL  
pośw ięciliśm y godzinę na na
szkicowanie sylw etek działaczy 
S D K P iL . I  to nie ty lk o  czoło
wych, ale i szeregowych Poka
zaliśm y, ja k  ludzie, k tó rzy  w  
poszczególnych sprawach m ogli 
m ieć niesłuszne stanowisko, w 
chw ilach decydujących okazy
w a li się rew o luc jon is tam i do 
szpiku kości, ja k  w a lczy li na 
barykadach łódzkich w  1905 r., 
ja k  z ca łym  oddaniem stanęli 
do w a lk i w raz z p ro le ta ria tem

party jnej
rosy jsk im  w  w ie lk ic h  dniach 
R ew o luc ji Socja listycznej, ja k  
g in ę li na fron tach  w  walce z 
Kołczakiem  i Denikinem .

T ak ich  p rzyk ład ów  możną 
przytoczyć w iele.

*
N iezw yk le  w ażnym  środkiem  

wychow aw czym  jest u m ie ję t
ne w ykorzystan ie  tea tru , f ilm u , 
powieści, zwłaszcza jeże li w ią 
że się to odpowiednio z przero
b ionym  program em  szkolnym . 
T ak ie  f i lm y  ja k  „M łodość M a
ksym a“ , „ I.e n in  w  paźdz iern i
k u “ , „Delegat f lo ty “  itd . nie 
ty lk o  u ła tw ia ją  słuchaczom zro
zum ienie h is to r ii W KP(b), ale 
spełn ia ją ogromną ro lę  w ycho
wawczą.

S iln ie  oddz ia ływ u ją  rów nież 
w ieczory lite rack ie , stanowiące 
uzupełnien ie zajęć p rogram o
wych np. „K om u na  P aryska“  
Broniewskiego, w ieczór poezji 
m iędzyw ojenne j itd . Jest to
tym  bardzie j ważne, że nasz 
najlepszy naw et a k ty w  pa r
ty jn y  w  zainteresowaniach 
swoich jest często jeszcze 
trochę jednostronny, nie do
cenia ro li l i te ra tu ry  p iękne j i 
tea tru . A  przecież p a r t i i po
trzebn i są działacze o wszech
stronnych zainteresowaniach, o 
szerokim  horyzoncie i zadaniem 
szkoły jest w ychow anie tak ich  
ludzi.

❖
M ó w iliśm y  tu ta j o elem en

tach w ychow ania  party jnego, 
związanych z samym procesem 
nauczania, ale to  jest dopiero 
jedna, choć n iezm ie rn ie  ważna, 
strona zagadnienia.

Samo życie w  szkole stwarza 
bardzo szerokie m ożliwości w y 
chowawczego oddzia ływ an ia  
zarówno ze względu na ścisłe 
współżycie samego k o le k tyw u

słuchaczy, ja k  i  na s ta ły  k o n ta k t 
p racow n ików  naukow ych ze 
słuchaczami. Poważna w ięc ro 
la  przypada k ie ro w n iko m  grup  
i całemu zespołowi asystentów.

Znając słuchaczy asystent 
m usi stopniowo przezwyciężać 
trem ę u n ieśm ia łych, zwalczać 
p rze jaw y zarozum ia lstwa, tę 
pić wszelkie naleciałości obce, 
a przede w szystk im  uczyć k la 
sowego, pa rty jnego  podejścia, 
do każdego zagadnienia, ro z w i
jać  samodzielność słuchaczy.

W  naszej szkole staram y się, 
aby k o n ta k t asystenta ze s łu 
chaczami nie ograniczał się t y l 
ko do zajęć szkolnych. Praca w  
terenie, rozm ow y indyw idua lne  
w  szkole i  w  in te rnacie  dają 
możność lepszego poznania s łu 
chacza i w łaściwego nań od
dz ia ływ an ia .

A le  k ie ro w n ik  g rupy czy asy
stent ty lk o  w tedy może spełnić 
swoją ro lę  wychowawczą, jeżeli 
ja k  naściślej współpracu je z 
ko lek tyw em  — z organizacją 
pa rty jną . O rganizacja p a rty jn a  
w  szkole spełn ia szczególnie do
niosłą ro lę  wychowawczą w łaś 
nie dz ięk i w iększej n iż gdzie
ko lw ie k  możności poznania każ
dego członka, dz ięk i stałem u 
współżyciu.

Znaczy to, że w  szkole orga
nizacja p a rty jn a  m usi za jm o
wać centra lne miejsce. B yw a ły  
jednak w yp ad k i na n iek tó rych  
kursach, że słuchacze, pochło
nięci nauką i trudnościam i, na 
k tó re  napo tyka li, nie p rze ja 
w ia li dostatecznej sam odzielno
ści, bardzie j czu li się słucha
czami, n iż  ak tyw is ta m i, co 
p rze jaw ia ło  się w  niedostatecz
ne j k ry tyce  niedociągnięć w  
pracy szkoły, w  b raku  a k ty w 
ności. Nauczeni doświadcze
niem  dawniejszych kursów , sta
ram y się teraz w y tw o rzyć  taką 
atmosferę, w  k tó re j słuchacze 
czu liby  się współgospodarzami 
szkoły. S taram y się przede 
w szystk im  by ja k  na jbardz ie j 
usam odzielnić organizację par
ty jn ą , uczynić ją  w spółodpow ie

dzia lną za w y n ik i nauczania, za 
dyscyplinę, za pracę w  terenie 
i  pracę ku ltu ra ln ą .

Trzeba stw ierdz ić , że w  te j 
dziedzinie szkoła nasza ma po
ważne osiągnięcia. Doświadcze
n ia  osta tn ich kursów  pokazują, 
że w zrost znaczenia organ izacji 
p a rty jn e j w p ływ a  na spotęgo
w anie wychowawczej ro l i ko 
le k tyw u .

*

N a jw ażn ie jszym  środkiem  w y 
chowawczym  jest oczyw iście 
bezpośrednia, p a rty jn a  k ry ty k a  
i  sam okrytyka . W  życiu  ko le k 
ty w u  szkolnego można to obser
wować na każdym  kroku .

Znaczenie k r y ty k i i sam okry
ty k i jes t ogromne. A le  nie każ
dy a k tyw is ta  um ie się n ią  po
s ług iw ać w  życiu codziennym. 
D latego też w  szkole, zwłaszcza 
na początku kursu  często spo
ty k a m y  się z n iezrozum ieniem  
ro li k ry ty k i i sam o k ry tyk i u po
szczególnych słuchaczy, z pew 
nym  lekceważeniem  spraw, k tó 
re na pozór w yda ją  się błahe.

Są słuchacze, k tó rzy  w  im ię 
źle po ję te j koleżeńskości stara
ją  się zatuszować ^przejawy na
ruszenia dyscyp liny , „ k r y ją “  
w innych  — ja k  to się m ów i w 
potocznym  języku, nie rozum ie
jąc, że wyrządza ją szkodę w ła 
śnie tem u, kom u chc ie liby do
pomóc.

Na ub ieg łym  kurs ie  b y ł np 
jeden słuchacz, człow iek p a r ty j
nie n iedo jrza ły , lekkom yślny, 
k tó ry  lekceważył naukę, w y k rę 
cał się od pracy w  terenie, prze
stawał z n ieodpow iedn im i ludź
m i. O zachowaniu owego s łu
chacza w iedzia ło  w ie lu  tow a
rzyszy z j°go  grupy, ale powo
dowani tą w łaśnie źie pojętą 
„solidarnością koleżeńską“  — 
nie reagowali na tychm iast, nie 
pos taw ili sprawy od razu na ze
b ran iu  p a rty jn y m , a dopuścili 
do ta k ie j sy tuac ji, k iedy  za nie
w łaściw e zachowanie, za konta
k ty  z obcym środow iskiem  trze
ba by ło  wspomnianego słucha
cza w .yizucić z p a r ti i i ze szkoły.

Zebranie, na którym kolektyw

k ry tyczn ie  ocenił n ie  ty lk o  po
stępowanie owegc słuchacza, ale 
postawę n iek tó rych  jego w spó ł
towarzyszy —  b y ło  poważnym  
wstrząsem  d la  całej szkolnej 
organizacji.

Są czasem towarzysze, k tó rzy  
n ieodpow iednio reagu ją na k r y 
tykę. Jeden ze słuchaczy np. 
uważał, że n ie  m usi zby tn io  
przyk ładać się do nauki, bo i tak  
wszystko um ie, a towarzysze 
„po prostu się go czepia ją“ . 
W iele tru d u  kosztowało całą 
grupę przekonanie go o słuszno
ści s taw ianych m u zarzutów, w 
końcu jednak, dz ięk i systema
tycznemu oddz ia ływ an iu  ko lek 
ty w u  — tow arzysz ten zm ien ił 
swój stosunek i do nauk i i do 
k ry ty k i.

Bardzo ważnym  zagadnieniem 
jest um ieję tność współżycia i 
w spółp racy z ko lektyw em . T rze
ba 'pow iedzieć, że na ogół 
współżycie towarzyszy jest bar
dzo dobr^, w łaśnie dlatego, że 
jest tó ko le k tyw  na ogół do jrza 
ły . A le  w  ta k im  licznym  gronie 
muszą powstawać pewne tru d 
ności.

B y i np. towarzysz, k tó ry  m ia i 
tak  zwany „c iężk i cha rak te r” 
Często w yw o ływ a ł zatargi i za
wsze w iny  szukał w w spółto
warzyszach Dopiero dzięki w y 
s iłkow i k ie row n ika  g rupy i po
zostałych słuchaczy — przeko
nał się, że źródei zia należy po
szukać przede w szystk im  u sie
bie. Towarzysz ten przeanalizo
w a ł swoje postępowanie i do
szedł do wn iosku, że nie ty lk o  
w  szkole, ale i w  poprzedniej 
pracy m ia i często n iew łaściw y 
stosunek do ludzi, stara! się 
w szystk im  narzucać swoją wo
lę, i że to w p ływ a ło  u jem nie na 
jego pracę. S topniowo zm ien ił 
on swoja postępowanie, nauczył 
s i j  żyć i pracować w k o le k ty 
wie.

Rola k ry ty k i w szkole nie 
jest oczyw iście jednostronna 
Często kry tyczne uwagi słucha
czy, dotyczące organizacji pracy 
czy też m etody poszczególnych 
asystentów — u ła tw ia ją  nam u- 
suw a iiie  różnych niedociągnięć.

P rzyk ła dy  te nie dają, rzecz 
jasna, pełnego obrazu te j ro li, 
ja ką  k ry ty k a  i sam okry tyka od
g ryw a  w  życiu szkolnym. Jest o - 
na n ie w ą tp liw ie  w  naszych 
szkołach — ja k  zresztą w  całej 
p a r ti i — podstawą w ychow ania  
party jnego.

*
Trzeba stw ierdzić, że rezu lta 

ty  pracy wychowawczej, rezu l
ta ty  oddzia ływ ania całego ko le
k ty w u  są bardzo widoczne. Na 
każdym  kurs ie  obserw ujem y n ie  
ty lk o  poważny wzrost poziom u 
ideologicznego i  politycznego, a - 
le i sta iy proces k rys ta lizow a n ia  
się oblicza party jnego, zwłasz
cza u m n ie j do jrza łych  tow a
rzyszy.

Sprawa w ychowania p a r ty j
nego, wychowania w  duchu so
c ja lis tycznym  — io  zagadnienie 
trudne i skom plikowane.
Chcemy, żeby nasz a k ty w  przo

dował pod każdym  względem, bo 
przecież ten a k ty w  będzie k ie 
row a! budow nictw em  socja
lizm u, będzie p row adził za sobą 
szerokie masy. M am y przed so
bą piękne w zory w ychow ania  
nowego człow ieka w  Z w iązku  
Radzieckim . Chcemy zeszczepić 
naszym ak tyw is tom  te zasady,
0 k tó rych  tak prosto i p iękn ie  
m ów ił K a lin in .

„Zasady kom unistycznego w y 
chowania w  najprostszym  u ję 
ciu  — to zasady wysoce w y 
kształconego, uczciwego postę
powego człow ieka, to m iłość do 
socja listycznej ojczyzny, p rzy 
jaźń, koleżeństwo, hum an ita
ryzm , zam iłowanie do p racy— 
Zaszczepianie tych w łaśnie cech, 
tych  wspan iałych zalet stanow i 
na jw ażnie jszy sk ładn ik  wycho
wania kom unistycznego“ .

Nie ulega w ątp liw ości, że w  
te j ogrom nej pracy w ychow aw 
czej. k tó ra  stoi przed całą pa r
tią  — nasze szkoły pa rty jn e  m o
gą odegrać poważną rolę. M u 
sim y stale pracować nad u lep
szaniem metod wychowawczych
1 dzie lić się doświadczeniam i 
pracy.
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P rzeg ląd  prasy

O ręż w  walce z k u ła k a m i 
sabotującym i skup zboża

„G azeta Pom orska“  (n r 28) o-
m aw ia  zadania w ie jsk iego a k ty 
w u  pa rty jnego  i  społecznego 
woj. bydgoskiego w  rea liza c ji 
ostatniego rozporządzenia Rady 
M in is tró w  w  spraw ie obow iąz
k u  uiszczenia za liczk i na poda
te k  g ru n tow y za ro k  1951 do 
dn ia  28 lu tego b r. Zarządzenie 
to , mające na celu t e r m in ie  i 
sprawne w ykonan ie  p lU ó w  
skupu zboża, p rzew idu je  obniże
n ie  za liczk i poda tku g run tow e
go dla chłopów, k tó rzy  przed
te rm in ow o  do 31 g rudn ia  ub. 
ro k u  od s taw ili zboże oraz na k ła 
da na bogaczy i spekulantów  
w ie jsk ich , uchy la jących  się od 
dostaw  zbożowych, podwyżkę 
s ta w k i za liczk i i  obowiązek je j 
spłacenia w  zbożu w  ta k ie j ilo 
ści, by w yrów nać zaległości w 
p lan ow ym  skupie zboża.

M a ło ro ln i i ś re d n io ro ln i c h ło p i 
w o j.  b yd g o s k ie g o  — „p is z e  „G a z e 
ta  P o m o rs k a “  — z u z n a n ie m  w ita 
ją  ro z p o rzą d ze n ie  R ady M in is tró w , 
k tó re  je s t jeszcze je d n y m  w y ra z e m  
k la s o w e j p o l i t y k i  naszego L u d o w e 
go P a ń s tw a . Tę  p o l i ty k ę  w ie ś  p ra 
c u ją c a  g o rą co  p o p ie ra  i  tę  l in ię  
re a liz u je  pod  p rze w o d e m  P a r t i i ,  u -  
b o k u  k la s y  ro b o tn ic z e j w  c o d z ie n 
n e j w a lc e  z w ro g ie m  k la s o w y m .

D o w o d e m  tego  b y ły  lic z n e , z b io 
ro w e  o d s ta w y  zboża, o rg a n iz o w a n e  
p rzez  ca łe  w s ie . Ś w ia d e c tw e m  tego 
b y ła  ż y w io ło w a  m a n ife s ta c ja  c h ło 
p ó w  z p o w ia tó w  w ro c ła w s k ie g o  i 
in o w ro c ła w s k ie g o , k tó r z y  w  c iągu  
je d n e g o  d n ia  d o s ta rc z y li pon a d  150 
w a g o n ó w  zboża d la  uczczen ia  Ś w ia 
to w e g o  K o n g re s u  P o k o ju  w  W a r
szaw ie . S zereg g ro m a d  b r a ł  u d z ia ł 
w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w  s p rzed a 
ż y  zboża, w ie le  z n ic h  o trz y m a ło  
n a g ro d y  Z S C h , a wTieś p ro d u k c y jn a  
B rz e z ie  w  p ow . w ło c ła w s k im  u z y 
s k a ła  I  nag rodę  w  s k a li o gó ln o p a ń - 
s tw o w e j.

N a s ile n ie  s k u p u  zboża n ie  s ła b 
n ie  i  te ra z . W  p o w ie c ie  w ło c ła w -  
s k im  w  d n ia c h  od 1 — 21 b m . d o 
s ta rc z y li  c h ło p i do  p u n k tó w  s k u p u  
1030 to n  zboża, a p o n a d to  w  d n iu  
22 bm ., d la  uczczen ia  6 ro c z n ic y  
w y z w o le n ia  p o w ia tu  i  m ia s ta  W ło 
c ła w k a  p rzez  A rm ię  R ad z ie cką  c h lo  
p i  m a ło ro ln i i  ś re d n io ro ln i sp rze 
d a li w  G m in n y c h  S p ó łd z ie ln ia c h  
5C3 to n  zboża o raz  znaczne ilo ś c i 
g ro c h u , fa s o li i  rz e p a k u . Zboże  to  
i  pozosta łe  p ło d y  ro ln e  c h ło p i d o 
s ta rc z y li  z b io ro w o , w io zą c  je  na

w oza ch  u m a jo n y c h  z ie le n ią  ś w ie r 
k ó w , o z d o b io n y c h  f la g a m i i  t ra n s 
p a re n ta m i.

N ie  w s z y s tk ie  je d n a k  p o w ia ty  u - 
m ia ły  n a le ż y c ie  z m o b iliz o w a ć  c h lo  
p ó w  do  o d s ta w y  z b ó ż ',  n ie  w szę
d z ie  a k ty w n o ś ć  m a ło ro ln y c h  i  ś re 
d n io ro ln y c h  c h ło p ó w  b y ła  d o s ta te 
czna, b y  w ye g z e k w o w a ć  za leg łośc i 
od k u ła k ó w , b y  z m u s ić  ic h  do 
o d s ta w y  w  te rm in ie  p rz y p a d a ją c e j 
na  ic h  gosp o d a rs tw a  ilo ś c i zbóż . 
J a k  w y n ik a  z z e s ta w ie ń , 40 p roc . 

k u łó w  n ie  sp rzed a ło  P a ń s tw u  a n i 
k i lo g ra m a  z ia rn a . O lb rz y m ia  w ię k 
szość p o zo s ta łych  k u ł  k ó w  p la n y  
o d s ta w y  w y k o n a ła  n ie  c a łk o w ic ie .

D z ię k i p o w ią z a n iu  p ła tn o ś c i z a li
czek na p o d a te k  g ru n to w y  z p la 
n o w y m  sku p e m  zboża — co re g u lu 
je  za rząd ze n ie  R a d y  M in is tró w  
d yw e rs ja * k u ła c tw a  s p a liła  na  p a 
new ce . P os iadane  p rzez  n ic h  n a d 
w y ż k i zbożow e, k tó re  u s iło w a 
l i  u k ry ć ,  a b y  u p ra w ia ć  s p e k u 
la c ję , a b y  s łu ż y ły  one  ce lom  w y z y 
sku  m a ło ro ln y c h  i  ś re d n io ro ln y c h  
c h ło p ó w  — będą od  n ic h  ś c ią g n ię 
te .“

D zienn ik  stw ierdza, że rozpo
rządzenie Rządu jest wyrazem  
op iek i nad m ało i ś red n io ro lny 
m i chłopam i i  pomocą w  walce 
pracu jące j w s i p rzeciw  k u ła 
kom.

„D la te g o  też  m a ło ro ln i  i  ś re d n io - 
r o ln i  c h ło p i, a k ty w  s p o łe c z n o -p o li
ty c z n y , a w  szczegó lnośc i p od s ta 
w o w e  o rg a n iz a c je  p a r ty jn e  na  w s i 
d o p iln u ją ,  a b y  z a lic z k i w  zbożu od 
k u ia k ó w -s p e k u la n tó w  i  w y z y s k i
w a czy  b y ły  ś c ią g n ię te  w  ca ło śc i, bo 
i  te ra z  w ró g  k la s o w y  będz ie  p ró 
b o w a ł w y m ig a ć  się i  w y k rę c ić ,  bę 
d z ie  u k r y w a ł zboże, będz ie  s ta ra ł 
się n a d a l sa bo tow a ć  za rząd ze n ia  

w ła d z “ .

W  oparc iu  o rozporządzenie 
Rady M in is tró w

„ t r z e b a  z m o b iliz o w a ć  o p in ię  w s i 
p rz e c iw k o  ty m  k u ła k o m , a d o k o n y 
w a n e  u n ic h  — w  ra z ie  o d m o w y  
d o b ro w o ln e j sp rzed a ży  zboża — 
p rz y m u s o w e  o m ło ty  w in n y  b y ć  w y  
ra zem  n a p ię tn o w a n ia  o p e rn y c h  k u 
ła k ó w  p rzez  ca łą  g ro m a d ę , w y r a 
zem  p o g a rd y  d la  w ro g a , k tó r y  w  
sposób p o d s tę p n y  u s iłu je  p o d w a żyć  
p la n y  naszego ro z w o ju  g o sp o d a r
czego m a ją ce  w  re z ii l ta c ie  p rz y 
n ie ść  d o b ro b y t m a ło ro ln y m  i  ś re d 
n io ro ln y m  c h ło p o m .

S zczegó lne  zn acze n ie  m ie ć  b ę 
d z ie  p r re a  a g ita to ró w  i  t r ó je k ,  k tó  
ry c h  c z ło n k o w ie  w y k a z a ć  s ię  m u 
szą z d w o jo n ą  c z u jn o ś c ią  i  z d w o 
jo n ą  e n e rg ią “ .

Na drodze do zwiększenia
wydajności pracy wyższych uczelni

Z. P ie tras iń sk i

W ystawa górn iczego sprzętu  
mechanicznego

Nagrody dla grom ad  
przodujących w dostawach zboża 

w woj. o lsztyńskim
(f) K om is ja  w spó łzaw odn ictw a 

p racy w  ro ln ic tw ie  p rzy  W oj. 
Żarz. ZSCh przyznała nagrody 
w  wysokości 25 tys. zł 22 g ro 
m adom  w o j. o lsztyńskiego, k tó 
re  za ję ły  przodujące m iejsce we 
w spó łzaw odn ictw ie  w  p lanow ym  
skupie zboża w  lis topadzie ub. 
r.

N agrody w o jew ódzk ie  o trz y 
m a ły  grom ady: Derc, pow. O l
sztyn, M asuny, pow. B artoszy
ce i  G ro tk i, pow. Dzia łdow o.

Za przyznane ty tu łe m  nagród 
pieniądze ch łop i za ku p ili ogółem 
22 ra d io o d b io rn ik i d la  św ie tlic , 
sprzęt spo rtow y d la  LZ S -ów  
oraz m eble d la  ś w ie tlic  grom adź 
kich .

P rzem ysł m aszynowy obn iży ł 
o 12,1 proc. koszty własne 

p ro d u k c ji
(f) P rzem ysł m aszynowy ob

n iż y ł w  ub. r. koszty w łasne o
12,1 proc.

Do ta k  znacznego obniżenia 
kosztów  w łasnych p rzyczyn ił 
się m. in. rozw ój w spó łzaw odn i
c tw a pracy i  ruchu  ra c jo n a li
zatorskiego; dz ięk i tem u bow iem  
można b y ło  skierować bezpośre
dn io do p ro d u k c ji w ie lu  rob o t
n ik ó w  pomocniczych.

Najlepsze w y n ik i uzyska ły w  
obniżce kosztów w łasnych Z ak

ła dy  Przem ysłowe Stowarzysze
n ia  M echan ików  w  P ruszkow ie, 
k tó re  dz ięk i w spó łzaw odn ictw u 
p racy oraz a k c ji oszczędnościo
w e j, ob n iży ły  te koszty o 18,3 
proc.

O bniżka kosztów w łasnych 
p ro d u k c ji w  przem yśle maszyno 
w ym  b y ła  jednym  z n a jw a żn ie j
szych czynn ików , k tó re  um oż li
w i ły  obniżenie z dn iem  1 stycz
n ia  br. cen na n iek tó re  m aszy
ny.

D z ię k i  stosowaniu nowych m etod  
m etalow cy p rzekraczają  n o rm y

(a) Rośnie w yda jność p racy 
w  zakładach przem ysłu  m eta 
lowego całego k ra ju . Za łog i 
„P a faw agu", h u ty  „A n d rz e j“  i 
innych  zakładów  donoszą o po
ważnych sukcesach p ro d u k c y j
nych osiąganych w  w y n ik u  sto
sowania now a to rsk ich  metod 
p racy p rzy  rea liza c ji now ych 
no rm

W spaniałe w y n ik i uzyska li w  
„P a fa w ag u “  spawacze; Czesław 
K lic h , M a rian  U ciechowski i 
Jan Kasperczak, k tó rzy  zw ię k 
szając stopniow o w ydajność 
p racy osiągnęli osta tn io  234 
proc. norm y. W y n ik  ten  zaw
dzięczają w łaściw em u w yko rzy  
stan iu  dn ia  pracy, rac jona lne 
m u użyciu tzw . e lek trod  i  do
brem u i  egu low aniu dz ia łan ia  
spa w a rk i e lek tryczne j B rygada 
Bolesława Row ickiego przekrn 
cza nowe no rm y średnio o 60 
proc.

v/ hucie „A n d rz e j“  dzięki
w prow adzen iu  słusznych norm  
w  grudn iu  ub roku  wzrosła w y 
dajność pracv w  po rów nan iu  z 
listopadem  o k ilk a  proc.

(f) Na naradach a k ty w u  
Z w iązku  Zaw. M eta low ców  ro 
bo tn icy  stw ie rdza ją , że nowe 
no rm y są ju ż  w  przem yśle m e
ta lo w ym  powszechnie w p ro 
wadzone i  przekraczane, że 
s ta ły  się one p raw dz iw ą  dźw ig  
n ią  sukcesów p rodukcy jnych .

W  w o j. szczecińskim  szcze
góln ie  w ysokie w y n ik i osiąga 
załoga F a b ry k i O kuć i  Sprzę
tu  M etalow ego w  Szczecinie, 
gdzie średnia obecnych no rm  
w ynos i 150 proc.

W  w o j. łódzkim , we w szyst
k ic h  fab rykach  przem ysłu m e
talowego w ydajność p racy pod
niosła się po zrew idow an iu  
norm  o 25 proc.

Załoga W arm iń sk ie j F a b ry k i 
W yrobów  M eta low ych  w  E l
b lągu uzysku je przecię tn ie  168 
proc .nowej norm y.

W  osta tn ich m iesiącach ro 
bo tn icy  te j fa b ry k i zg łos ili 12 
pom ysłów  uspraw nień, k tó rych  
zostosowanie przyn iesie fab ryce 
w  stosunku rocznym  ponad 70 
tys. z ł oszczędności.

P lan 6 - le tn i pos taw ił przed 
wyższym i ucze ln iam i zadanie 
dostarczenia k ra jo w i tysięcy 
w yso kokw a lifikow a nych  spe
c ja lis tów . Dokonana już  zosta
ła poważna praca p rzygotow aw 
cza, w arunku jąca  rea lizac ję  te 
go zadania. Z reorgan izow aliś
m y s tru k tu rę  wyższego szkol
n ictw a. P row adzim y w a lkę  z 
idealizm em , w a lkę  o oparcie 
s tud iów  na p raw dz iw ie  nauko
wych podstawach, zgodnych z 
osiągnięciam i w iedzy współcze
snej. Weszły w  życie nowe p ro 
gram y i nowa organizacja s tu 
diów.

O pełne wykorzystanie 
wykładów i ćwiczeń

W  w y n ik u  wprowadzenia d y 
scyp liny  stud iów , studenci u - 
częszczaią regu la rn ie  na w y k ła 
dy i  ćwiczenia. Obecnie należy 
zw rócić baczną uwagę na to, 
aby każda godzina w yk ładó w  i 
ćwiczeń przynosiła im  peine ko 
rzyści.

P rzyk ład  k lasy robotn icze j u - 
czy nas codziennie, że ta je m n i
cą sukcesów p rodu kcy jnych  jest 
przestrzeganie zasady, że nie 
ma w  procesie p ro d u kc ji n ie 
ważnych szczegółów. Czyż moż
na powiedzieć, że każdy odcinek 
pracy dydaktyczne j na wyższych 
uczelniach jes t g ru n tow n ie  prze 
m yślany i ob liczony na ja k  n a j
doskonalsze w yko rzystan ie  cza
su obow iązkowych zajęć? Nie. 
W pracy dydaktyczne j wyższych 
uczelni panuje u nas jeszcze 
częstokroć przypadkowość i — 
m ówiąc na jostrożn ie j — niezbyt 
wysoka produktyw ność.
, Z a jrz y jm y  do audy to riów  

wyższych uczelni. T rzon proce
su nauczania stanow ią obecnie 
w yk łady . Są one obow iązkowe 
i za jm u ją  poważne m ie jsce w 
budżecie czasu studenta. Czy 
wszyscy pro fesorow ie sta ra ją  się
0 to, by studenci w yn os ili z 
każdego w yk ładu  ja k  n a jw ię k 
sze korzyści?

W grudn iu  ub. r. w ykonu jąc  
obow iązki członka ko lek tyw u  
Wydz. N auk i Zarządu W ydzia
łowego Z M P  na U niw ersvtecie  
W arszawskim , przeprow adziłem  
p lanową obserwację 20 w y k ła 
dów, 20 w yk ładow ców  na I  i  I I  
roku  stud iów  na W ydzia le  H u 
m an istycznym  U. W. Oto n a j
ważniejsze w y n ik i tych  obser
w a c ji:

Na 20 w yk łado w có w  ty lk o  
czterech rozpoczęło w y k ła d  od 
powtórzenia g łów nych tez po
przedniego w yk ładu , poświęca
jąc  na to  ok. 5 m in u t. Sześciu 
rozpoczęło w y k ła d  od k ilk u  
zdań, przypom ina jąc ogólnie te 
m at ostatniego w yk ładu , lecz 
bez pow tórzenia jego tez. Dzie
sięciu rozpoczęło w y k ła d  bez 
żadnego naw iązania. P ięc iu  zwra 
cało się do słuchaczy z p y ta 
niem, czy wszystko zrozum ie li
1 czy n ie  pragną dodatkowych 
w yjaśn ień . Żaden w ykładow ca 
nie  podał na wstęp ie dyspozycji 
w yk ładu . Żaden w yk ładow ca 
nie  zreasum ował w yk ładu . Ża
den w yk ładow ca nie  zachęcał 
słuchaczy do czytan ia dodatko
w ej le k tu ry  i  n ie podaw ał in 
fo rm a c ji b ib liog ra ficznych .

Czternastu w yk ładow ców  skro 
c iło  w yk ład , średnio o 5,3 m in. 
(w  stosunku do jedne j godziny 
w yk ładow e j). Na jw iększe „s k ró 
ty “  w ynosiły :. 29(!), 19. 16 i 13 
m in. (w  stosunku do w yk ładu  
dwugodzinnego).

W  k ilk u  z obserwowanych 
w yk ładó w  tru d n o  się było  do
szukać w yraźne j l in i i  przewod
n ie j w n iosków  i  uogólnień (spe

c ja ln ie  w  n iek tó rych  w yk ładach 
historycznych studenci zasypy 
w an i są la w in ą  n iezh ierarchizo 
wanych fak tów ), k ilk u  w y k ła 
dowców m ów iło  w  sposób ude
rzająco m onotonny lu b  pow o l
ny, w ym aga jący od słuchaczy 
nadzwyczajnego wytężenia uw a
gi-

Jak najlepiej przekazywać 
materiał słuchaczom?

Na naradach p rodukcy jnych  
grup studenckich, k tó re  odbyły 
się na W ydzia le  H um an istycz
nym  w  grudn iu  ub roku. w y 
suwano szereg postu la tów , m a
jących na celu ulepszenie metod 
dydaktycznych na uczelniach.

Oto na jis to tn ie jsze spraw y po
ruszone na tych  naradach:

Profesorow ie przerzucają cza
sem całą odpowiedzialność za 
postępy w  nauce na studentów  
i zbyt m ało rob ią , by u ła tw ić  im  
opanowanie w yk ładanych  przed 
m iotów.. Podanie dyspozycji w y  
kładu , uw ypu k lan ie  zasadni
czych tw ierdzeń, reasum owanie 
poszczególnych rozdzia łów , ży
wość i odpow iednie tem po m ó
w ien ia  — to nie są n ic  n ie  zna
czące szczegóły, lecz ważne ele
m en ty  pracy dydaktyczne j, dzię 
k i k tó ry m  student w ięcej się na 
w yk ładz ie  uczy i  w  efekcie szyb 
c ie j i ła tw ie j opanowuje przed
m io t. Nasi pro fesorow ie n ie je d 
no k ro tn ie  n ie  dbają o to, by 
słuchacze w  pe łn i ich rozum ie li, 
by  p rzyn a jm n ie j w iększa część 
studentów  p iln ie  śledziła  każde 
ich słowo. N aw et n iek tó rzy  pro 
fesorowie, m a jący op in ię  dob
rych  w yk ładow ców , n ie  zawsze 
rob ią  wszystko, by  obecność stu 
dentów  na w yk ładach  p rzyno
siła im  m aksim um  m ożliw ych 
korzyści w  walce z idea lis tycz
n ym i pozostałościam i w  nauce.

Rzecz jasna, że duża część w i
n y  spada bezsprzecznie na s tu 
dentów, k tó rzy  n ie  zawsze u n i
ka ją  ła tw izn y . I  z ty m  należy 
stanowczo i  zdecydowanie w a l
czyć drogą koleżeńskie j k ry ty k i,  
a naw et k a r  adm in is tracy jnych  
w  stosunku do studentów , k tó 
rzy  przeszkadzają w  pracy w y 
kładowcom .

Znaczna część zarzu tów  s tu 
denckich, ja k ie  można usłyszeć 
na naradach p rodukcy jnych , od
nosi się rów n ież do treśc i w yk ła  
dów, do ich poziomu naukow e
go. Tyczy to g łów n ie  w yk ładów  
o idea lis tycznych tendencjach 
W yk ład y  tak ie  nie ty lk o  nie u- 
kazują pow iązania przedm iotu 
z podłożem społeczno -  ekono
m icznym , ale n ie jednokro tn ie  w 
sposób bardzo tendency jny w y 
paczają cha rak te rys tykę  sa
m ych z jaw isk  W ja k i sposób np 
m iodzj filo lod zy  z U W zapo
znani zosta li na w yk ładz ie  p ro f 
Szm ydtow ej z zakresu h is to r ii 
l i te ra tu ry  powszechnej z L u k re 
cjuszem? Z  w yk ła d u  nie dow ie 
dz ie li się tak iego „szczegółu“ , 
że w ie lk i poem at Lukrecjusza 
„D e na tu ra  re ru m “  jest w y k ła 
dem św iatopoglądu m a te r ia li-  
stycznego, nacechowanym  ostrą 
w a lką  z wszelkiego rodzaju prze 
sądami. D ow iedzie li się na to
m iast m. in. o tak  fun dam e n ta l
nym  fakcie, że poemat ten za
w iera opis „sm u tku  k ro w y , k tó 
re j odebrano c ie laka“ . Taka 
cha rak te rys tyka  — to ju ż  p ra 
ca m isy jna, a nie nauka.

P rob lem  treści w yk ładó w  jest 
oczyw iście w ażnie jszy od ich 
fo rm y. W yk ład y  obciążone ten 

dencjam i idea lis tycznym i da ją 
studentom  wypaczony obraz rze 
czywistości. W yk łady , k tó re  nie 
uw zg lędn ia ją  na jnowszych zdo
byczy nauki, lecz są c iąg łym  
pow tarzaniem  starego sk ryp tu , 
rów nież przynoszą m łodzieży 
szkodę. Pewna ilość tak ich  w y 
k ładów  jeszcze u nas is tn ie je  i 
należy im  wypow iedzieć zdecy
dowaną walkę.

Ćwiczenia i seminaria
P rze jdźm y teraz do sprawy 

ćwiczeń i sem inariów . Powsze
chną- tra d yc ją  un iw ersyteck ich  
ćwiczeń i sem inariów  jes t pew
nego rodzaju e lita ryzm  in te le k 
tua lny , stały, szkod liw y podział 
na b iernych słuchaczy i  tzw. 
„żelaznych dysku tan tów “ . Po
dzia ł ta k i zarysow u je się i w 
tym  roku. Analogiczną bolącz
ką ćwiczeń na uczelniach tech
nicznych są sytuacje, k iedy je d 
na lub  dw ie  osoby rozw iązu ją 
zadania na tab licy , a reszta o- 
granicza swą aktyw ność do b ier 
nego śledzenia ich pracy.

Na wszystk ich p raw ie  g ru d 
n iow ych naradach g rup  studen
ckich W ydzia łu  H um an istycz
nego U. W stw ierdzano, że d y 
skusja na ćw iczeniach jest sła
ba, że głos zab iera ją  ty lk o  n ie 
liczne i ciągle te same jedno
stk i, że ogół s tudentów  słabo 
przygo tow u je  się do ćwiczeń.

Prowadzący ćw iczenia z regu
ły  m ało rob ią  w  tym  k ie ru n ku  
aby planowo k ie row ać ak tyw n o 
ścią w szystkich obecnych i szko
lić  ich w  um ie ję tności nauko
wego argum entow ania i jasnego 
przekazyw ania sw o je j w iedzy 
innym .

P raw ie  na w szystk ich  na ra 
dach, gdzie om aw iano te bo
lączki, studenci dochodzili do 
słusznego w niosku, że ra d y 
ka lną poprawę może przynieść 
pozornie bardzo d ro b n a ^ ,ko re k - 
ta “  w  metodzie: zw y dobro
wolnego zgłaszania się ao głosu 
pow in ien  być w  koniecznych 
w ypadkach uzupe łn iany w zy 
w aniem  do odpow iedzi osób 
m n ie j a k tyw n ych  i ogranicza
n iem  nadm ierne j e lokw encji 
„żelaznych dysku tan tów “ .

Wadliwe planowanie
zajęć i konieczność... 

rozdwojenia się studentów
Poza w y k ła d a m i i  ćw iczenia

m i is tn ie je  w ie le  innych  spraw, 
w ym agających szybkiego u re 
gulowania. P lanow anie zajęć nie 
zawsze jeszcze trak tow a ne  jest 
tak, ja k  na to zasługuje. O to 
znam ienne kon tras ty . Na A k a 
de m ii Górniczo -  H u tn icze j w 
K ra k o w ie  sia tkę godzin opraco
wała kom is ja  pod przew odnic
tw em  pro rekto ra . Na W ydzia le 
H um an is tycznym  U. W. zadanie 
to zepchnięto na trzeciorzędną 
siłę b iu row ą  — w  efekcie — 
n iek tó rzy  studenci m ają w  je 
dnym  dn iu  13 godzin zajęć. Na 
skutek pewnych k o m p lik a c ji na 
początku roku , do dziś (styczeń 
1951) is tn ie je  taka sytuacja, że 
gdyby studenci I  roku  chcie li 
ściśle przestrzegać dyscyp liny  
stud iów , m usie liby  posiąść rzad
ką sztukę przebyw ania w  dwóch 
m iejscach jednocześnie.

A lbow iem  w y k ła d y  na sek
cjach i na obow iązu jącym  s tu 
d ium  specja lnym  k o lid u ją  ze 
sobą.

Uw agi powyższe nie w yczer
pu ją  oczyw iście wszystkich za

gadnień. N ie  oznaczają ró w 
nież, że na wyższych uczelniach 
nie is tn ie ją  liczne p rzyk ład y  do
b re j pracy dydaktyczne j. Nie 
znaczą także, ja kob y  pracow ni 
cy naukow i często m ie li n ie 
w łaśc iw y  stosunek do m łodzie
ży i w yka zyw a li złą wolę. Jest 
w prost przeciwnie. W ystarczy 
być na k ilk u  naradach p ro du k
cy jnych  i zobaczyć, ja k  o ib rzy  
m ia większość pro fesorów  bez 
żadnej fa łszyw e j obawy o swój 
au to ry te t słucha k ry ty k i stu 
dentów  i ja k  chętnie idzie im  
na rękę, by się przekonać 
w ie lk im  oddaniu pro fesorów  
pracy pedagogicznej, nauczaniu 
i  w ych ow yw an iu  m łodzieży.

Narady produkcyjne
na wyższych uczelniach
Od roku  1949 odbyw ają  się 

na wyższych uczeln iach z in i 
c ja ty w y  organ izac ji p a rty jn ych  
i Z M P  narady produkcyjne . Są 
one g łów nym  środkiem  w a lk i 
o uspraw nien ie  procesu naucza
nia i przynoszą pod tym  wzg lę
dem bardzo poważne rezu lta ty . 
W  c h w ili obecnej sytuacja  d o j
rzała ju ż  do tego, by  pewne re 
zu lta ty  narad uogóln ić i szere
gu na jw ażnie jszych problem ów 
nie pozostaw iać nadal w y łącz
nie  przypadkow e j in ic ja ty w ie  od 
do lne j. W  p rzec iw nym  w ypadku  
pro fesorow ie i m łodzież będą 
m usie li corocznie na nowo roz
poczynać w a lkę  o te same spra
wy.

Na tegorocznym  przyk ładz ie  
U. W. w idać jasno, że p raw ie  
każdy now y asystent zaczyna 
swą ka rie rę  pedagogiczną od 
pow tarzan ia  b łędów  całych po
koleń swych poprzedników .

Potrzeba naukowego 
opracowania zagadnień 

dydaktyki wyższych uczelni
Do usunięcia trudnośc i i  b ra 

ków  może p rzyczyn ić  się w  w y 
da tny sposób M in is te rs tw o  Szkół 
W yższych i N a uk i drogą opra
cowania i w ydan ia  in s tru k c ji, 
zm ierzających do uspraw nien ia 
sposobu prowadzen ia ćwiczeń, 
le k to ra tów , w y k ła d ó w  i  innych 
fo rm  pracj» dydaktyczne j, oraz 
wprow adzenia k o n tro li te j p ra 
cy. In s tru k c je  te w in n y  rów no 
cześnie prow adzić do podniesie
nia  poziom u naukowego w y k ła 
dów i ćw iczeń w  tych  w ypad
kach, gdy jes t on n iezadow ala
jący.

Duże znaczenie m ia łoby  w p ro 
wadzenie, wzorem  ZSRR, zw y 
czaju stenogra fow ania od czasu 
do czasu w yk ładu  każdego w y 
k ładow cy celem oddawania go 
przez M in is te rs tw o  do oceny 
ekspertom .

Należy rów n ież  przedsięwziąć 
k ro k i zm ierzające do um o ż liw ie 
nia now ym , rosnącym  kadrorn 
naukow ym  szybkiego zdobycia 
wysokich k w a lif ik a c ji pedagogi
cznych

Notatki prasowe korespondentów 
robotniczych i chłopskich, przyczyniają się 

do usunięcia niedomagali
(f) Licznie napływające z całego kraju wiadomości o wła

ściwym i skutecznym reagowaniu władz i instytucji na kry
tyczne artykuły i notatki prasowe korespondentów robotni
czych i chłopskich, świadczą o coraz większym zrozumieniu 
znaczenia krytyki prasowej w walce o usuwanie przeszkód 
na drodze do poprawy warunków bytu mas pracujących 
i zwycięskiej realizacji zadań Planu 6-lctniego.

T ak np. dz ięk i zamieszczonej

K ierow cy  sam ochodowi walczą
#

o oszczędność paliw a
(f) K ie ro w cy  samochodów 

m asowo pode jm u ją  zobow iąza
n ia  zw iększenia oszczędności pa 
liw a  oraz jeszcze ba rdz ie j starań 
ne j konserw acji sprzętu. M . in. 
p racow n icy dzia łu  transp o rtu  
O zorkow skich Zak ładów  P rze
m ysłu  Baw ełnianego: M a rc in ia k , 
Jan ick i, K u c ick i, K u b ic k i i  K a 
sprzak zobow iązali się w  tru d 
nym  okresie eksp loatac ji samo
chodów, ja k im  jest styczeń, prze 
jechać po 500 km  na zaoszczę
dzonym  pa liw ie . T ak ie  same ilo  
ści pa liw a  zobow iązali się osz
czędzać do końca 1951 r.

K ie row ca  A leksander Kozio ł, 
za trudn iony  przy budow ie Fa

b ry k i Samochodów Osobowych 
na Ż e ran iu  z łoży ł do rad y  za
k ładow e j dekla rac ję , w  k tó re j 
m. in . czytam y: „A u to bus  D ie 
sel, na k tó ry m  jeżdżę, stoi nocą 
w  n ieogrzew anym  garażu, a ca
ły  dzień zna jdu je  się na pow ie 
trzu . M im o  to, dz ięk i ra c jo n a l
ne j i  s taranne j kon se rw ac ji a- 
kum u la to ró w  i  in nych  u rzą
dzeń, n ie  m am  specja lnych tru d  
ności z zapuszczaniem m oto ru  i 
n ie  potrzebu ję u trzym yw a ć  m o
to ru  bez specja lne j potrzeby, na 
gazie. D z ięk i ty m  staran iom  
zaoszczędziłem w  listopadzie i 
g ru d n iu  ub. r. 313 li t ró w  p a li
w a“ .

W  zw iązku ze zb liża jącym  się te rm inem  ukazania się co
dziennego pism a zw iązkowego „G łosu  P racy“ , organu Cen
tra ln e j Rady Zw . Zaw odow ych — zaw iadam iam y, że w p ła ty  
na prenum eratę  p rzy jm ow ane są przez w szystkie  p laców ki 
PPK „R u ch “ .

W p ła ty  dokonyw ane w  ciągu stycznia b r. będą no rm a ln ie  
zaliczone na poczet p renum era ty  od c h w ili ukazania się
dziennika.

O dokładnym  te rm in ie  ukazania się „G łosu P racy“  nastąpi 
oddzielne zaw iadom ienie.

w  „T ry b u n ie  R obotn icze j“  przez 
korespondenta B ub a lika  —  no
tatce, m ów iące j o b ra ku  nadzoru 
nad m a te ria ła m i b u do w la nym i 
na te ren ie  daw nej budow y na
sypu pod to r  k o le jo w y  w  H a j
dukach, m a te ria ły  te zosta ły na 
tychm ias t zwiezione przez hutę 
„B a to ry “  do magazynu.

In n y  z korespondentów  K o te - 
la  z pow. Z aw ie rc ie  w skazał w  
sw o je j notatce, zamieszczonej w  
„T ry b u n ie  R obotn icze j“  na złą 
pracę zarządu gm inne j spółdziel 
n i „Sam opom oc Chłopska“  w  
M ierzęcicach. Zarząd te j spół - 
dz ie ln i, zan iedbując swoje obo
w ią zk i, dopuścił do tego, że w  
je dn ym  z je j sklepów  w  gro - 
madzie Przeczyce stale brako - 
w a ło  podstaw ow ych a rty k u łó w  
codziennego uży tku . Sprawą tą 
za ją ł się p o w ia tow y  zw iązek GS 
„Samopomoc Chłopska“  w  Z a 
w ie rc iu , k tó ry  po przeprowadzę 
n iu  in spe kc ji na m ie jscu, spo
w odow ał na tychm iastow e zao - 
pa trzenie sklepu w  braku jące  
tow ary, udzie la jąc równocześnie 
surowego upom nien ia w innem u 
tych niedociągnięć przew odni - 
czącemu GS w  M ierzęcicach.

N o ta tk i korespondentów  w  
w ie lu  w ypadkach przyczyn ia ją  
się do usp raw n ien ia  pracy za
k ła dó w  pro du kcy jnych , m o b ili
zują załogi robotn icze do a k ty w  
ne j p racy nad rea lizac ją  swoich 
zadań.

Np. w sku tek  n o ta tk i, ja ka  u - 
kazała się w  try b u n ie  czy te ln i
kó w  „G azety R obotn icze j“ , w  
k tó re j donoszono o szeregu n ie 
dociągnięć ze strony k ie ro w n ic 
twa Państwowego P rzedsięb io r
stw a Budow lanego we W roc ła 

w iu , ham ujących pracę załogi 
robotn icze j, sytuacja  u leg ła  ra  - 
d yka ln e j zm ianie : zmechanizo
wano prace robó t budow lanych, 
ulepszono transp o rt i  dostawę 
m a te ria łó w  na budowach itp .

D z ięk i zamieszczonej w  „G a - 
zecie K ra k o w s k ie j“  notatce ko 
respondenta górniczego, w ska

zu jące j ną niedociągnięcia i  b łę 
dy w  kop. „ A r tu r “ , cała załoga 
te j kopa ln i po przeanalizow a - 
n iu  b raków  w  swej pracy, sta
nęła do masowego w spółzaw od
n ic tw a  zobowiązaniowego.

Korespondencja zamieszczona 
w  „D z ie n n iku  P o lsk im “ , m ów ią 
ca o n iew yp łacen iu  doda tków  
rodzinnych rob o tn iko m  za tru d 
n ionym  p rzy  pracach m e lio ra  -  
cy in ych  ko lo  Borzęcina, w p ly  - 
nę ła na to, że W ojew ódzka Ra
da N arodowa w  K ra k o w ie  w y 
da ła zarządzenie na tychm iasto  - 
wego u regu low an ia  zaległych 
w yp ła t.

Szkolenie  przy warsztacie  
przyniosło  dobre w y n ik i 

w przem yśle w łó k ien  łykow ych
(f) W  Je len ie j Górze, odbyła 

się narada robocza, na k tó re j 
podsumowano osiągnięcia prze
m ysłu  w łó k ie n  łyko w ych  w  
1950 r.

P rzem ysł w łók ie n  łyko w ych  
w yko na ł p lan roczny za 1950 r. 
w  dn iu  18 g rudn ia  ub. r.

N a czoło przem ysłu w łók ie n  
łyko w ych  w ysunę ły  się K ro ś 
nieńskie Z ak łady  P rzem ysłu 
Ln ia rsk iego.

Pozytyw ne re zu lta ty  p rzyn io 
sło szkolenie p racow n ików . A k 
c ja  szkolenia p racow n ików  w  
zakładach żyra rdow sk ich  np. o- 
b ję ła  w  ro ku  ub. ponad 1.800 
osób, w  zakładach krośn ieńskich 
przeszkolono 330 osób. W  Ż a r
skich Zakładach Przem. L n ia r 
skiego doskonałe re zu lta ty  przy 
n iosło szkolenie uczennic Szko
ły  Przysposobienia P rzem ysło
wego w  specja lnie w ydz ie lonym  
rew irze  tk a ln i, gdzie in s tru k to 
ra m i są doświadczeni m is trzo 
w ie  tkaccy, W  w a łb rzysk ich  za
k ładach wzorowo w yw iązu ją

się z zadań in s tru k to ró w  szko
len iow ych  p rzodow n icy pracy.

D z ięk i ru ch o w i kom plekso
wego oszczędzania załoga w y - 
kańcza ln i Z ak ładów  Ż y ra rd o w 
skich wygospodarow ała w  ro 
ku  ub. ponad 2 ton y  chem ika lii. 
W  Żarsk ich  Zakładach P rzem y
słu Ln ia rsk iego  po zastosowa
n iu  m etody pro f. K ub ick iego  
skrócono c y k l p ro d u kcy jn y  m o
czenia ln u  o 50 proc.

Na naradzie wskazano na k o 
nieczność dokładnego k o n tro lo 
w an ia  w ykonan ia  codziennych 
p lanów  p rodu kcy jnych  poszcze
gólnych oddziałów , g ru p  i je d 
nostek zarówno w  zakresie p ro 
d u k c ji ilośc iow ej, ja k  jakościo
w e j i  asortym entow ej. U sp raw 
n ien ie  jakości przerobu w p łyn ie  
na dalszą obniżkę kosztów w ła 
snych p ro du kc ji.

A k c ja  kon tra k to w a n ia  ln u  
zostanie zakończona 31 marca 
br. Nasiona i  nawozy sztuczne 
zostaną rozprowadzone przez 
P Z G S -y do po łow y marca.

1 4  godzin trw ał 
rem ont parowozu

w rzeszowskich 
warsztatach P K P

(f) (Koresp. w ł.) Załoga W arsz 
ta tów  P K P  w  Rzeszowie p rzy 
s tąp iła  do szybkościowej n a 
p ra w y  parowozu T -Y  2895 po
stanaw ia jąc w ykonać rem ont 
w  ciągu. 33 godzin. D zięk i do
brze zorganizow anej p racy na
praw ę przeprowadzono ca łko
w ic ie  w  ciągu 14 godzin, po 
czym parowóz niezw łocznie 
w yru szy ł w  dalszą drogę.

Jak  dotychczas jes t to je 
den z na jw yższych w y n ik ó w  
szybkościowej na p ra w y paro
wozu w  ska li k ra jo w e j.

(C. B ł.)

W K atow icach  zorganizowano w ystaw ę górniczego sprzętu m e
chanicznego. Na zd jęc iu : o lb rzym ia  w ło m o -w ie rta rk a  k o n s tru k c ji 

radzieckiego inżyn ie ra  M ogilewa. F o to  a r

List załogi s ta lingradzk ie j fa b ry k i 
tra k to ró w  im . F. D zierżyńskiego  

do ro b o tn ikó w  „Ursusa46
(f) Załoga Z ak ładów  „U rsus" 

o trzym a ła  bardzo serdeczny lis t 
od ro b o tn ikó w  i  p racow n ików  
technicznych F a b ry k i T ra k to 
rów" im . Feliksa Dzierżyńskiego 
w  S talingradzie. Radzieccy me
ta low cy w  liśc ie tym  opow iada
ją  po lsk im  towarzyszom  o swych 
osiągnięciach p rodu kcy jnych  i 
w y raża ją  uczucie g łębokie j przy 
ja źn i d la  P o lsk i Ludow ej.

,Z radością donosim y W am  — 
piszą S ta ling radczycy — że w  
pe łn i w ykona liśm y p lan p ro d u k 
c ji na ub. rok , że nasza załoga 
dała ro ln ic tw u  p lanow aną ilość 
tra k to ró w , w zm acnia jąc tym  sa
m ym  siłę naszej ojczyzny, s to ją 
cej na czele obozu poko ju  i de
m okrac ji.

9V
In te resu jem y się bardzo pracą 

po lsk ich  m eta low ców  i  cieszy
m y się każdym  Waszym now ym  
sukcesem“ .

L is t swój załoga s ta ling radz- 
k ie j fa b ry k i tra k to ró w  noszącej 
im ię  w ie lk iego  polskiego rew o
lu c jon is ty , kończy s łow am i: 
„Ś lem y W am, drodzy T ow arzy
sze, gorące pozdrow ienia i  ży
czenia dalszych sukcesów w  re 
a lizac ji p lanów  produkcy jnych . 
Nasza wspólna praca nad umoc
n ien iem  św iatowego poko ju  jest 
w ie lk im  w kładem  w  dzieło w a l
k i przeciw ko anglo -  am erykań
sk im  im peria lis tom  — podżega
czom do now e j w o jn y “ .

W zrasta sieć fabrycznych agencji 
oszczędnościowych

K onkurs na godło  
i znaczek szkół 

zawodowych
( f)  C e n tra ln y  U rz ą d  S z k o le n ia  Z a 

w od o w eg o  o g ło s ił k o n k u rs  n a  p ro 
je k t  g o d ła  i  zn aczka  d la  s z k ó ł za 
w o d o w y c h .

G o d ło  s z k ó ł za w o d o w y c h  p o w in n o  
c h a ra k te ry z o w a ć  ro lę  i  znaczen ie  
s z k o ln ic tw a  zaw odow ego  w  b u d o w ie  
s o c ja liz m u  i  m o b iliz o w a ć  m ło d z ie ż  
do  w y k o n a n ia  zadań , w y n ik a ją c y c h  
z p la n ó w  n a u k o w o  -  w y c h o w a w 
czych  i  p ro d u k c y jn y c h  s z k ó ł za
w o d o w y c h .

G od ło  to , p rzezn a czo ne  do u m ie s z 
czen ia  n a  sz ta n d a ra c h , w in n o  b y ć  
o p ra co w a n e  w  te n  sposób, a b y  w  
za sad n iczy  ry s u n e k  m o żna  b y ło  
w m o n to w a ć  s y m b o le  s z k ó ł poszcze
g ó ln y c h  k ie r u n k ó w  z a w o d o w y c h . 
Z n a cze k  s z k ó ł z a w o d o w y c h , p rz e 
zn a czo n y  do  u ż y w a n ia  n a  czap
k a c h  s z k o ln y c h , w in ie n  b y ć  po 
m n ie js z e n ie m  te g o  g od ła  i  w y k o 
n a n y  b ęd z ie  w  m e ta la c h : ż ó łty m  — 
d la  te c h n ik ó w , b ia ły m  — d la  zasa
d n ic z y c h  s z k ó ł z a w o d o w y c h  i  b rą 
z o w y m  — d la  s z k ó ł p rzysp o so b ie 
n ia  p rz e m y s ło w e g o .

W  k o n k u rs ie  m ogą  w z ią ć  u d z ia ł 
a r ty ś c i -  p la s ty c y  o raz  n a u c z y c ie le  
i  u c z n io w ie  sz k ó ł za w o d o w y c h . Za 
n a jle p s z e  p ra c e  p rz y z n a n e  będą  n a 
g ro d y  w  w y s o k o ś c i po 5, 4 i  3 t y 
s iące z ło ty c h .

B liż s z y c h  in fo rm a c j i  w  s p ra w ie  
k o n k u rs u  u d z ie la  B iu ro  d la  S p raw  
M ło d z ie ż y  C U S Z W arszaw a , u l.  W i l 
cza 45-49.

Aktorzy — dzieciom  
koreańskim

(f) A k to rz y  P aństw ow ych Te
a trów  D ram atycznych w  K ra k o 
w ie  zorgan izow ali w ieczór a rty 
styczny.

C a łko w ity  dochód z im prezy 
w  wysokości 3.000 z ł przekaza li 
ak to rzy  na fundusz pomocy dzie 
ciom  koreańskim .

Członkow ie Zw . Zaw. P racow 
n ikó w  S z tuk i i  K u ltu ry  przy 
Rozgłośni Polskiego Radia w 
Szczecinie zorgan izow ali koncert 
z którego c a łko w ity  dochód w  
wysokości ok. 4.000 zł. przeka
za li na pomoc dla  dzieci kore
ańskich.

(f) W  osta tn ich tygodniach 
szybko ro z w ija  się sieć fab rycz
nych agencji PKO , k tó rych  pow 
stało w  ca łym  k ra ju  przeszło 70. 
Ogólna ich liczba do jdzie pod ko 
nieć k w a rta łu  do 350. Obok a- 
gencji w  zakładach p ro d u k c y j
nych pow sta ją  pierwsze tego ro 
dzaju p laców k i na teren ie cen
tra ln ych  urzędów  i  in s ty tu c ji, 
za trudn ia jących  większą liczbę 
p racow n ików .

Pod względem  liczebności a- 
gencji przodu je W arszawa, gdzie 
oprócz 15 placówek przy zakła
dach przem ysłow ych, pow sta ły  
p ierwsze agencje, m. in . w  K a n 

c e la r ii Rady Państwa, w  P rezy
d ium  Rady M in is tró w , w  k ilk u  
m in is te rs tw ach  oraz w  jednym  
ze szp ita li m ie jsk ich . W ciągu 
na jb liższych dwóch m iesięcy o - 
tw a rty c h  zostanie w  s to licy da l
szych 30 agencji PKO.

Pierwsze agencje oszczędnoś
ciowe na Śląsku pow sta ły  ostat
n io  p rzy  kopa ln iach węgła: „Ka
tow ice “ , „K le o fas “  i  „W u je k “ . 
Na teren ie W ybrzeża założono 
agencje dla pracow n ików  stocz
n i. Po k ilk a  tak ich  p lacówek u-. 
ruchom iono przy zakładach pra
cy w  K rako w ie , Bydgoszczy, 
K ie lcach, Opolu, O lsztyn ie  itd .

W iadom ośc i sportowe

Ł y ź w ia rk i polskie  
wyjechały do M oskwy na tre n ín »
W  p o n ie d z ia łe k  na za p ro sze n ie  

W sze ch zw ią zko w e g o  K o m ite tu  d la  
S p ra w  K u l t u r y  F iz y c z n e j i  S p o rtu  
p r z y  R adz ie  M in is t ró w  ZS R R  w y 
je c h a ły  do  M o s k w y , na  k i lk u ty g o 
d n io w y  tre n in g  czo ło w e  ły ź w ia r k i  
w  je ź d z ie  s z y b k ie j.  S ę d z im ir  K r y 
s ty n a , N ie m c z y k  E lż b ie ta  i R o s iń 
ska  B ożena . W ra z  z z a w o d n ic z k a 
m i w y je c h a li  k ie r o w n ik  e k ip y  Z a 
g a je w s k i o ra z  t re n e r ,  z?s^ 1 - i 1* 
m is trz  s p o r tu  G ła że w ska  J a d w ig a .

•i*
D o  M o s k w y  p r z y b y ły  ró w n ie ż  ły ż  

w ia r k i  c z e c h o s ło w a c k ie . H a n s lik o -

v a , J e lin k o v a , B o ro v s k a , R ybo va  *  
p rz e w o d n ic z ą c y m  Z w ią z k u  Ł y ż w ia r  
s k ie g o  D o u b k ie m , ja k o  k ie r o w n i
k ie m  e k ip y .

*
W  n ie d z ie lę  na  s ta d io n ie  „D y n a 

m o  w  M o s k w ie  o d b y ł stę d ru g i 
w y s tę p  c z o ło w y c h  ły ż w ia rz y  f ig u 
ro w y c h  CSR v / obecnośc i 10.000 w i
dzów . P o ka zy  ja z d y  f ig u ro w e j i  ta ń 
ca na  lo d z ie  w  w y k o n a n iu  n a jle p 
szych  ły ż w ia rz y  i  ły ż w ia re k  cze
c h o s ło w a c k ic h  b y ły  ż y w o  o k la s k i
w a n e  p rzez  z e b ra n y c h .

N arciarze  polscy tre n u ją  
w Polana — Stalin

P O IA N A  - S T A L IN . W  p o n ie d z ia 
łe k  n a rc ia rz e  p o ls c y  t re n o w a li w  
d a ls z y m  c iąg u , p rz y g o to w u ją c  się 
do m is trz o s tw . S k o c z k o w ie  s ta r to 
w a l i  po raz  p ie rw s z y  na  n o w e j s k o 
cz n i razem  z z a w o d n ik a m i in n y c h  
p a ń s tw . N a jd łu ż s z y  s k o k  m ia ł re 
p re z e n ta n t N R D  K n a p p e  — 62 m. 
Z P o la k ó w  n a jle p ie j w y p a d ł K a r 
p ie l,  m a ją c  n a jd łu ż s z y  s k o k  56 m. 
P o la c y  ro z p o c z ę li p ie rw s z ą  k o le j 
k ę  s k o k ó w  p rz e d  z a w o d n ik a m i in 
n y c h  n a ro d o w o ś c i. W s z y s tk ie  sko 
k i  w  p ie rw s z e j k o le jc e  n ie  p rze 
k ra c z a ły  50 m .‘ N a  tre n in g a c h  Po
la k ó w  o b e c n y  b y ł  t re n e r  skocz
k ó w  ra d z ie c k ic h  A n d re ie w , k tó r y  
u d z ie la ł z a w o d n ik o m  ce n n y c h  rad  
i  w s k a z ó w e k . W  p o n ie d z ia łe k  t r e 

n o w a li ró w n ie ż  z ja z d o w c y  i  b ie 
gacze.

W  p o n ie d z ia łe k  p rz y b y ło  do P o - 
ia n y  5 -c iu  z a w o d n ik ó w  f ra n c u 
s k ic h , k tó r z y  w ezm ą  u d z ia ł w  M ię 
d z y n a ro d o w y m  O boz ie  S tu d e n tó w . 
Na oboz ie  p rz e b y w a ją  re p re z e n 
ta n c i 13-tu  p a ń s tw : C h in , B e lg i i.  
K u b y , B ra z y li i .  W ło c h . CSR. S z w a j
c a r ii ,  F ra n c ji .  I n d i i ,  F in la n d ii ,  A u 
s t r a l i i ,  U S A  i  P łd . A f r y k i .  Z  w y 
ją tk ie m  CSR, W ło c h  i  F in la n a łl  
p o z o s ta li u c z e s tn ic y  obozu  n ie  b io 
rą  u d z ia łu  w  m is trz o s tw a c h .

D o  u d z ia łu  w  zaw odach  d op u 
szczeni z o s ta li dwa.1 re p re z e n ta n c i 
M o n g o ls k ie j Republiki L u d o w e j. 
T y m  sa m ym  lic z b a  p a ń s tw  u c z e s tn i
czą cych  w  Ig rz y s k a c h  w z ro s ła  do 
15-tu.

Zim ow e mistrzostwa lekkoatle tyczne  
ju n io ró w  odbędą się w Poznaniu
P O Z N A Ń . P o ls k i Z w ią z e k  L e k k o 

a t le ty c z n y  z le c ił o k rę g o w i p o zn a ń 
s k ie m u  o rg a n iz a c ję  te g o ro c z n y c h  
Z im o w y c h  M is trz o s tw  P o ls k ic h  J u 
n io ró w  w  le k k ie j  a tle ty c e . M is trz o 
s tw a  te  odbędą się  w  d n ia c h  10 i  U 
lu te g o  b r . w  h a li W o je w ó d z k ie g o  
O ś ro d ka  K u l t u r y  F iz y c z n e j w  Poz
n a n iu .

P ro g ra m  m is trz o s tw  w  k o n k u re n 
c ja c h  ju n io ró w  s k ła d a  s ię  z b ie -

g ó w : 50 m , 80 m , 80 m p p ł, 4x100 
m , 1000 m , s k o k ó w : w  d a l, w z w y ż  
i  t r ó js k o k u  z m ie js c a  o raz  p c h n ię 
c ie  k u lą  K o n k u re n c ie  że ńsk ie  j u 
n io re k  sk ład a ć  sie  będą  z b ie g ó w : 
50 m , 80 m , 80 p p ł., 4X100 m , s k o - 
k o w : w  d a l, w z w y ż  i t r ó js k o k u  z 
m ie js c a  o raz p c h n ie c ie  k u lą .

P ra w o  s ta r tu  w  m is trz o s tw a c h  
ju n io rz y  »i ju n io r k i  do ro cz 

n ik a  1932 w łą c z n ie .

Ludow e Zespoły Sportowe  
propagują sport łyżw iarsk i

K R A K Ó W . L u d o w e  Z e s p o ły  S p o r
to w e  w o j.  k ra k o w s k ie g o  rozpoczę 
ł y  sze roką  a k c ję  p ro p a g o w a n ia  i 
u m a s o w ie n ia  ły ż w ia rs tw a  i  h o k e 
ja  na  lod z ie .

W y z y s k u ją c  n a tu ra ln e  w a ru n k i 
te re n o w e  (s ta w y ) L Z S -y  w  B rn ik u . 
S ie g lis z o w ic a c h  i  S ie ra d z y  (pow , 
D ą b ro w ą  T a rn o w s k a )  z o rg a n iz o w a 
ły  s e k c je  ły ż w ia rs k ie ,  k tó re  p iln ie  
t r e n u ją ,  p rz y g o to w u ją c  sie  do  o ró b  
SPO w  ły ż w ia rs tw ie

C z ło n k o w ie  L Z S -u  z M u s z y n y  zbu  
d o w a li w ła s n y m  w y s iłk ie m  b o isko  
h o k e jo w e  z k tó re g o  k o rz y s ta  ró w 
n ież  m łod z ież  szko ln a . D obrze  za
p la n o w a n a  a k c ję  w  k ie ru n k u  u m a 
s o w ie n ia  ły ż w ia rs tw a  p ro w a d za  ró w  
n ież  L u d o w e  Z e s p o ły  S p o rto w e  w  
p ow . n o w o s ą d e c k im , o rg a n iz u ją c  im  
p re z y , z k tó r y c h  d ochód  p rzeznacza  
się na  z a k u p  ły ż e w  i  s p rz ę tu  ho 
k e jo w e g o .
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Dalsza rozbudowa 
osiedla na Kole  

w Warszawie
W  roku  bieżącym prowadzo

na jes t dalsza rozbudowa o- 
siedia ZO R -owskiego na Kole.

Osiedle to m ia ło  pod koniec 
ro k u  ubiegłego 1190 m ieszkań
ców za jm ujących 700 izb. W y 
posażenie osiedla w  urządzenia 
b y ło  bardzo skromne.

W roku  Dieżącym rozbudowa 
osiedla pó jdzie w  k ie runku  
stworzenia m ieszkańcom iak 
najlepszych w arunków  ko m u 
na lnych. Samo osiedle otrzym a 
dalszych 200 izb na 200 m iesz
kańców, W ybudowane zostaną 
2 przedszkola, 1 żłobek i 1 o- 
gródek jo rdanow ski. Ponadto 
powstanie 1 zespół w arszta tów  
rzem ieśln iczych, 2 sklepy oraz 
szslst.

W stanie surow ym  w ybudo
wane będą leszcze dalsze u- 
rządzenia osiedlowe. I  tak  pow 
stanie żłobek, bar m leczni’ , 
sklep oraz ośrodek zdrow ia. W 
stanie surow ym  oddanych bę
dzie rów nież 600 dalszych izb 
m ieszkalnych.

( i)

Ponad 8 0  tys. 
członków liczą grupy 

producentów ZSCh
w woj. szczecińskim
(G -H) — W  w o j. szczecińskim 

czynnych jest obecnie ok, 5.000 
grup producentów, zrzeszających 
ponad 80 tys. członków.

G rupy  producentów, w  k tó 
rych  skład wchodzi 11 tys. k o 
b ie t w ie jsk ich , m ają  poważne 
osiągnięcia, zwłaszcza na ocłcin- 
k u  k o n tra k ta c ji ro ś lin  i  trzody 
chlewnej.

V / w y n ik u  współzawodnictwa, 
roczny plan dostawy m leka i 
trzody ch lew nej wykonano 
przedterm inow o w  113 proc., a 
dostawy z iem niaków  jada lnych 
i  bu raków  cukrow ych  w  120 
proc.

We w spółzaw odnictw ie zespo
łow ym  w y ró żn iły  się grupy p ro 
ducentów ZSCh w  pow iatach: 
G ryfice , Choszczno i  M yślibórz.

Obecnie we wszystk ich pow ia 
tach w o j. szczecińskiego, odby
w a się samokształcenie człon
kó w  grup  producentów, k tó rzy  
zapoznają się- m. in. z osiągnię
ciam i i m etodam i pracy k o ł
choźników  radzieckich.

1 1 0  tys. km  
bez rem ontu  
samochodu

(f) W ykonu jąc podjęte przed 
rok iem  długookresowe zobow ią
zanie, k ie row ca M in is te rs tw a  
G ospodarki Komunalne,! M ie 
czysław Łysakow ski przejechał 
na samochodzie osobowym mai
k i „C h evro le t“  110.000 km  bez 
rem ontu m otoru  i zobowiązał 
się przejechać na ty m  samym 
samochodzie jeszcze 5 000 km  
bez rem ontu.

W raz z Łysakow skim  do d łu 
gookresowego współzaw odnic
tw a  stanęło przed rok iem  8 
k ie row ców  wozów osobowych 
M in is te rs tw a  G ospodarki K o 
m una lne j. k tó rych  Ryszard P i
sarczyk prze jechał 103.000 km , 
a Stefan D ra b ik  — 94.000 km  
bez rem ontu samochodu.

Zwycięzcy we współzawod
n ic tw ie  o trzym a li nagrody.

SPB w Lublin ie  
szkoli fachowców

(G -H ) — Społeczne Przedsię
b iors tw o Budow lane w  L u b li
n ie  zorganizowało d la  przodu
jących rob o tn ików  ku rs  tech
nicznego norm ow ania pracy w  
budow n ic tw ie  oraz ku rs  m u ra r-  
sko -ins truk to rsk i.

Absolw enci ku rsó w  o b ję li ju ż  
nowe, odpowiedzialne s tanow i
ska.

Organizacja partyjna,rada zakładowa ¡dyrekcja 
zakładów A-51 muszą zacząć żyć w pełni 

sprawami planów produkcyjnych
Jeszcze do czerwca ubiegłego 

roku  stale podnosiła się w y d a j
ność załogi Zakładów  W y tw ó r
czych A p a ra tu ry  O św ie tlen io
w e j A-51, w  czerwcu osiągnięto 
najwyższe przekroczenie m ie
sięcznego p lanu produkcyjnego. 
A  potem w  lipcu , s ie rpn iu  i aż 
do końca roku  procent w y d a j
ności m alał. N aw et yy paździer
n iku , m im o poważnych zobo
w iązań podjętych dla  uczczenia 
33 rocznicy R ew oluc ji Paździer
n ikow e j, plan miesięczny w y 
konano ze znacznie gorszym 
w yn ik ie m  n iż w  poprzednich 
miesiącach.

Tow  Helena B rodzik , prze
wodnicząca rady kobiecej na 
teren ie A-51 m ów i: „e lem ent 
u nas dobry. Zapał i entuzjazm  
do pracy jest. A  na jlepszym  
tego dowodefn jes t sztandar 
przechodni, k tó ry  zdobyliśm y w 
pierw szym  półroczu zwycięża
jąc w  m iędzyzakładow ym  
w spółzaw odn ictw ie p racy“ .

Gdzież w ięc należy szukać 
przyczyny spadku wydajności, 
ustaw icznego zm niejszania się 
procentu w ykonan ia  m iesięcz
nych p lanów  produkcyjnych?

N ikt nie dbał o rozwój 
współzawodnictwa

P rzy  przeglądaniu l is ty  przo
dow n ików  pracy zadziw ia nas 
jedno: bez zm ian pow tarza ją  
się te same nazw iska: tow . K a 
zim ierz S m olińsk i — toka rz  — 
235 proc., tow . K az im ie ra  B rzo
zowska — naw ijaczka — 186
proc., ob. Z ygm un t Świeca — 
toka rz  188 proc.

Jest tych p rzodow n ików  5. 
Wszyscy posiadają odznakę 
przodow nika pracy. P ry m  w  
fabryce dzierżą ju ż  od k ilk u  
la t. Poza ty m  w yró żn ia ją  się 
rów nież in n i, ale na k ró tko , i 
potem  ich procent w yrob ien ia  
no rm y spada. T ak  by ło  z toka 
rzem  tow . Tadeuszem O lszew
skim , d ryk ie re m  tow . Z ygm un
tem  Pop ław skim , ślusarzem 
ZM P-ow cem  H e n ryk ie m  Ł u -  
szczykiem i  w ie lu  in nym i.

W  Zakładach W ytw órczych 
A p a ra tu ry  O św ie tlen iow e j A-51 
nie popularyzowano osiągnięć ł  
doświadczeń przodujących ro 
bo tn ików . C i, k tó rzy  um ie li

na jlep ie j zorganizować pracę, 
zasklep ili się we w łasnych udo
skonaleniach metod rac jona lne 
go w ykorzystan ia  czasu. N ie 
zwracała na to uwagi ani pod
stawowa organizacja pa rty jna , 
ani rada zakładowa. N ikom u z 
k ie row n ic tw a  fa b ry k i n ie  w y 
dawało się dziwne, że do lis ty  
sta łych p rzodow ników  pracy 
nie p rz y b y ły  w  ciągu 12 m iesię
cy żadne nowe nazwiska.

— K um o te rs tw o  to  jeszcze 
jeden u jem ny rys w  życiu na
szej fa b ry k i w  ub. r. — m ów i 
tow . B rodzik .

Szczególnie zaznaczyło się to 
p rzy awansowaniu p racow n i
ków  i w ysuw an iu  ich na odpo
w iedzia lne stanowiska. O prze
sunięciach decydow ali k ie ro w 
n icy oddzia łów  bez ja k ieg oko l
w iek  porozum ienia się z pod
stawową organizacją, radą za
kładow ą, a w  w ypadkach p ra 
cownic z radą kobiecą. N ie za
wsze w ięc o przesunięciach de
cydow a ły  k w a lif ik a c je  w ysu 
wanego, często natom iast osobi
ste sym patie  i fa łszyw e am b i
cje. Te b łędy popełniane przez 
k ie ro w n ik ó w  oddzia łów  ucho
dz iły  uwadze organ izacji pod
staw ow ej i rad y  zakładowej.

Przewodnicząca rady ko b ie 
cej przyznaje, że n ieraz m usia
ła mocno „b ić  się“  o awanso
w an ie  na jbardz ie j na to zasłu
gu jących kob ie t i  zwalczać n ie 
słuszne posunięcia

Zaniedbania na odcinku 
młodzieżowym i kobiecym

W  zakładach A-51 pracuje 
dużo kob ie t i dużo m łodzieży. 
Jest naw et przy fabryce szko
ła przem ysłowa. W ydaje się, że 
zarówno spraw am i m łodzieżo
w y m i ja k  i kob iecym i podstawo 
wa organizacja i rada zakłado
wa pow inny  się żywo in tereso
wać.

A na lizu ją c  jednak  pracę o r
ganizacji p a rty jn e j na przestrze 
n i ub. r. nigdzie nie spotkam y 
tych zagadnień staw ianych ja 
ko godne uwagi, choćby ty lk o  
marginesowo. Przewodnicząca 
Z M P  korzysta ła  przeto na po
siedzeniach kom ite tu  fab rycz 
nego z pu nk tu  zebrania: różne,

aby poruszyć spraw y m łodych 
p racow n ików  A-51.

Na teren ie zakładów  je s t 10 
brygad m łodzieżowych, ale gdy
by ktoś jeszcze przed paru  ty 
godniam i chcia ł dowiedzieć się 
o w yn ikach  pracy m łodzieżow 
ców, to, n ieste ty nie dow ie 
dz ia łby  się. N ik t  o tym  w  fa 
bryce nie  w iedzia ł. Awanse 
m łodych rob o tn ików  odbyw a ły  
się rów n ież  bez porozum ienia z 
organizacją ZM P -ow ską , bez 
zasięgnięcia je j op in ii.

Zarząd fab ryczny  Z M P  k i l 
kak ro tn ie  próbow a ł zorganizo
wać ku rsy  szkolenia ideologicz
nego d la  członków  organ izacji. 
K u rsów  jednak nie zorganizo
wano, bo ko m ite t p a r ty jn y , do 
którego zw ró c ił się zarząd, nie 
dostarczył obiecanych p re le 
gentów.

N iem al analogicznie przed
staw ia się sprawa kob ie t w  
A-51. S praw y kobiece nie b y ły  
poruszane na posiedzeniach ko 
m ite tu  fabrycznego, natom iast 
za ła tw ia ła  je  rada zakładowa 
bez ja k ieg oko lw iek  porozum ie
nia  z za in teresow anym i. Od 
c h w ili w yborów  do rady kob ie 
cej, do te j po ry  nie odbyło się 
ani jedno zebranie te j rady.

Błędy okresu rewizji norm
27 listopada fa b ryka  prze

szła na nowe norm y.
W  zakładach warszawskich, 

k tó re  rów nież w  tym  czasie 
przeszły na nowe no rm y, p o 
w o li, ale system atycznie rosła 
w ydajność pracy.

W  A-51 spadała. W  A-51 bo
w iem  przeprowadzono p rz e j
ście mechanicznie. N ie w p ro 
wadzono żadnych ulepszeń w  
systemie i o rgan izacji pracy. Se 
k re ta rz  podstaw owej organ iza
c ji PZPR tłum a czy ł: w  ciągu ro  
ku  wprowadzono ty le  usp raw 
nień, ty le  w n iosków  ra c jo n a li
zatorskich weszło w  życie.

Zapom niano ty lk o , że przy 
wprow adzaniu now ych norm  
trzeba pom yśleć rów nież o zm ia 
nie systemu i  o rgan izac ji' pracy.

Nie analizowano przyczyn 
awarii

Jeszcze jedną przyczyną, k tó 
ra  ham owała pracę i  w p ły w a -

Ludność stolicy wita z uznaniem decyzję 
rządu w sprawie administracji 

kościelnej na Ziemiach Zachodnich^
N a te re n ie  w a rs z a w s k ic h  z a k ła d ó w  p ra c y  w  d a lszym  c ią 

gu o d b y w a ją  się m a s ó w k i, na k tó ry c h  lu d z ie  p ra c y  m a n ife 
s tu ją  sw ą radość z p o w o d u  zn ies ie n ia  s tan u  tym czasow ośc i 
w  a d m in is tra c ji k o ś c ie ln e j na  Z ie m ia c h  Z a ch o d n ich . W  po 
n ie d z ia łe k  m a s ó w k i ta k ie  o d b y ły  się w  W y tw ó rn i S p rzę tu  
K o m u n ik a c y jn e g o , P L L  „ L o t “ , w  Z a k ła d a c h  W y tw ó rc z y c h  
U rządzeń  T e le fo n ic z n y c h  T - l l ,  o raz w  P o ls k ic h  Z a k ła d a c h  
O p ty c z n y c h ,

W  obszernej ś w ie tlic y  P o l -  
skich Zakładów  O ptycznych na 
G rochów ie, zebrała się p raw ie  
cała załoga, aby zam anifesto - 
wać swą solidarność z decyzją 
Rządu w  spraw ie  zniesienia sta 
nu tymczasowości w  adm in is tra  
c ji koście lnej na Z iem iach Za
chodnich.

Tow. Saniewski, zab ierając 
głos w  dyskus ji, pow iedzia ł: 
„S tan tymczasowości kościelnej 
na Z iem iach Zachodnich, da -  
w a ł podstawę w rogom  P o lsk i do 
podsycania rew iz jon is tycznych  i 
odwetowych nas tro jów  w  N iem

czech zachodnich i b y ł sprzecz
ny z porozum ieniem  podpisa - 
nym  przez ep iskopat w  k w ie t
n iu  ub. r . “ .

Tow. P ioński, p rzem aw ia jąc 
po tow . Saniewskim , oświad - 
czył: „Podpisanie aktu o w y 
tyczeniu usta lonej i is tn ie jące j 
g ran icy  polsko -  n iem ieckie j na 
Odrze i Nysie, jes t dla nas Po
laków  wydarzeniem  szczegół - 
nej w agi, a lbow iem  przekreśla 
ono raz na zawsze przepaść i 
antagonizm  ja k i d z ie lił przez 
w ie k i narody po lsk i i  n iem iec
k i.

W poko jow ym  budow n ic tw ie  
tych narodów stara się przesz - 
kadzać W atykan i jego poplecz
nicy. W yrazem  w ro g ie j p o lity k i 
W atykanu wobec naszego k ra 
ju  by ło  u trzym yw a n ie  tymcza - 
sowości w  ad m in is tra c ji kościęl 
nej na naszych Z iem iach Za
chodnich. W atykan  nie  chcia ł i 
nie chce uznać naszej gran icy 
zachodniej. U chw ała Rządu w  
spraw ie lik w id a c ji tymezaso - 
wości w  a d m in is tra c ji koście l
nej na Z iem iach Zachodnich 
jes t słuszna i dlatego m y ro b o t
n icy  z w ie lką  radością ją  po - 
w ita liśm y .

Tow. Frączak, s tw ie rd z ił:  
„Nasz Rząd Ludow y uczyn ił 
w ie lk i k ro k  na drodze u trw a le 
nia pokoju znosząc dotychczas 
u trzym yw a ny  przez episkopat 
stan tymczasowości na naszych 
Z iem iach Zachodnich“ .

(zn)

ła  na spadek je j w ydajności 
b y ły  częste w  fabryce a\ arie 

Liczba notowanych a w a rii 
rosła odw ro tn ie  do wydajności. 
P rzybyw ało  ich z każdym  m ie 
siącem. Należy przy tym  nad
m ienić. że w  zakładach noto
wano ty lk o  tak ie  awarie, k tó 
re w yw o ły w a ły  ponad 4 godzi
ny p rze rw y w pracy. A  p rze
cież tych po trzy  i dw ie godzi
ny — stwierdzają, robotn icy z 
fa b ry k i — by ło  rów nież sporo. 
N ie w yw o ływ a ło  to jednak za
in teresowania podstawowej o r
ganizacji. M eldunek o aw arii 
w p ły w a ł do odpowiedniego re 
fe ra tu , zostawał w ciągn ię ty pod 
ko le jny  num er i  na tym  sie 
kończyło.

Przyczyn a w a rii dopa tru je  się 
k ie row n ic tw o  fa b ry k i w  n ieu
ważnym , bezm yślnym  obchodzę 
n iu  się robo tn ika  z maszyna. 
Czy zawsze jednak ta n ieuw a
ga w y p ły w a ła  ty lk o  z bezm yśl
ności? Ńa to kom ite t p a rty jn y  
z A-51 nie  ma odpowiedzi.

Organizacja partyjna i rada 
zakładowa powinny żyć

w pełni zagadnieniami 
produkcji

Co w ięc ro b iła  organizacja 
p a rty jn a  w  ub. r. Przecież od 
stycznia 50 r. go tow y b y ł plan 
pracy. Tak, ale p lan ten b y ł 
n iczym , ja k  ty lk o  kalendarzem  
zebrań. B ra k  tam  natom iast zu
pełn ie  oddzieln ie opracowanych 
zagadnień dotyczących p ro du k
c ji. P rzy w yko nyw a n iu  tego 
p lanu  sekretarz pracow ał sam 
I  w łaśnie ten b ra k  pracy ko le k 
tyw n e j s ta ł się g łów ną przyczy
ną pom yłek, niedopatrzeń i b łę 
dów. C harakte rystyczny jest 
p rzy tym  fa k t, iż  w  ciągu roku  
A-51 nie p rzy ję to  nikogo do 
p a rtii.

Pod okiem  kom ite tu  d z ie ln i
cowego PZPR Ochota, w  A-51 
k rzew iło  się kum oterstw o, pano 
szyła się b iu ro k ra c ja . Załoga 
pełna entuzjazm u do pracy, za
łoga. k tó ra  sw o im i zobowiąza
n ia m i pode jm ow anym i z oka
z ji św ią t robotn iczych po w ię k
szyła roczną w artość p ro d u kc ji 
o p raw ie  300 tysięcy zł, osią
gnęła w  październ iku  n a jm n ie j 
szy procent w ykonan ia  planu 
miesięcznego. O dpow iedzia lna 
jes t za to  podstawowa organiza 
cja p a rty jn a  A-51, odpow iedzia ł 
na jes t rada zakładowa i  d y 
rekcja .

Załoga A-51 w yp e łn i wszyst
k ie  postaw ione przed nią zada
nia. W y p e łn i, je  jeszcze lep ie j 
niż dotychczas je ś li pomoże je j 
w  tym  k ie row n ic tw o  zakładu, 
je ś li rada zakładowa i  o rgan i
zacja p a rty jn a  żyć będą w  pe ł
n i spraw am i p ro d u kc ji, spra
wą w a lk i o wykonanie, zadań 
drugiego roku  P lanu 6 -le tn ie - 
go.

(SzK)

Warszawscy korespondenci piszą:

Racjonalna gospodarka materiałowa 
to obniżone koszty własne produkcji

C entra lny  Zarząd Przem ysłu 
Maszynowego doceniając zna
czenie oszczędnej gospodarki ma 
te ria ło w e j w  walce o obniżenie 
kosztów w łasnych oraz w łaśc i
wego w yko rzystan ia  m ate ria łów  
w  skali ogó lnokra jow e j po lecił 
podległym  sobie zakładom  opra
cowanie technicznych norm  zu
życia m a te ria łów  używanych do 
p ro du kc ji. W ielu techn ików  o- 
pracow yw ało techniczne norm y 
zużycia m ate ria łów  dla  naszej 
fa b ry k i PZO. N orm y te po ko
rekcie zostały zatw ierdzone 
przez CZP Masz. i w ró c iły  do 
fa b ryk i, aby stać się podstawą 
oszczędnej i w łaśc iw e j gospo
d a rk i m ate ria łow e j. Tymczasem

norm y leżą w  szafach pokry te  
grubą w ars tw ą kurzu  i n ik t  nie 
in teresu je się w łaśc iw ym  i ca ł
k o w ity m  ich w yko rzystan iem

Szef p ro du kc ji ob. Szaniewski 
w  dalszym ciągu a la rm u je  m a
gazyn surowców, że p rę ty  p rzy
cinane w  m agazynie n ie  odpo
w iada ją  krotności sztuk de ta li, 
k tó re  m ają być w ykonane z da
nego m ateria łu  i w sku tek  tego 
powstają poważne s tra ty  m ate
ria łow e przy produkc ji. Jest to 
n iew ą tp liw ą  w iną k ie row n ic tw a  
technicznego i b iu ra  p lanow a
nia.

K ie ro w n ic tw o  pow inno przy 
w yp isyw an iu  m a te ria łó w  bez
względnie oprzeć się na tech

nicznych norm ach zużycia m a
te ria łów , k tó re  uw zg lędn ia ją  
rów nież długość prę tów  i ilość 
sztuk de ta li, k tó re  n.ależy z n ich 
otrzym ać. Ścisłe stosowanie się 
do norm  m ateria łow ych p rzy 
czyni się do potan ien ia  naszej 
p rodukc ji, a k ra jo w i da w ie ie  
ton zaoszczędzonego m ateria łu .

Szkoda, że CZP Masz., k tó ry  
w yda ł tak słuszne polecenie o - 
pracow ania technicznych no rm  
zużycia m ateria łów , n ie  zainte
resował się dotychczas w  ja k i 
sposób podległe mu zakład., w y 
ko rzys tu ją  i stosują te norm y w  
codziennym  życiu  fa b ry k i.

M. D U D N IK O W  
P Z. O.

Elektrownia Warszawska zdobyła tytuł 
najlepszego zakładu energetycznego

w Polsce
Na naradach w ytw órczych ak

ty w  p a rty jn y  i  zw iązkow y e lek
tro w n i zapoznał załogę z potrze
bam i energ ii e lektryczne j w  
szczycie jesienno -  z im owym .

Brygady rem ontowe doceniły 
potrzeby dostawy energ ii dla

m ieszkańców m iasta i  zakładów  
przem ysłow ych i  zobow iązały 
się do zwiększenia mocy dyspo
zycy jne j swej w y tw ó rn i do g ra
nic dotychczas nieosiąganych.

B rygady zrea lizow a ły  swoje 
zobowiązanie i  ty m  samym E -

K iedy kolejow e zakłady  
gastronom iczne wypłacą pieniądze  

należne ro b o tn iko m ?

Nagrody
dla młodzieżowych  

przodowników pracy
(G -H ) — Uroczystość wręcze

nia  nagród m łodzieżow ym  przo
dow n ikom  pracy zgrom adziła 
ponad 500 m łodych robo tn ików  
i ch łopów  z w o j. łódzkiego, w y 
różn ia jących się na jlepszym i w y 
n ik a m i we współzaw odnictw ie 
pracy.

Obecnie na teren ie w o j. łódz
kiego udz ia ł we w spółzawodnic
tw ie  bierze ponad 15 tys. m ło 
dzieży. 385 brygad p ro d u kcy j
nych skupia 3.230 m łodych ro 
botn ików .

W drug ie j po łow ie g rudn ia  
nasza grupa, p racow n ików  re 
jonu  budynków  stac ji P K P  W ar 
szawa-W schodnia, w ykona ła  ro 
boty sto larskie w  bufecie na 
D w orcu W schodnim . Pracę tę 
w ykona liśm y w  nocy po no r
m alnych zajęciach. Każdy chciał 
trochę w ięcej pieniędzy zarobić 
przed św iętam i. D y re k to r S ie r
p ińsk i z K o le jow ych  Zakładów  
G astronom icznych obiecał na
tychm iast po zakończeniu robo
ty  pieniądze wyp łac ić .

M in ą ł jednak od tego czasu 
ju ż  przeszło miesiąc, a m y  pie
niędzy nie mamy. W prawdzie 
d y re k to r sk ie row a ł nas do w y 
dzia łu  drogowego DO KP, ale 
ta m  powiedziano nam, że dosta
n iem y zapłatę po dwa złote za 
godziny nadliczbowe. Ponieważ 
nie zgodziliśm y się na to. w ięc 
zaczęto nas znów odsyłać do Za 
k ładów  G astronom icznych, do 
w ydz ia łu  drogowego, a nawet 
skierowano nas na Ż o libo rz  do 
domu, w  k tó ry m  już ' od dawn3 
nie mieszczą się zakłady gastro
nomiczne a za jm ow any jest on 
przez przedszkole.

U da liśm y się w ięc  jeszcze raz 
do dy re k to ra  S ierpińskiego, ale 
ponieważ gdzieś w y je ch a ł p rzy 
ją ł nas k ie ro w n ik  finansow y za
k ładów  gastronom icznych. B y li
śm y bardzo oburzeni na dyre 
k to ra  i  głośno to  nasze oburze
nie w yraża liśm y. K ie ro w n ik  f i 
nansowy b y ł jednak  przeciw ne
go zdania. Uważał, że p o w in n i
śmy d y re k to ra  po rękach cało
wać za jego dla  nas dobroć, bo 
pieniądze ju ż  są.

No i  rzeczyw iście b y ły , ale w  
banku.

N ie  w iem y, czy oddzia ł ko le
jo w y  zakładów  gastronom icz
nych d ługo jeszcze zam ierza ba
w ić  się z nam i w  ciuciubabkę, 
odsyłać nas w ciąż do in n e j in 
s ty tu c ji po pieniądze. W iem y 
jednak, że robotę w ykona liśm y 
dobrze i  na czas. W ydaje  nam  
się, że zakłady gastronom iczne 
m og łyby  trochę przetrzepać skó 
rę n ie k tó ry m  swoim  b iu ro k ra 
tom  i  skończyć w  ten sposób 
z n iesocja lis tycznym  stosunkiem ) 
do człow ieka pracy.

JA N  STARO Ń 
P K P  W arszawa-W schodnia

S półdzie ln ia  k raw iec k a  „ Ig ła “ 
nie do trzym uje  te rm in ó w

H i s t o r i a  je d n e j  p ro m e s y
W  ramach o tw artych  przyjęć 

p ią tkow ych  przez członsow I  re- 
zyd ium  St. R. N. zg łosili siQ 
zastępcy przewodniczącego n e -  
zyd ium  St. R. N. tow . M. K ra 
jewskiego przedstaw icie le K o - 
kom ite tu  B lokowego przy ul. 
M ick iew icza  4-16. P ros ili oni o 
zainteresowanie się w a run kam i 
w  ja k ich  ży ją  w  tym  domu n ie 
k tó rzy  lokatorzy oraz szykana
m i, ja k ie  stosuje wobec nich 
zarząd Spó łdzie ln i M ieszkanio
w e j P racow n ików  PKO  „O gnis
ko  5“ , (pełny ty tu ł w łaścicie la 
domu).

Sprawa została skierowana z 
m ■ ejsca do w łaściwego refera tu 
w yd z ia łu  Gospodarki M ieszka
n iow e j. Towarzysze z re fera tu 
w yc iągnę li stare akta z w ydzia-
° ' ' L ^ re?yd ium  dotyczące w y 

łączenia tego domu. U da li się na 
miejsce, p rzeprow adzili k o n tro 
lę i oto co s tw ie rdz ili.

A le  może o tym  co s tw ie rdz i
l i  powiem y nieco później. N a j
p ie rw  weźmy gi ubo wypchaną 
teczkę z napisem: „Promesa nr! 
2 dom przy u -̂ M ick iew icza 4- 
6-8-10-12-14-16“  1 z w yb lak łych
ju ż  nieco akt przeczyta jm y h i
s torię  wyłączenia tego domu 
spod publicznej gospodarki m ie
szkaniowej Oczywiście w sicio-

bo nfe wszystko jest nawet 
w. ^ c h  aktach jasne, no i 
n ’e Przedłużać całej h is to rii O > 
°na.

W roku 1945 do zru jnow anej 
stolicy w racają je j mieszkańcy 
Szukają mieszkań. I oto w jen- 
bym  z dom ów przy ul. M ick ie 
wicza 4-16 w ie lu  z n ich loku je  
resztk i swego dobytku. Dom co- 
praw da należy do Spółdzielni 
M ieszkan iow ej P racow n ików  
PKO . aie członków te j spółdzie l
n i jest mało. a szukających m ie
szkań coraz Więcej. Lokatorów  
w iec stale przybyw a. Dom na 
daje się d . zam ieszkania Po ro 
ku lokatorzy domu dzielą się 
ju ż  w vraźn ie  na dwa obozy Na 
członków  spółdzie ln i — obóz u- 
p rzyw ile jo w an y  oraz pozosta
łych  zwanych przez zarząd spół
dz ie ln i „d z ik im i“ .

Już w roku 1946 zarząd spół

dzie ln i postanow ił działać, aby 
pozbyć się n iew ygodnych „d z i
k ic h “ . W ysta ra ł się on o w y 
danie mu przez inspekcję  budo
w laną  zaświadczania o zniszcze
niu  domu w  22 proc. Inspekcja  
nie bardzo się troszcząc, na co 
to zaświadczenie będzie potrzeb
ne, w ydała je. Na podstaw ie te
go zaświadczenia zarząd spół
dz ie ln i w ys tąp ił w  rok  później o 
w ydanie m u promesy wyłącze
n iow e j dom u spod publiczne j 
gospodarki m ieszkaniowej.

We w rześniu 1947 roku  p ro
mesę nr. 1 otrzym ał. W m aju  
1948 o trzym a ł promesę n r  2. Te
raz dopiero zarząd spółdzie ln i 
pokazał swoje oblicze.

Rozpoczęło się szykanowanie 
„d z ik ic h “  loka to rów , g łów n ie 
robotn ików . Na loka to rów  nie 
będących członkam i spółdzie ln i 
oprócz wysokiego kom ornego na 
kładano obow iązek spłacania 
d ługu zaciągniętego przez spół
dzie ln ię za rem ont domu. T y m 
czasem z k redy tów  uzyskanych 
z B G K  rem ontow ano przede 
w szystk im  mieszkania członków 
spó łdzie ln i. Nałożono ’ na „d z i
k ic h “  loka to rów  o lb rzym i ha
racz w  postaci kom ornego i 
żądano sp ła ty długu.
, Szykanow ani i obdzierani ze 

t i  ¿i B a to r z y  poprzez kom i
te t b lokow y w ys tą p ili do M in i
sterstwa B udow n ic tw a z prośbą
0 rew iz ją  w y }ączenj a tw ierdząc,
1 s.usznie. to  dom nie by ł znisz
czony w ięcej niż w  12 procen
tach, a tym  samym nie is tn ie je  
żadna podstawa do jego w y łą 
czania Na polecenie M in. B u 
dow nictw a w ładze inspekcji 
rozpoczęły postępowanie. A le  
zarząd spółdzielni nie spał. W i
dząc co sie świeci, rozpoczął per
trak tac je  z kom ite tem  b lokow ym  
i z łudnym i przyrzeczeniam i i o- 
b iecankam i uzyskał ze strony 
kom ite tu  wycofanie skargi.

18 października 1948 roku do
szło, p rzy udziale przedstaw icie
li Stołecznej Radv Narodowej i 
Inspekc ji Budow lanej, do poro
zum ienia m iędzy lokatoram i a 
zarządem spółdzielni. Na tej

podstaw ie M in is te rs tw o  B udow 
n ic tw a , pism em  podpisanym 
przez dyr. Pogonowskiego, 
w strzym a ło  postępowanie Inspek 
c ji B udow lane j wszczęte w ce
lu  istotnego usta lenia stopnia 
zniszczenia budynku. N ikom u w 
M in is te rs tw ie  n ie  przyszło do 
g łow y, aby zainteresować się tą 
sprawą. Inspekc ja  przerw ała 
swą pracę. A le  ze wstępnych ba
dań w y n ik a ło  niezbicie, że z n i
szczenia n ie  przekroczy ły  na
w e t 15 procent.

Zawieszenie b ron i zaw arte 
m iędzy kom ite tem  b lokow ym , a 
zarządem spółdzie ln i n ie  trw a ło  
długo.

Zarząd spółdzie ln i chcia ł w y 
rzucić ob. M a rię  M arzecką z 
zajm owanej przez nią, kuchni. 
Ostra in te rw enc ja  kom ite tu  b lo 
kowego obron iła  ob. M arzecką.

Gdy jeden z m ieszkańców w y 
prow adził się K o m ite t B lokow y 
zw ró c ił się do zarządu spółdziol 
n i o oddanie pokoju inne j ko
biecie m ieszkającej w  łazience. 
Zarząd nie  zgodził się.

D a le j — rodzina Bogdańskich 
składająca się z 8 osób, za jm u
jąca i  pokój, nie ma praw a ko 
rzystan ia  z nieczynnej, zam ie
n ione j na pakam erę kuchni.

P rzyk ła dy  tak ie  można by 
mnożyć.

•j.
Tak w yg ląda w  dużym  skró

cie h is to ria  w yłączenia domu 
przy ul. M ick iew icza. A le  oto na 
teren domu w chodzi kom is ja  
W ydzia łu  P o lity k i M ieszkan io
wej. Co stw ierdza.

W lokalach zajm ow anych 
przez członków spółdzie ln i 0 o- 
sób przypada na 5 izb. Np. ob. 
P lew ińska za jm u je  z 3 osobami 
5 pokoi, ob, F. M arska z 5 oso
bam i 6 izb itd  itd .

A  teraz z d rug ie j strony. L o 
kale zajęte przez nieczłonków 
spółdzielni, przeważnie rob o tn i
ków.

W b loku n r  8 n r lo ka lu  2 w  6 
izbach zam ieszkuje 17 osób. w 
jedne j izb ie 7 osób W I  loku 4 
w  suterenie w  4 izbach 19 osób.

Ud. itd .
Zobaczmy, kto to są tzw. człon

kow ie  spółdzie ln i. A  no jest ob. [ i  dzieln icowa rada narodowa
m usiały słyszeć o sporach i rzecz 
dziwna nie zainteresowały się 
tą sprawą.

P om ińm y naw et w  te j ch w ili 
sprawę wyłączeniową. A le  prze
cież to co się działo na terenie 
dom ów spółdzielni to przecież 
praw dziw a i  ja skraw a w a lka  
klasowa. Lokatorzy, robotn icy 
w yźysk iw an i przez rzekomą spół 
dzieln ię , k tó re j zarząd reprezen
to w a li: b. p u łk o w n ik  w  okresie 
przedw ojennym  — W esterm ark, 
przedw ojenny i  obecny kam ie- 
n iczn ik  inż. Jarm użyński i  cały 
szereg im  podobnych „spó łdz ie l
ców“ .

Towarzysze z kom ite tu  b loko - 
kowego zw raca li się do DRN o 
pomoc. Np. p ro s ili o in te rw enc je  
w  c h w ili k ie dy  czu li się pokrzy 
w dzen i przez ad m in is tra to ra  po 
bierającego op ła ty za powtórne 
m eldowanie. A  prezydium ' dz ie l
n icow e j rady narodowej n ie  za
in teresow ało się ich bolączkam i, 
nie stara ło  się nawet o zorien
towanie, w  ja k ic h  w arunkach 
m ieszkają loka to rzy -  robotnicy.

D z iw n ie  obojętn ie przeszło do 
porządku dziennego M in is te r
stwo B udow n ic tw a nćd skargą 
kom ite tu  blokowego o n iep raw 
nym  wyłączeniu. W ycofanie 
skarg i przez K B  uspokoiło je w 
zupełności. N ie zadano sobie 
tru d u  by sprawdzić ja k  jes t w  
rzeczywistości.

Trzeba by ło  dopiero skarg i w 
P rezyd ium  St. R. N. aby sprawa 
nabra ła  odpowiedniego biegu. I 
nie w ą tp im y  będzie załatw iona 
zgodnie z naszym ludow ym  p ra 
wem.

E. N ow otko szewc b. w łaścic ie l 
sklepu na C hm ie lne j, (ma po
nadto w illę  w  P iastow ie). Jest 
ob. Raul Szulc (3 pokoje z kuch 
nią, p rzy czym jeden pokó j od
na ję ty sub lokatorow i) — „bez 
pracy u rzędn ik “ .

Członkow ie spó łdz ie ln i ja k  w i
dać z tego b y li wcale nieźle za
bezpieczeni. M a ją  w ille  w  M i
lanówkach, G rodziskach, Pale
nicach, B rw inow ach  itd .

W arto by ło  walczyć zarządowi 
spółdzie ln i p racow n ików  PKO 
(na iro n ię  bardzo n iew ie lu  z 
n ich  jes t rzeczyw is tym i praco
w n ik a m i PKO ) o wyłączenie i 
u trzym an ie  tego. wyłączenia. Bo 
to i  dobrze i w ygodnie się m ie
szkało, a nadto niezłe zyski z 
tego można .było ciągnąć.

Przecież sub lokatorzy p ła c ili 
tu  za jeden pokój 9.000 zł. (w 
stare j walucie) nieraz 12 tys.

To s tw ie rdz iła  kom is ja  i z a - ’ 
strzegła z m iejsca 22 izby dla 
ludz i zam ieszkujących domy za
grożone bądź sutereny.

Druga kom isja  z W ydzia łu  In 
spekcji B udow lanej w raz z czyn 
n ik iem  społecznym stw ie rdz iła , 
po zbadaniu na razie dwóch" blo 
ków , że zniszczenia tych b loków  
nie przekraczały nigdzie 13 proc. 
S tw ierdzono ponadto, że w ię k 
szość robót, k tó re  by się na ten 
procent zniszczenia sk łada ły nie 
jes t wykonana. W ykonano zale
dw ie 6 proc. Szereg lo k a li jest 
w  ogóle nie rem ontow anych. Do 
dzisiejszego dnia n ieuruehom io- 
ne jest centra lne ogrzewanie m i
mo pełnych urządzeń.

*
T y le  o samej ocenie kom is ji. 

Promesa będzie cofn ięta z pew
nością. S praw ied liw ości stanic 
się zadość.'Ale n ie  to jest w te j 
c h w ili najważniejsze. N a jw aż
nie jszym  jest fak t, że trzeba by 
ło  p raw ie  4 la t aby sprawa ta 
wyszła na jaw . 4 lata b y li szy
kanow ani loka to rzy przez za
rząd. 4 lata trw a ły  spory. N ie
raz to o b ija ło  się o radę dz ie ln i
cową, o dz ie ln icow y kom ite t par 
ty in y .

Zarów no dawne starostwo, ja k

W przeciw ieństw ie  do spół
dz ie ln i szewskiej „S olida rność“  
przy ul. W olsk ie j 44, gdzie w y 
znaczony te rm in  reperac ji obu
w ia  jes t n iezw yk le  ściśle prze
strzegany (reperacja bu tów  
trw a  dwa dni), n iek tó re  spół
dzie ln ie k raw ieck ie  n ie  stanęły 
jeszcze na wysokości zadania i 
zasada: będzie, albo i n ie  bę
dzie, jest na porządku dzien
nym.

Dnia 13.X I I  1950 roku , tow . 
Ramuk Zofia  zgłosiła się do 
spółdzie ln i k ra w ie ck ie j „ Ig ła “  
na Pradze, przy ul. Targow ej 
16. Chodziło o szybkie zrob ie
nie zimowego palta, gdyż tow . 
Ram uk chodzi w  pożyczonym 
le tn im  płaszczu ko leżanki.

Został o tym  po in fo rm ow any 
k ie ro w n ik  spółdzie ln i, k tó ry  
podkreślił, że pa lto będzie go
towe w  styczniu, a m ia rę  w y 
znaczył na 3 stycznia br.

W dn iu  w yże j wspom nianym  
m iara  jednak się n ie  odbyła.

M ia ra  odbyła  się na tom iast 
15 stycznia i usta lono, że po od
b ió r gotowego pa lta  tow . Ra
m uk może się zgłosić 24 stycz
nia.

G dy tow . R am uk zgłosiła się
w określonym  te rm in ie  po 
płaszcz do spó łdz ie ln i „ Ig ły " ,  
dow iedzia ła się, że w  spó łdz ie l
n i leżą jeszcze rzeczy sprzed 
pół roku  i  te należy przede 
w szystk im  wykończyć, bo... „m y  
proszę pan i jesteśm y spó łdz ie l
nią... m usim y te rm in ó w  d o trzy 
mać...“

Dow iedzia ła  sie; też, ie  pa lto  
będzie w  ja k im ś  tam  te rm in ie  
wykończone...

Tow . R am uk obaw ia się, że 
pa lto je j będzie przepisowo le
żało w  spółdzie ln i przez pó ł ro 
ku...

C Z A J K A  H E N R Y K  
Stołeczne Z ak ła dy  M leczarskie

le k tro w n ia  W arszawska zdobyła 
ty tu ł najlepszego zakładu ener
getycznego w  Polsce.

P rzyczyn iły  się do tego w  
pierw szym  r-odzie  brygady re
m ontowe k o tło w n i — Łęczyc
kiego, G ajewskiego. Rybackiego 
i  Nowakowskiego. Z w vdz ia łu  
e lektrycznego brygady : Węgleń
skiego, Jakub iaka i  Chałasa.

W  m aszynow ni p rzy  rem oncie 
turbozespołów na jw iększy w k ła d  
pracy w łoży ła  brygada P aw łow 
skiego i  Fronczaka.

W ym ien ione zespoły w spó ł
zawodnicząc w  oszczędzaniu da
ły  Państw u Ludow em u 
66.138.443 zł. oszczędności (w  
stare j walucie).

G łów ny  Zarząd Z w iązku  
E ne rge tyk i po prze liczeniu 
pu nk tów  szczytu jesienno -  z i
mowego przyznał naszej e lek
tro w n i Sztandar Przechodni 
CZE 20.1.51 r. odbyła się aka
dem ia na k tó re j wrec^cno n rzo - 
du jące j załodze Sztandar Pracy. 
Chorążym  został P io tro w sk i 
K onstan ty .

Jednocześnie przodow nicy 
p racy i  rac jona liza to rzy  o trzy 
m a li liczne nagrody.

W Ę G L IN S K I S TE FA N  
E le k tro w n ia . W arszawska 

W y tw ó rn ia

W alka  z analfabetyzm em  
w woj. gdańskim

*
H is to ria  wyłączenia spod pu 

b liczne j gospodarki m ieszkanio
w e j domu przy ul. M ick iew icza 
4-16 jest ty lk o  jednym  z fra g 
m entów  w a lk i. Nie przypuszcza
my, że tak ich  dom ów jest w 
W arszaw ie w ięcej. A le  jedno jest 
pewne, że każdy na jm nie jszy 
sygnał dochodzący z terenu m u
si być dokładn ie  i  drobiazgowo 
zbadany.

(z)

(G -H ) — Od początku a k c ji 
zwalczania analfabetyzm u, um ie 
jętność czytania i  p isania posia
dło  w  w o j. gdańskim  20.400 
osób.

Obecnie na kursach uczy się 
ponad 7.400 osób. Do 1 lutego 
br. nauczaniem objęci zostaną 
wszyscy analfabeci w  wojewódz 
tw ie .

N a jle p ie j dotychczas z zadań 
swych w yw iązu je  się ZSCh, k tó 

ry  do 15 stycznia b r. naucza
niem  zespołowym  ob ją ł na wsi 
3.832 osoby na 233 kursach, in 
dyw id u a ln ie  zaś uczy się na wsi 
276 osób. Na ogół dobre w y n i
k i p racy na sw ym  odc inku  m a
ją  zw iązk i zawodowe, n iem n ie j 
jednak n iek tó re  d y re kc je  zakła 
dowe nie udz ie la ją  dostatecznej 
pomocy zw iązkom  zawodowym  
w  zwalczan iu w  zakładach p ra 
cy analfabetyzm u.

M łodzież ZM P-ow ska w Łodzi 
walczy z a lko h o lizm em

(G -H ) — W  ram ach w a lk i 
z a lkoholizm em , prowadzonej 
przez organizacje zawodowe i 
społeczne, osta tn io zakończony 
został w  Łodzi trzec i z ko le i 
ku rs  p rzeciw a lkoho low y, zorga
n izow any przez Ligę P rzec iw a l
koholow ą oraz Zarząd Łódzki 
ZM P.

Słuchacze re k ru to w a li się spo
śród m łodzieży Z M P -ow sk ie j, 
za trudn ione j w  łódzkich zak ła
dach pracy. Celem kursu było 
wyszkolenie a k ty w u  dla k o m i

te tów  przeciw a lkoholow ych, o r
ganizowanych w  zakładach p ra -
cy.

Już obecnie, dz ięk i in ic ja ty 
wie absolwentów kursu, w  w ie 
lu  zakładach pracy zorganizowa
ne zostały grupy p rzeciw a lko
holowe. M. in . w  Zakładach 
Przem ysłu Dziew iarskiego im. 
M. Buczka młodzieżowa grupa 
przeciw a lkoholow a ma ju ż  po
ważne osiągnięcia w  zwalczaniu 
a lkoho lizm u na swoim  zak ła 
dzie. Podobna grupa powstała 
także w  Zakładach im . 1 M aja.

K in o  „G runw ald“ w Zgorzelcu  
przoduje we współzawodnictwie

We w spółzaw odn ictw ie pracy 
m iędzy k in a m i m ie jsk im i w  o- 
kresie I i i - g o  Festiw a lu F ilm ów  
Radzieckich w  1950 r „  pierwsze 
miejsce w ska li k ra jo w e j zajęło 
k ino  „G ru n w a ld “  w  Zgorzelcu, 
k tó re  w ykona ło  plan w  273,2 
proc.

D rug ie  m iejsce zajęło k ino  
„W olność" w  Połczynie -  Zdro
ju , osiągając rów nież 273,2 proc.

planu, da le j k ino  „R om a" w 
Hrubieszow ie (245,7 proc.) i  sze
reg innych.

W zespołowym współzawod
n ic tw ie  m iędzyokręgowym  zw y
ciężył okręg w rocław ski.

K in o  „G ru n w a ld " w  Zgorze l
cu o trzym ało  sztandar przeebod 
ni i dyp lom  uznania, a jego pra 
cow nicy nagrody ' pieniężne

R A D I O

Ś R O D A  SI S T Y C Z N IA

P rogram  I  na fa li 1322 m .

P rogram  dn ia  6.00, 15.25, na Jutro  
23.10, S y g n a ł  czasu 5.13. 11.57, W ia 
domości 5.15, 6.30, 8.00, 12.01, 16.00,
20.00, 23 00, G im n astyka  6.50.

5.10 Początek a u d y c ji, 5.20 K on
cert d la świata pracy , 5.58 S tan  po
gody, 6.10 Wszechnica R ad iow a, 8.45 
Polska pieśń m asowa, 7.00 M u zy k a , 
8.05 M u zy k a . 8.55 A ud. d la  k l. V —V I I  
„N iezapom niana  n auczyc ie lka“ , 9.15 
M u zy k a  sym fon iczna. 9.35 W ieś ta ń 
czy 1 śpiewa, 9.50 A ud. poetycka, 
10.10 M u z y k a , 10.50 In fo rm a c je , 10.55 
K o n cert d la  szkól. 11.35 U tw o ry  w io 
lonczelowe, 11.50 Glos m ają  k o b ie ty ,
12.15 P ieśni rum uńskie , 12.30 A ud. 
dla w si, 12.55 M uzyka  ludow a, t3.25 
P rze rw a , 15.30 A ud. d la  św ie tlic  
dziecięcych, 15 50 M elod ie z film ó w  
radzieckich , 16.20 M u zy k a  radziecka  
— aud. s l.-m uz. 17.05 R adiow a  
skrzynka  techniczna, 17.20 Z  k ra ju  
I ze św iata. 18.00 „ K to  z a w in ił-  — 
fragm . pow. W . B red la, 18.20 U lu 
bione m elodie, 18.45 A ud. dla wsi,
19.00 U tw o ry  skrzypcow e, 19.20 Od
pow iedzi fa li 49, 19.30 Głos m aja  ko 
b ie ty , 19.40 P olskie  pleśni m asowe, 
20.30 Rosyjska m uzyka  ludow a, 20.45 
„ S z p ilk i“ , 21.00 K oncert C hopinow 
ski, 21.30 M u zy k a . 2 1 10 W szecnnira  
Radiow a, 22.00 Stan pogody. 22 02 
M u zy k a  czeska, 23.17 H ym n  l  koniec  
audyc ji.

P rogram  I I  na fa li 3*7 m .
Program  dn ia  6.45, 13.25. na Jutro  

23.55. S ygnał czasu 5.13, W iadom o
ści 5.15. 6.00. 7.00. 8 00, 17.00 20.00,
23.00, G im n astyka  6.05.

5.10 Początek a u d y c ji, 5.20 K oncert 
dla św iata pracy, 5.58 Stan pogody,
6.15 L e k k a  m uzyka  w ęgierska. 6 50 
Polskie pieśni m asowe. 7.15 M u zy 
ka, 7.20 Wszechnica Radiow a, 7.49 
M u zyka , 8.05 P rzerw a , 13.30 K o n 
cert d la  szkól, 14.10 W szechnica Ra
d iow a, 14.30 AUd. dla k l. V —V I I .  
14.50 K oncert ro zryw k o w y , 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 
Pogadanka dla kursów  p a rty jn y c h  
I  stopnia w  m ieście z c yk lu : „B udu
je m y  podstawy soc ja lizm u“ . 16.10 
Recenzja, 16.20 D zienn ik  w arszaw 
ski, 16,35 K oncert solistów. 17 55 Po
gadanka sportow a, 17.15 Polska m u
zyka ludow a, 17.40 L e k c ja  Języka  
rosyjskiego. 17.55 Pleśni radzieckie,
18.00 K oncert Życzeń, 13 45 A ud  dla  
m łodzieży, 19.00 W szechnic* R ad io
w a. 19.20 K oncert pod d yr. S ered yń  
skiego. 20.30 Ś piew am y polskie p ie 
śni masowe. 20.45 „ M a k a r  D ą b ro 
w a“  — słuchowisko wg sztuki A le 
ksandra K o rn ie jc zu k a , 21.30 M u z y 
ka 1 aktualności, 22.00 „O jc iec  C o -  
r io t"  — ode. pow. B alzaca, 22,20 
K oncert z Czechosłowacji, 23 ¡0 M u 
zyka  kam era ln a , 2Ś.02 H y m n  1 ko
niec aud.

TRYBUNA LU D U
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olskiej Z jednoczonej P a rtii 

Robotniczej 
R edaguje K o m ite t 

N akład em  R. S. W . „P rasa"  
R edakcja:

W arszaw a, Dom Słow a  
Polskiego, P lac K azim ie rza  

W ielkiego  (p rzy  u). M ied z ian e j) 
Te le fon y: R ed akto r N aczelny  
3-22-60. Zastępca R ed akto ra  N a 
czelnego 8-33-28 S ekre ta rz  Re
d akc ji 8-82-29. D zia ł propagandy  
8-08-09.. D zia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24. D zia ł za
graniczny 8-82-25 D zia ł ekono
m iczny 7-34-10. D zia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D zia ł listów  t in te r 
w encji 8-65-23. D zia ł m ie jsk i 

8-71-82.
C en tra la : 7-61-21. 7-01-22, 8-51-04, 

8-57-62, 8-82-28.
Te le fon y  nocne: R ed akto r noc
ny 8-57-62 R edaktor techniczny  

7-01-21 S e k re ta ria t 8- 82-28 
P ren um era tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h " O ddzia ł W arszaw a, PL 

Trzech  K rry Z y  16 
P ren um era ta  miesięczna w  k ra -  
}u 4 z ł 50 gr . p renum erata  zbio
row a od M egz. na Jeden sdres; 
p a rty jn a  2 zl 25 gr., zagraniczna  

9.— zł.
K on to  P K O  -  N r 1-14009 

Przy zgłoszeniu p renum eraty  
należy podsó dokładny  1 czy

te lny  adres
A dm in istrac ja : W arszaw a, Ul.

Knlew sklego 9. te l. 8-29-84. 
K olportaż tel 8-71-80 B iuro  

R eklam  I Ogłoszeń 8-50-23 
Zak łady  G ia f. 1 W y d  Domu 
Słowa Polskiego Przedsiębior
stwo Państwowe W yod iehm -.n r  

2 2-B -11823



C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

Jak m atk i dla własnych dzieci

TRYBUNA LUDU Nr 30

K u ra c ju szk i sanatorium  M O N  
■w O tw ocku pragnąc dać wyraz 
sw o je j solidarności z walczącą 
K oreą  postanow iły  w łasnoręcz
n ie  uszyć i w yha ftow ać ubranka 
dla  dzieci koreańskich.

Za zebraną sumę 718 zł. zaku
p iłyśm y m a te ria ł i wełnę, z 
k tó re j w  ciągu k ró tk ie go  czasu 
zrob iłyśm y 14 ślicznych sw eter
ków , 12 sukienek na jró ż 
nie jszych fasonów, 7 par ręka 

w iczek, 2 czapeczki, pa ja cyk  i  
w ie le  innych  . części garderoby.

P racow a łyśm y z ta k im  prze
jęciem  ja kbyśm y szyły d la  w ła 
snych dzieci.

W  ten sposób kob ie ty  po lskie 
da ją  dowód m atkom  koreań
skim , że są razem z n im i w  
walce z m ordercam i am erykań
skim i.

M A R IA  Ż A K O W S K A  
O tw ock

Od stach ano wskich oddziałów  
do stachanowskiej fa b ry k i

Odpowiedź po... 5  miesiącach

D nia  28.8.50 r. przesłałem  do | gr., a nie 2 zł. 16 gr. — na k tó re  
D y re k c ji K o le i Państwow ych w  j o trzym ałem  przekaz.
Łodz i n iew yko rzys tany  b ile t 
k o le jo w y  z Częstochowy do 
K a rw ie , z adnotacją dyżurnego
ruch u  tu te jsze j stacji, celem 
zw ro tu  pieniędzy.

Ponieważ do października nie 
o trzym a łem  odpowiedzi zw róc i
łem  się do D O K P  Łódź, a kiedy 
i  to  nie odniosło skutku  złoży
łem  zażalenie do M in is te rs tw a  
K o m u n ika c ji.

Z odpowiedzi jaką m i w  koń
cu przysłano z D O K P  Łódź n ie 
stety nie mogłem być zadowo
lony, b.owiem na b ile t w ydałem  
240 zł., co po przeliczeniu na 
nowe pieniądze wynosi 7.20 gr., 
po odliczeniu op ła t m an ip u la 
cy jn ych  należało m i się 6 zł. 58

kw ia tek  naA le  na jlepszy 
końcir.

D O K P  zaznaczyła, że według 
ta ry fy  osobowo -  bagażowej nie 
is tn ie ją  te rm in y , w  k tó rych  re 
k lam acje  m ają być załatw iane. 
W ięc ja k  w y n ik a  z tego D O K P  
nie w idz i n ic złego w tym . że 
sprawę m oją za ła tw iano 5 m ie 
sięcy i człow iek pracy prosząc 
o zw ro t należnych mu p ien ię 
dzy, n ie  w ie n igdy , k ie dy  je  o- 
trzym a i musi czekać na nie 
tak  długo, ja k  to się podoba za
ła tw ia jącem u sprawę re fe ren 
tow i.

W spaniałą ilu s tra c ją  te j m i
łości do o jczyzny jes t w a lka  za
łóg fabrycznych o zdobycie dla 
swego zakładu m iana —  fa b ry k i 
stachanowskie j.

Ń iedaw Tio to zaszczytne w y 
różnienie o trzym a ła  m oskiewska 
fa b ryka  łożysk ku lkow ych .

W  ja k i sposób załoga te j fab 
r y k i w yw a lczy ła  sobie m iano 
fa b ry k i stachanowskie j?

Pod koniec 1949 roku  od
by ło  się w  zakładzie o tw a rte  ze
branie pa rty jne . W  tym  ok re - 

*■ -i t  ,  j sie fa b ryka  w ykona ła  ju ż  pian
IN owy ośrodek wczasów przypom ina O sobie ! 5' letni P a rty jn i i bezpa rty jn i

w piękn ie  położonej nad Za- oczyściła teren K ry n ic y  z w ra 
ków

M IK O Ł A J  W O R O N C ZU K 
Częstochowa

W  książce pt. „M o je  życie i 
dzie ło“  kap ita lis ta  Ford pisze: 
„Jedyn ie  dwa bodźce zmuszają 
człow ieka do pracy: pragn ien ie  
zarobku i strach przed jego u - 
tra tą ...“

W  Z w iązku  Radzieckim , gdzie 
w ładza zna jdu je  się w  rękach 
narodu od dawna zn iknę ło  bez
robocie i  w yzysk człow ieka 
przez człow ieka. Ludźm i k ie ru 
ją  tu  inne pobudki: m iłość do 
ojczystego k ra ju , k tó ry  pragną 
uczynić coraz potężniejszym  
oraz dążenie do tego, by życie 

.stało się jeszcze dostatniejsze, 
jeszcze piękniejsze.

Patriotyczne pobudki

S. G u row

lew em  W iślanym  K ry n ic y  M or 
sk ie j, w  powiecie e lb ląskim , 
Fundusz Wczasów P raco w n i
czych p rzys tąp ił do odbudowy 
k ilk u  zniszczonych domów, w  
k tó rych  ju ż  w  nadchodzącym 
sezonie urządzony będzie ośro
dek wczasów. Pięć dużych do
m ów  pomieści w  pe łn i sezonu 
ok. 450 wczasowiczów.

Roboty szybko postępują na
przód i zakończone m ają  być 
na długo przed zaczęciem sezo
nu, t j.  na 1 maja.

W  zw iązku z tym , że K r y n i
ca M orska stanie się dużym  i 
w ażnym  ośrodkiem  wczasowym  
trzeba pomyśleć rów n ież o in 
nych  ważnych rzeczach, a m ia 
now ic ie :

Trzeba aby C entra la  Z łom u

pozostałych po wojnie. 
Trzeba dopilnow ać, by prezy
d ium  GRN w' T o lkm icku  u - 
przą tnęło gruzy k ilk u  domów. 
Trzeba też przedłużyć urzędo
wanie m ie jscow ej ce n tra li te le 
fon iczne j z ośm iu do 24 godzin 
na dobę.

Spó łdz ie ln ia  „Samopomoc 
Chłopska“  w  Stegnie pow inna 
ju ż  teraz zorganizować sta ły 
w yp ie k  Chleba w  K ry n ic y  oraz 
doprowadzić do porządku loka l 
Gospody Ludow ej.

Trzeba by wreszcie napraw ić  
szosę z K ą tó w  do K ry n ic y , czym 
pow in ien  się zająć Zarząd D ro 
gow y w  E lb lągu.

M IE C Z Y S Ł A W  STANER  
Krynica Morska

Więcej troski o chorych
Jestem in w a lid ą  w o jennym  

bez jednej nogi, na pozostałej 
nodze mam egzemę, k tó re j od 
k i lk u  la t lekarze żadnym i le k a r
s tw am i nie mogą wyleczyć. 
O sta tn io  skierowano m nie  na 
naśw ie tlan ia  p rom ien iam i Ro
entgena do K l in ik i  D e rm a to lo 
g icznej we W roc ław iu .

Do k l in ik i te j dojeżdżałem  z 
odległego o przeszło 100 km  
Bolkow a.

Po k ilk u  zabiegach nastąp iła  
znaczna poprawa. N iestety, 
18 grudn ia popsuł się aparat 
i  m usia łem  przerw ać kurację .

K ilk a  razy dow iadyw a łem  się 
w  k lin ice , w yda jąc pieniądze na 
prze jazdy, ale apara t ' wciąż 
jeszcze jest zepsuty, p rzy  tym  
n ik t  n ie  może, czy n ie  uważa 
za stosowne po in fo rm ow ać m nie 
k ie dy  apara t zostanie napra
w iony. A  chodzi przecież n ie  
ty lk o  o mnie.

D latego uważam , że w  trosce 
o ludzi, spraw ie  napraw ien ia  
apara tu Roentgena w  K lin ic e  
Derm ato log iczne j w e W roc ła w iu  
trzeba pośw ięcić nieco więcej- 
energii.

A. D U C H lN S K I 
Bolków

bolszewicy, za trudn ien i w  zak ła
dzie zebra li się, by podjąć nowe, 
wyższe zobowiązania i nakreślić  
drog i i sposoby ich rea lizac ji. 
Zadanie s fo rm ułow ano ściśle: 
ob jąć stachanowską pracą cały 
zespół.

In ic ja ty w a  ta podyktow ana 
została nie chęcią „zab łyśn ięc ia“  
przed in n y m i załogami, lecz rze
czow ym i, głęboko pa trio tyczn y 
m i pobudkam i. K ra j potrzebo
w a ł coraz w iększej ilości łożysk 
ku lkow ych  i załoga uważała za 
swój obow iązek podwyższać n ie 
ustannie produkcję , bez zw ię k 
szania pow ie rzchn i p ro d u k c y j
ne j, na tychże samych urządze
niach i przy dotychczasowej i lo 
ści rob o tn ików . Zadanie to b y 
ło 'm oż liw e  do w ykonan ia  ty lk o  
w  ty m  w ypadku , jeże li ro b o tn i
cy na wszystk ich odcinkach, we 
w szystk ich  brygadach i  oddzia
łach pracować będą po stacha- 
now sku i system atycznie prze
kraczać norm y, co n a jm n ie j o 
30 proc. T y lk o  w  tych w a ru n 
kach mogła załoga fa b ry k i pod
jąć  się podwyższenia p ro d u kc ji 
łożysk w  1950 r. p rzyn a jm n ie j 
o jedną trzecią.

Załoga zdecydowała, że jest 
w  stanie wykonać to  zadanie. 
T y lk o  śm iałe now atorstw o w  
p ro d u kc ji i  w ie lk i,  twórczy7 po
ry w  całej załogi m og ły zapew

n ić  sukces. Trzeba by ło  w y n a 
leźć nowe reze rw y dla  podw yż
szenia w yda jności pracy, trzeba 
było, by ob ra b ia rk i i  prasy p ra 
cow ały szybciej i  daw a ły  w ięcej 
p ro du kc ji.

Plan przejścia 
na stachanowską pracę 

zespołową
Załoga fa b ry k i łożysk m iała 

ju ż  pewne doświadczenie: w  od
dziale autom atów  na sześć od
c inków  — cztery pracow ały już 
m etodą stachanowską. S zlifie rze 
N. N arbekow  i M . B u rd in , pre- 
serka G. A lb e rt, toka rz  N. Led- 
niewa, sz lifie rz  M aryna  Czyczy- 
na, obsługująca au tom at W. K uź 
niecowa i setk i innych stacha
nowców osiągnęły rekordow ą 
wydajność, przekracza jąc 2 — 
2,5 -kro tn ie  norm y.

Dotychczasowe doświadczenia 
przekazane zostały całej zało
dze. P rzy udzia le wszystkich 
rob o tn ików  i personelu techn i
cznego, po przeanalizowaniu, 
doświadczeń opracowany został 
specja lny „o rgan izacy jno -tech  - 
niczny p lan prze jścia na sta
chanowską pracę zespołową“ . 
Do planu tego wniesiono setki 
pom ysłów  rac jona liza to rsk ich  i 
o b ją ł on dosłownie w szystkie 
ogn iw a p rodukc ji.

M im o  wszystko trudnośc i b y 
ły  duże. N iek tó rzy  robo tn icy  
n ie  daw a li sobie ra d y  z no rm a
m i. Należało w ięc podnieść ich 
k w a lif ik a c je  i ty m  samym w y 
dajność pracy. W  ty m  celu przy 
fab ryce zorganizowano ponad 20 
szkół stachanowskich, w  k tó 
rych  na jleps i p rzodow nicy p ra 
cy pom agali sw ym  towarzyszom  
w  przysw a jan iu  przodujących 
m etod pracy, A by  podwyższyć 
p rodukc ję  n iem a l o jedną trze 
cią, należało podnieść w y d a j
ność podstawowych oddzia łów  
p rodu kcy jnych  i zm odernizo
wać n iek tó re  urządzenia fa b ry 
czne. W  ciągu 2 — 3 m iesięcy 
trzeba by ło  rozw iązać szereg 
skom p likow anych zadań tech
nicznych.

I  tu  w łaśnie okazało się cze
go może dokonać pa rty jna , 
bolszewicka postawa załogi. To, 
co przedtem  w ym aga ło m ie
sięcy, w ykonyw ano obecnie 3- 
k ro tn ie , a naw et 4 -k ro tn ie  
szybciej. T ak  np. rob o tn icy  od
dzia łu  toka rek  -  au tom atów  
wspóln ie  z rob o tn ikam i oddzia
łó w  głównego m echanika i g łów  
nego technologa zam ien ili w

ciągu jedne j dekady łożyska 
ślizgowe na toczone we wszy
s tk ich  cztero -  w rzecionow ych 
autom atach stare j ko n s tru kc ji, 
co pozw o liło  na zastosowanie 
lepszej i ekonom iczniejszej te 
chnolog ii ob róbki pierścieni. 
Jeden z na jw ażnie jszych odcin
ków  oddzia łu sz lifie rek  — od
cinek wewnętrznego sz lifow a
nia  pierścieni — został ca łko
w ic ie  unowocześniony w  p rze 
ciągu zaledw ie 45 dn i. W  ten 
sposób bez zwiększenia ilości 
ob rab iarek i p rzy  zachowaniu 
te j samej pow ie rzchn i p ro du k
cy jne j, podniesiono p rodukc ję  
oddziału toka rek -  au tom atów  o 
32 proc. i oddzia łu  sz lifie rek  o 
25 proc.

Już w  m arcu oba te oddzia
ły  zdobyły m iano stachanow
skich.

Zaszczytne wyróżnienie
M ajs trow ie , brygadziści i po 

szczególni stachanowcy, prócz 
nauk i w  szkołach stachanow
skich, p rzy jm o w a li na siebie o- 
bow iązek sta łe j op ieki i pomo
cy m łodym  robotn ikom , co w 
dużej m ierze przyczyn iło  się do 
podciągnięcia słabszych do 
poziomu przodujących. W m a ju  
nie by ło  ju ż  w  fabryce ani 
jednego robo tn ika , k tó ry  by nie 
w yko n yw a ł norm y.

S topniow o rosła liczba od
dz ia łów  stachanowskich. Za 
przyk ładem  oddzia łu sz lifie rek  
i toka rek  - autom atów , zdoby
ły  w  czerwcu zaszczytne m ia 
no oddziału stachanowskiego 
kuźn ia i oddzia ły : k u lk o w y  i 
d robnych serii. W  końcu czerw 
ca w szystkie  Oddziały, odc ink i 
i b rygady przeszły na zespoło
wą pracę stachanowską; w  
s ie rpn iu  na w spó lnym  posie
dzeniu ko leg ium  M in is te rs tw a  
P rzem ysłu Samochodowego i 
T raktorow ego oraz K C  zw iązku 
zawodowego przyznano mos
k ie w sk ie j fab ryce łożysk m ia 
no „F a b ry k i stachanowskie j 
pracy zespołowej“  ~gaktyczne 
re zu lta ty  ja k ie  da«, . ’ a lka za
łog i fabrycznej o zdobycie tego 
zaszczytnego w yróżn ien ia  n a j
lep ie j z ilu s tru ją  liczby.

W  ciągu 8 m iesięcy ub ieg łe
go roku  p rodukcja  łożysk, w  
po rów nan iu  z tym że okresem 
1949 r., wzrosła o przeszło 30 
proc., wydajność pracy o 28 
procent, w  po rów nan iu  z 
p ierw szym  rok iem  pow o jen
ne j 5 - la tk i, wydajność ta 
podniosła się ponad d w u k ro t
nie. P rodukc ja  liczona na je d 
nostkę maszyny i na X m. kw .

pow ie rzchn i p ro du kcy jne j wzro 
sła w  stosunku do roku 1949 
o 27 proc. P lan obn iżk i kosz
tów  w łasnych został p rzekro 
czony o 4 proc.

W  walce o nowe sukcesy
Załoga m oskiew skie j fa b ry k i 

łożysk słusznie ch lub i się za
szczytnym  m ianem, ale n ie  ma 
zam iaru zadowolić się do tych
czasowymi sukcesami. Załoga 
stachanowska — to taka załoga, 
k tó ra  wciąż szuka i zna jdu je  
nowe sposoby dalszego podno
szenia w yda jności pracy. Ro
bo tn icy  fa b ry k i łożysk posta
w i l i  sobie nowe Zadanie — bez 
zwiększenia pow ierzchn i p ro 
du kcy jn e j podnieść produkcję  
d w u k ro tn ie  w  stosunku do r. 
1940, czyli o 27 proc. w  po rów 
naniu z dotychczasową. W  p ra li 
tyce oznacza to, że należy o- 
siągnąć taką wydajność pracy, 
by każdy ro b o tn ik  w yko nyw a ł 
co n a jm n ie j 200 proc. obecnej 
norm y.

I  to zadanie je s t w  trakc ie  
rea lizac ji. Załoga przeprow a
dziła  na wszystkich odcinkach 
pracy szereg organ izacyjno - 
technicznych usprawnień. Dają 
one ju ż  konkre tne  rezu lta ty  
W spółzawodnictwo socja listycz
ne zostało jeszcze szerzej i  g łę
b ie j rozw in ię te . Coraz spraw 
niejsza w ym iana  now ych do
świadczeń przodujących stacha
now ców  sprzy ja  dalszemu pod-, 
noszeniu k w a lif ik a c ji i w y d a j
ności p racy całej załogi. M o
skiewska fa b ryka  łożysk k ro 
czy ku  nowem u zw ycięstw u.

O pieka  n a d  dz ieck iem  w kuc ie  
, ,Kościuszko“

mm'lilii

■ P f  P f  f ig  1
!. I M i l i

H uta  „ Kościuszko“  ma nowocześnie zorganizowany żłobek, 
w  k tó rym  dzieci p racow n ików  otoczone są tro sk liw ą  opieką w y 

chowawczyń. Foto A R

Marzenia bankrutów

Śladem  listów naszych czyte ln ików
P R A C O W N IC Y  C E N TR A L I
SPOŻYW CZEJ M A JĄ  JUŻ  

M Y D Ł O  I  R Ę C Z N IK I
15 lis topada ub. r. o p u b lik o 

w a liśm y  p. t, „O  czym zapomnia 
ła  rada zakładowa?“  zb iorow y 
lis t  p racow n ików  b iu ra  C entra li 
Spożywczej p rzy  u l. G rażyny. 
P racow n icy ci s ka rży li się na 
złe  w a ru n k i san itarne b iu ra , a 
m ianow ic ie  na b rak m yd ła  1 
ręczn ików  oraz na b ra k  naczyń 
do u trzym yw a n ia  w łaśc iw e j w i l 
gotności pow ie trza, wysuszone
go przez ka lo ry fe ry .

Sprawę, tę m usie liśm y następ
n ie  poruszyć ponownie 14 bm. w  
a rty k u le  „S ygna ły  z terenu po
mocą w  pracy zw iązkow e j“ , bo
w iem  Centra la Spożywcza uw a 
żała, że w yczerpanie się k re d y 
tów  jest dostatecznym  uspraw ie 
d liw ie n ie m  nieprzestrzegania h i
g ieny pracy.

O sta tn io  C entra la  uznała s łu 
szność naszej k ry ty k i,  o czym 
zaw iadam ia nas, pisząc jedno

cześnie, że w spom inane us te rk i 
zosta ły ju ż  usunięte.

ZA  N A D U Ż Y C IE  
A U TO R Y T E T U  P A R T II

D nia  18.1 o p ub liko w a liśm y  lis t  
czyte ln ika  p. t. „C zekam y odpo
w iedz i“ .

W  odpow iedzi na opub liko w a 
ny przez nas lis t  K o m ite t Pow ia 
to w y  P u ław  w yjaśn ia , iż  prze
wodniczący M R N  tow . K o w a l -  
czyk nadużył a u to ry te tu  p a r t i i 
zamieszczając sam owolnie w  na 
kazie p rzekw ate row ania  zdanie: 
„m ieszkanie przydzie lone zosta
nie sekretarzow i PZPR “ , m im o 
iż w iedz ia ł dobrze, że m ieszka
nie nie jest przeznaczone dla 
sekretarza K. P.

W  zw iązku z tym  egzekutywa^ 
K P  udz ie liła  tow . K ow a lczyko 
w i nagany z wciągn ięciem  do 
akt.

Nakaz przekw ate row ania  zo
sta ł cofn ięty.

Z  d z ia ła ln o śc i L ig i  P rz y ja c ió ł  Ż o łn ie rza

L iga P rzy ja c ió ł Żo łn ie rza  ro z w ija  ożyw ioną działalność organ izu jąc m. in. na teren ie zakładów  
pracy hcznę ku rsy  techniczne. O statn io LP Ż  zorganizowała kurs  samochodowy dla  uczniów  l i 
ceum przem ysłowego p rzy  M onopolu Zapałczanym  w  W arszaw ie. Na zd jęc iu : uczestnicy kursu

podczas w yk ładu . F o to  w a f

L i lm

W alka i zwycięstwo Mongolii
„Mongolia w ogniu“ („Imię jego Suche Bator“). Scena

riusz: B. Łapin, Ż. Hacriezin, A. Źarchi, I. Hejfic, reżyseria: 
A . Żarchi i I .  Hejfic, zdjęcia: A. Gincburg, muzyka: B . Ara- 
pow i W. Puszków. Produkcja: „Mongolkino“ 1938 (ZS R R ).

sy jsk i w a lczy ł o swą wolność. 
W raz z n im  stanęły do te j w a l
k i w szystkie  przez cara t c iem ię
żone ludy. Na po łudn iu  M ongo
lia  raz po raz przechodziła pod 
w ładzę innych , a zawsze tak ich  
samych ciem iężycieli. Przez 
zbroczoną k rw ią  ziemię ciągną 
zaborcze w ojska japońskie. Tu 
szyku ją  się do ponownego ataku 
na m łody k ra j R ew oluc ji Paź
dz ie rn ikow e j burżuazyjno - ob-

Dawne to czasy, ale w ciąż a k 
tua lna  opowieść o nich. Rok 
1919. Do m ongolskie j ziem i do
chodzą echa z północy. Echa do
bre i echa złe Dobre — to  zw y 
cięska myśl i czyn W ie lk ie j Re
w o lu c ji Socja listycznej, gn iew  
ludu . k te ry  zerw ał pęta. Z łe  — 
to  odprysk i in te rw e n cy jn e j w o j
ny, ogniem i zniszczeniem r a 
niące lud m ongolski.

Na północy b ra tn i naród ro-

Scena z f i lm u  „ M ongolia  w  ogniu“

szarnicze oddz ia ły  b ia ło gw ar- 
d y jsk ie  barona von Ungern. Tu 
rodzim a m agnateria tum an i w  
p rzym ierzu  z kastą kapłańską 
lud, by ja k  na jd łuże j u trzym ać 
go w  ciemnocie i  n iew o li.

W tych trag icznych dla  na
rodu mongolskiego dniach do 
w a lk i staje robo tn ik , k tó rem u 
drogie jes t szczęście o jczyzny i 
los braci rodaków . W oparciu  o 
gnębione masy ludow e, Suche 
B ato r, w ypow iada w a lkę  zagra
n icznym  i w ew nę trznym  w ro 
gom.

Suche B a to r zrozum ia ł, że 
w a łka  narodow o-w yzw oleńcza 
m usi być prowadzona w  oparciu 
o rew o luc ję  społeczną. Z rozu
m ia ł też, że pomocy i rad y  szu
kać trzeba na północy, u narodu 
zw ycięsk ie j soc ja lis tycznej re 
w o lu c ji i je j wodza — Lenina.

„M ongo lia  w  ogn iu “  zdradza 
w p ły w y , ja k ie  w y w a rła  na 
św iatow ą k inem atogra fię  wspa
nia ła  i genialna pudow kinow ska 
„'Burza nad A z ją “ .

C harak te rys tyka  bohaterów  
f ilm u  narasta dopiero stopnio
wo -w czasie akc ji, ich m yś li 
od k ryw a ją  się w czynach, ich 
postępowanie logiczn ie w y p ły 
wa z ideologicznych założeń f i l 
mu. Postacie reprezentatyw ne 
zarysowane są przy tym  tak 
wyraziście , zanalizowane tak 
głęboko, że rzeczyw iście rep re 
zen tu ją  całą swoją klasę, swój 
św iat, swoją epokę.

Czy będzie to m ądry, dzie lny, 
p ra w y  robo tn ik , wódz rew o lu c ji 
Suche Bator, czy ob łudny, 
tc h ó rz liw y  książę, nędzna k rea 
tu ra  zdolna sprzedać honor i o j
czyznę za w orek złota, czy bę-

dzie to wreszcie „b o sk i“  kap łan, . by ło  tu  doskonale przez reżv$ę.
1X7 lcTrvr\rrv\ r-lj- /-.!-.-----------1.. — '   i_ ,, , “w  k tó ry m  skoncen trow ały się 
najgorsze cechy ludzi rozk łada
jącego się św iata w yzysku i po
dłości — ch a rak te rys tyk i ich, 
w ym ow ne i nieprzesadzone w 
w yraz ie , składa ją się na żyw y 
obraz walczących św iatów .

Ta wym owność lap ida rnych  i 
w ie le  m ów iących skró tów  po
zw o liła  autorom  film u  na za
w a rc ie  na stosunkowo k ró tk ie j 
p rzestrzeni jednego dzieła f i l 
m owego nie ty lk o  obrazu w a lk i 
jednego narodu o swe prawa, 
ale obrazu całej epoki. Jeden 
służalczy ruch tw arzy  kap łana- 
boga w  obliczu japońskiego o- 
kupan ta  odsłania całą wstecz
ną i  zakłam aną ideologię nie 
ty lk o  m ongolskich klas posiada
jących. Jedna zaciśnięta pięść 
pasterza m ów i o w iekach w o l
ności i szczęścia, k tó re  nastąpią.

Zakończenie film u , scena 
śm ierci Batora, o trutego przez 
w rogów  zw ycięsk ie j rew o lu c ji, 
jego rozm ow y z p rzy jac ie lem  i 
towarzyszem  Czojbotsanem, k tó 
ry  poprowadzi naród m ongolski 
po szlaku zwycięstwa w yraźn ie  
rysu ją  tę drogę, po k tó re j w o l
na M ongolia kroczy już  dziś 30 
la t. P iękna jest scena spotka
n ia  Suche Batora z Len inem  i 
S talinem . Doskonale wyreżyse
row any mom ent, gdy walczą
cym M ongołom  przychodzi na 
pomoc A rm ia  Radziecka.

W spaniałą postać m ongolskie
go rew o lu c jo n is ty  Suche Batora 
stworzy) w tym  f ilm ie  znako
m ity  ak to r radziecki, Lew 
S w ie rd lin . znany, po lskiem u w i
dzowi z gościnnych występów  
tea tru  O chtopkowa i w ie lu  f i l 
m ów. S w ie rd lin  p o tra f ił w ydo
być ze swej ro li ty le  re w o lu c y j
nej pasji, tak szczere przeżycia, 
że w idz urzeczony jest potęgą 
płynącą z jego słów , spojrzeń i 
czynów.

W ie lką  pomocą d la  a rtys ty

rów  zobrazowane t ło  społeczno- 
obyczajowe, pozbawione wszel
k ie j pseudo-egzotyki i tan ich  
e fektów . A u to rzy  f ilm u  tra fn ie  
w y b ra li z bogatego m a te ria łu  
ty lk o  te reg ionalne c iekaw ostk i, 
k tó re  is to tn ie  w n os iły  nową 
treść do f ilm u , k tó re  b y ły  typo 
we i charakterystyczne dla  da
nego tem atu. T ak w ięc np. ob
rządk i w ia ry  bu dd y jsk ie j po
znajem y w  c h w ili,  k iedy  baron 
von Ungern p rz y jm u je  tę w iarę 
d la  ra tow an ia  się przed A rm ią  
Czerwoną. I  znów au torzy film u  
w  drobnym  szczególe p o tra f ili 
w yraz ić  obszerną treść. Podczas 
gdy pan baron odgryw a kom e
dię p rzy jm ow an ia  namaszczeń, 
jego żołnierze kreś lą  na p ie r
siach znak prawosław nego k rz y 
ża.

T akich  drobnych i w ym ow 
nych scen jest w  f ilm ie  wiele. 
T rudno  je  w szystkie  wyliczać.

Na uwagę zasługują rów nież 
fo tog ra fie , k tó re  doskonale po
tra f i ły  oddać i nastró j czasów 
i specyfikę wschodniego k ra j
obrazu i życia.

„M ongo lia  w  ogn iu “  to f ilm  
zrea lizow any w  roku  1938. O glą
dam y go dziś z pe łnym  zainte
resowaniem  i z emocją, jaką 
da je ty lk o  w ie lk ie  przeżycie a r
tystyczne A le  oglądam y go tym  
bardzie j z zapartym  tchem, że 
droga zwycięstwa narodu m on
golskiego wskazuje nam drogę 
zwycięstwa, po k tó re j kroczy o- 
becnie bohaterski naród koreań
ski i na k tó rą  wstępują wszyst
k ie  ludy  A z ji.

F ilm  „M ongo lia  w  ogn iu" jest 
jednym  z w ie lk ich  dziel k in e 
m a tog ra fii radzieck ie j pokazu
jących w a lkę  uciskanych naro
dów przeciw  im p eria lizm o w i. 
Dzięki temu jest film e m  n ie 
zw yk le  ak tua lnym  i żywo prze
m aw ia jącym  do każdego widza.

IR E N A  M E R Z

Po osta tn im  w ys tąp ien iu  T ru -  
mana zaw rzało w  em igranckich  
kocio łkach nie  ty lk o  w  L o nd y
nie, ale i  w  P a ry ż u .i S z to k h o l
m ie i  wszędzie tam , gdzie dzia
ła ją  em ig racy jn i bankruci. Z a
rów no ci spod znaku „p re m ie ra “  
O dzierzyńskiego i generała A n 
dersa, ja k  i  ci, k tó rzy  wciąż w ie 
rzą w  gw iazdę (notabene zga - 
słą) M iko ła jczyka , n ie  u k ry w a 
ją  swych marzeń o trzecie j w o j 
nie. Ponieważ zaś do larow a d y 
plom acja am erykańska postaw i
ła w  Europie zdecydowanie na 
ka rtę  odrodzonego W ehrm ach - 
tu  — em ig racy jn i agenci, idąc 
śladam i Becka, k tó ry  k ła n ia ł się 
kancle rzow i H itle ro w i, rob ią  
wszystko, by zdobyć ła sk i nowe
go „kanc le rza “  —  Adenauera.

„Sojusze“ emigrandziarzy
Panow ie z em igracyjnego b ło t 

ka uznali, że na jba rdz ie j odpo
w iedn ią  „drogą po lityczną“  jest 
d la  n ich połączenie się ze skra j 
n ie  an typo lsk im i, re w iz jo n i
s tycznym i elem entam i, by łym i 
zb rodn iarzam i h itle ro w s k im i — 
słowem  z k lik ą  z Bonn.

Dają tem u w yraz p ism aki, w y 
rażające „o p in ię “  em igranckiego 
bagienka. „E m ig ra c y jn i dzia ła - 
cze“  z rozm a itych  grupek różnią 
się ty lk o  nazwam i, ale łączy ich 
w spó lny wyścig do żłobu i  
w spólny b ra k  w sze lk ich sk ru  -  
pu łów . Od k iedy  oś W aszyng
ton — Bonn stała się faktem , 
em ig racy jn i ba nkru c i jeszcze 
g o r liw ie j depczą w okó ł A dena
uera, s tara jąc się w kraść za 
wszelką cenę w  jego łaski.

Rozważania „K ultury“
Bez ogródek pisze o ty m  w y 

chodzący w  Paryżu m iesięcznik 
„K u ltu ra “  w  a rty k u le  za ty tu ło 
w anym  „O  zm ianie naszej p o li
ty k i w  stosunku do N iem ców “ . 
A u to r po d ług ich  wyw odach o 
tym , że „s tanow isko N iem iec  
(adenauerowskich —  przyp. 
nasz) po w o jn ie  będzie s iln ie jsze  
niż stanow isko P o lsk i (te j em i- 
g ranck ie j —  przyp. nasz) choć
by z uw ag i na stosunek s ił i 
w k ła i  do zw yc ięstw a“  (!), pod
kreśla, że należy „po łożyć pod - 
w a lin y “  pod m oż liw ie  najlepsze 
stosunki m iędzy tzw . „rządem  
em ig ra cy jn ym “ a neoh itle row sk i 
m i N iem cam i.

„K u ltu ra “  w praw dzie  nie p i
sze ja ką  trzeba za to zapłacić ce 
n .̂’ ,a ê m ów ią o tym  w ypow ie 
dzi innych em igracy jnych z d ra j
ców w  rodzaju Andersa, k tó ry  
w szw ajcarskim  tygo dn iku  „D ie  
T a t“ , czy w  kan ad y jsk im  piś - 
m ie „E ns ign “ zażądał... oddania 
Ziem  Zachodnich rew iz jon is tom  
z Bonn.

Dobrane grono
N ie można się d z iw ić . Swój do 

swego ciągnie. Agenci ła tw o  po
rozum iew ają  się z agentam i, ma 
rżąc o sojuszu z Adenauerem . I 
nie ty lk o  z nim .

W ychodzący w  Sztokholm ie, 
na powielaczu organ sanacji 
„W iadom ości“  w  dn iu  22 g ru d 
nia  pisze: „Zdecydowane w y  - 
stąpienie T rum ana dodało no - 
w e j otuchy. Dziś nie ma ju ż  w ię  
cej czasu na rozważania czy 
częściowe uzbrojenie Niemiec, 
zemści się kiedyś na Europie  
Dziś nie pozostaje n ic innego, 
ja k  wciągnąć do s ił obronnych  
rów nież N iem cy i  Jugosław ię, 
oraz ustab ilizow ać gospodarkę 
i  wzm ocnić s iły  zbro jne fra n k i-  
stow sk ie j H iszpan ii“ .

M arząc o trzecie j w o jn ie , em i 
granccy „fu e h re rz y “  n ie  m ają  
zam iaru oczyw iście walczyć oso
biście. W alczyć — w  szeregach 
nowego W ehrm achtu — m ie liby  
d ip is i. O ni zaś sami rozm yśla ją  
nad tym , gdzie by się u k ry ć  w 
razie czego i  ja k  rozdzie lić po - 
sadki.

Gdzie się ukryć?
W ychodzący w  Londyn ie  „T y 

godn ik Ilu s tro w a n y “  uważa za 
konieczne ogłoszenie specjalne - 
go kom un ika tu , w  k tó ry m  m, in.

czytam y: „W  po lsk ich  kołach  
po litycznych  (tych  londyńskich  
przyp. nasz) dyskutow ana jest 
konieczność przygotow ania  p la 
nu na w ypadek nagłego w y b u 
chu w o jny . 1 n ie w ą tp liw ie  n a j
ważniejsze prob lem y stojące 
przed naszym i w ładzam i — to 
nowa siedziba w ładz „Rzeczpo
sp o lite j“  (!!) na w ypadek zagro
żenia Londynu  a tak iem  atom o
w y  n i konieczność ja k  n a jry c h 
lejszego ogłoszenia... następcy 
prezydenta Rzeczpospolitej P o l
s k ie j“ .

Trzy „rządy“— jedno bagno
N adęty i napuszony ton nie  po 

t ra f i u k ry ć  fak tu , że panowie 
„fu e h re rz y “ , zgodnie drżą ze 
strachu, co im  nie  przeszkadza 
o fic ja ln ie  k łóc ić  się o to, k tó ra  
grupa reprezentu je  „rzą d “ . Bo 
przecież w  dążeniu do zaszczy
tów  em igrandziarze s tw o rzy li de 
facto aż trz y  „rz ą d y “ . Do w ybo
ru  i do ko loru . I  nie w iadomo, 
k tó ry  to „rz ą d “ - będzie m usia ł 
się przenosić: czy ten pierwszy 
„p rezyden ta “  Zaleskiego, cieszą
cego się poparciem  faszysty A n  - 
dersa, czy ten drug i, reprezento
w any przez „Radę P o lityczną“

składającą się ze s tronn ic tw
„h is to rycznych “  pod wodzą 
„h is to rycznych “  zdra jców , ja k  
panow ie B ie leck i — A rc iszew  -  
ski, czy wreszcie ten trzeci zza 
oceanu utw orzony przez zwolen 
n ikó w  i p rzy jac ió ł pana M ik o 
ła jczyka  — liczący n iezłom nie 
na poparcie chłopów  z daw nej 
M arsza łkow skie j.

Na fali zdrady
T rzy  „rz ą d y “  tw orzą  jedną 

bandę em igracy jnych  b a nkru  -  
tów , w iążących swą przyszłość z 
he ro ldam i trzecie j w o jn y  — T ru  
manem w  W aszyngtonie i A de
nauerem  w  Bonn. Z d ra jcy  m a
rzą o w ys taw ien iu  „p o ls k ie j dy 
w iz j i“ , a przede w szystk im  o 
tym , że „Zachód“  będzie im  zno
w u  dobrze p łac ił. A le  m im o 
wszystk ich w ys iłków , n ie  udaje 
się ty m  nędznym  a tlan tycko  -  
w ehrm ach tow sk im  loka jczykom , 
przeżartym  zgn ilizną, u k ry ć  fa k 
tu, że n ie  is tn ie je  taka podłość, 
k tó re j nie b y lib y  gotow i popeł
n ić  na dźw ięk do la row e j przy -  
nęty.

EL.

O tw arcie  C en tra lne j poradn i 
św ietlicow ej i w zorcow ni 
artystycznej w W arszaw ie

26 bm. M in is te r K u ltu ry  i 
S ztuk i St. D ybow ski dokonał o- 
tw a rc ia  C entra lne j Poradni 
Ś w ie tlico w e j i W zorcowni A r ty 
stycznej w  W arszawie.

W  zw iązku z szybkim  rozw o
je m  ruchu św ietlicowego potrze
ba stworzenia cen tra lne j porad
n i stała się zagadnieniem pa lą
cym. Ruch am atorsk i ro zw ija  
się u nas bu jn ie , ale żyw iołowo. 
B ra k  jedno litego fachowego k ie 
row n ic tw a , m ate ria łów , wskazó
wek, u trud n ia  działalność p ra 
cow nikom  św ie tlicow ym .

Powstała p rzy ul. K rakow sk ie  
Przedmieście 6, poradnia, częś
ciowo ma tym  brakom  zapobiec.
_ W poradni js tn ie je  k ilk a  dzia

łów . P ierwsz*7 bardzo ru c h liw y , 
to dz ia ł p las tyk i, za jm u jący się 
w zo row ym  estetycznym  „ rz ą 
dzeniem św ie tlicy . Tu in s tru k 
to rzy  udzie la ją  d o ra źn yc h  po
rad i pomocy w  postaci goto
w ych wzorów. S p e c ja ln ie  w  tym  
celu w yd rukow ane  arkusze u- 
m oż liw ią  pracow nikom  św ietlic , 
naw et tym , k tó rzy  nie mają 
przygotow ania, sporządzenie e- 
stetycznych dekoracji z papiero- 
p las tyk i. Ten dział za jm uje się 
rów nież szkoleniem p racow n i
ków  św ie tlicow ych , przygoto
w u je  m akie ty  scen tea tra lnych  
oraz w zory kostium ów  dla te
a trów  am atorskich. P rzygr ' ~>- 
wany ju ż  podręcznik z tego za
kresu ukazuje się w  m iesięczni
ku „Ś w ie tlice “ .

D ru g i dz ia ł - propagandy 
masowej, posiada w yb o ry  cyta t 
i haseł okolicznościowych. Tu 
rów nież węhodzi ładn ie pom y
ślana skrzynka  rac jona liza to -

Trzeci dz ia ł — najbogatszy, to 
dz ia ł m uzyczny, rozporządzający 
dużą b ib lio teką  muzyczną i ka 
talogam i. Tu opracow uje się 
b iu le tyn  in fo rm a c y jn y  oraz sko
row idze. Tu też pracu je  k o m i
sja, k tó ra  rozp a tru je  i ocenia 
prace kom pozytorów  -  am ato
rów .

W  na jb liższym  czasie, w  po ło
w ie lutego br. ukaże się p ie rw 
sza seria p ły to te k i m uzycznej, 
zaw iera jąca broszurę oraz t rz y 
dzieści p ły t  patefonowych. P ły 
to teka u ła tw i św ie tlicom  urzą
dzanie p o g a d a n e k  muzycznych, 
szkolenia w. tym  zakresie itp .

To są podstawowe dz ia ły  is t 
n ie jąc e  ju ż  przy poradni. W y łą 
czone jest stąd czyte ln ic tw o , sa
mokształcenie, te a try  am a to r
skie. Jednak do c h w ili powsta
nia odpow iednich poradni — 
C entra lne j P oradn i C zyte ln ic 
twa, Samokształcenia i B ib lio 
teka rs tw a p rzy Naczelnej D y 
re k c ji B ib lio tek , oraz T ea tru  
S tud io p rzy M in . K u ltu ry  i 
S ztuki, w  poradni przy K ra k o w 
skim  Przedm ieściu będą udzie
lać porad z tego zakresu specjał 
nie do tego przygotow ani in 
strukto rzy .

Poradn ia staw ia dopiero p ie rw  
sze k ro k i. Na podstaw ie jednak  
przygotowań, ja k ie  do pracy po
czyniła, można w yraz ić  n a d z ie 
ję, że zadaniom stojącym  przed 
nią sprosta i że p rz y n a jm n ie j 
częściowo w ype łn i lukę, jaka  
is tn ia ła  dotąd w  dziedzinie po
mocy i op ieki nad ruchem  św ie t
licow ym .

Z K .

K ropk i nad  „ i
10-M INUTOVVA C IS ZA

i i

Sytuacja  na K ore i i związane 
z nią nerwowe napięcie w USA  
doprow adziły  n ie jakiego C arlto - 
na Sm itha do rozesłania okó l
n ika  do w szystkich restau rac ji 
am erykańskich z prośbą, aby do 
swych autom atów  m uzycznych  
dodały jedną... niemą p łytę .

„W  dzisiejszych nerw ow ych  
czasach — tw ie rd z i S m ith  — po 
wstrząsach w yw o łanych  sytua
cją na Kore i, po trzebu jem y cho 
ćiaż trochę ciszy. Ci, k tó rzy  te
go pragną, w in n i mieć prawo  
zapłacenia 10 centów za założe
nie  do au tom atu  n iem e j p ły ty  i 
zdobycie w  ten sposób chociaż 
trzech m in u t ciszy w  naszej dz i
sie jszej zw a riow an e j A m ęryce“ .

Biedna A m eryka, szukająca ci 
szy 3 -m inu tow e j. (et)

DW A P U N K TY  W ID Z E N IA
Przedstaw icie l fa b ry k i m eb li 

próbuje , uzyskać zamówienie od 
lednego z w ie lk ich  magazynów  
now ojorskich

— Ża łu ję  bardzo — odpow ia
da mu w łaścicie l magazynu — 
ale in teresy idą tak kiepsko, że 
nie muge panu dać żadnego za
mówienia.

— Jak to. przecież prezydent 
Trum an tw ie rd z i że in teresy  
kw itn ą  — stara sie po przekonać 
n ie fo rtun ny  przedstaw icie l fa 
b ry k i m ebli.

— Ba w idocznie ma in ny
punkt w idzenia. Przecież ja nie  
sprzedaję b ro n i-  (e)


